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Doniosłe uchwały 
Rządu i Partii

^  dzisiejszym numerze „T rybuny Ludu“  ogłaszamy 
komunikat o powzięciu przez Radę M inistrów  n ie z m ie rn ie  
Ważnej uchwały w sprawie podniesienia produkcji hodowla- 
Bej- Decyzje rządowe mają na celu podniesienie stanu, po­
głowia bydła rogatego i  nierogacizny oraz osiągnięcie prze­
łomu na «odcinku zaopatrzenia ludności pracującej w mięso 
ł  tłuszcze.

Decyzje te zostały podyktowane faktem , iż  nasza pro-1 
Aukcja hodowlana, mimo bardzo szybkiej odbudowy po 
Niszczeniach wojennych, nie osiągnęła jeszcze poziomu 
Przedwojennego, pozostając w ty le  nie ty lko  za produkcją 
Przemysłową, ale i  za produkcją roślinną. W swym refe­
racie na Kongresie Zjedjtoczeniowym, tow. min. Minc pod­
pal analizie rozwój hodowli, dochodząc do wniosku, że 
^  r. 1948 produkcja zwierzęca b ru tto  osiągnęła na głowę 
kidności w zakresie mięsa wołowego i  wieprzowego 

proc., a w zakresie mleka 74,7 proc. poziomu 1938 r. 
*>Ten niski stan produkcji zwierzęcej —  stw ierdził tow. 
Minc — jest powodem wciąż jeszcze istniejącego u nas de­
ficytu tłuszczów i  zdarzających się okresowych braków 
Pdęsa“ .

Uchwała rządowa daje konkretne wskazania w sprawie 
rozszerzenia bazy paszowej, racjonalizacji i  podniesienia 
jakości produkcji hodowlanej oraz sfinansowania te j akcji, 
Przeznaczając na ten cel w ramach planu inwestycyjnego 
1 budżetu ponad 6,2 m iliarda złotych.

Uchwała obejmuje także sprawę kontraktacji w 1949 r. 
•kOOO.OOO sztuk trzody chlewnej na bardzo dogodnych dla 
hodowców warunkach, przewidujących korzystne ceny 
2bytu żywca, premiowanie term inowych dostaw i  zalicz­
kowanie.

Ogromne znaczenie posiada część uchwały rządowej, k tó ­
ra przewiduje u lg i i  zniżki dla hodowców w podatku grun­
towym za r. 1949. U lg i te powinny się stać bodźcem do 
Nacznego przyśpieszenia produkcji hodowlanej. Dotyczą 
c'Ue gospodarstw prowadzących hodowlę bydła i  innych 
rw ierząt użytkowych i  gospodarkę mleczną oraz produ- 

d o s ta rcza ją cych  nierogaciznę, dla których przewie 
Z la ne  Są P o w a żn e  zniżki podatkowe, sięgające połowy wy- 
uaru za r. 1949. Największe zniżki z ty tu łu  sprzedaży nie­

rogacizny spółdzielniom przysługiwać będą biednym i  śred- 
111111 chłopom.

Specjalne premiowe zniżki podatku są zapewnione także 
Wszystkim gospodarstwom, które zwiększą stan bydła
rogatego.

Uchwała poleca wprowadzenie urzędowych cen zapew­
niających rentowność intensywnej produkcji zwierzęcej. 
Ceny te publikujem y w dzisiejszym numerze. Uchwala po- 
*eca rozszerzenie sieci skupu przez gminne spółdzielnie 
»'Sam. Chł.“ , co powinno udogodnić hodowcom zbyt i  uchro­
nić ich przed wyzyskiem spekulantów.

Uchwała rządowa oznacza więc dalszy krok po drodze 
podniesienia gospodarki biednych i  średnich chłopów, da- 
fec wyraz klasowej polityce państwa ludowego, które roz- 
i^ązuje w ielkie zagadnienia gospodarcze w ten sposób, aby 
Przynieść możliwie największe korzyści masom pracu- 
•ł̂ cym w mieście i  na wsi.

Równocześnie z decyzją rządową zapadła w te j samej 
®Prawie uchwała Kom itetu Centralnego naszej P a rtii,
*  uwagi na w ielkie polityczne i  gospodarcze znaczenie te j 
akcji, KC wzywa wszystkie organizacje partyjne do czyn­
nego udziału w porozumieniu z SL i  PSL, w realizacji po- 
Manowień rządu, do pokierowania wszystkim i ogniwami, na,
^  re spada obowiązek wprowadzenia w życie decyzji 
Rfdy M inistrów. KC obarcza Kom itety Wojewódzkie odpo- 
^edzialnością za realizację w terenie te j uchwały,

Wymaga to  systematycznej, ciągłej akc ji organizacji
kurtyjnych.

^Wojewódzkie, powiatowe, gminne i  gromadzkie organi­
ki®  partyjne muszą zmobilizować wszystkie siły, rozwi­
ja  i  natychmiast energicznie przeprowadzić szeroką akcję 
j>r°Pagandową wśród mas biednych i  średnich  ̂ chłopów.

aiUa powinna zaapelować do kobiet-chłopek, których wy- 
, 1 ek i  praca ma decydujące znaczenie dla powodzenia całej 
tiaftlPanii.
, p oprzez wzrost produkcji hodowlanej i  usprawnienie 
ei  skupu, Rząd i  Partia  oraz stronnictwa chłopskie chcą 

Q°Prowadzić do podniesienia dobrobytu ludności praeują- 
Cei miast i wsi.

Obrady nad gospodarką 
samorządów w 1949 r.

^Wczoraj 28 bm. rozpoczęło się

Postanowienia Rady Ministrów 
podniesieniu produkcji hodowlanej

1

System alg i obniżek 
podatku graniowego

W A R S Z A W A , (PAP). —  W  dn iu  28 bm . odbyło się posiedze­
n ie  Rady M in is tró w . N a w n iosek m in is tra  R o ln ic tw a i  R e fo rm  
R o lnych  D ąb-K oc io ła , Rada pow zię ła  uchw ałę w  spraw ie pod­
niesien ia  p ro d u k c ji hodow lane j. Pon iże j podajem y dosłowny 
tekst uchw a ły :

spodarstwach chłopskich, ja k  i 
m a ją tkach państwowych prze­
znacza się kw otę  4.747.000.000 zł 
w  ram ach planu inwestycyjnego 
oraz kw o tę  1.472.000.000 zł z 
sum budżetowych.

2 W zw iązku z uchwałą K o ­
m ite tu  Ekonomicznego R a­

dy M in is tró w  z dn ia 18 stycz­
n ia  1949 r. podjęta zostanie sze­
roka  akc ja  kon trak tow an ia  trzo 
dy ch lew nej przede w szystk im
w  gospodarstwach mało i śred­
n io ro lnych  na następujących za­
sadach:

a) akc ja  k o n tra k ta c ji objąć 
w inna  w  ro k u  1949 — 1.000.000 
sztuk trzody  chlewnej.

b) w  a k c ji kon tra k tacy jn e j 
obow iązywać będą bieżące ce­
ny  płacone w  poszczególnych 
re jonach przez Centra lę Mięsną, 

c) za te rm inow e dostawy, 
określone w  kon trak tach , w y ­
płacane będą producentom  p re ­
m ie -w ysokości- - i.00&. a ł od 
sztuki.,

d) stosowane będzie zaliczko­
w anie zakontraktow anych sztuk 
w  tych  gospodarstwach, k tó re  
w yda tn ie  rozszerzą produkcję. 

D la  zw iększenia p ro du kc ji 
hodow lane j w prow adza się 

system dodatkow ych u lg  i  obn i­
żek w  poda tku g run tow ym : 

a) zawiesza się przepisy, do­
tyczące zw iększenia opodatko­
w an ia  gospodarstw  ro lnych , P*° 
wadzących dz ia ły  specjalne: 
specja ln ie rozw in ię te  m leczar­
stwo, hodow lę byd ła  i  innych 
zw ierząt użytkow ych, 

b) gospodarstwom  ro ln ym  
p ry w a tn y m  i  spółdzielczym, do­
starczającym  w  ram ach n o r­
m alnego ob ro tu  handlowego 
według cen ryn ko w ych  oraz w  
ram ach k o n tra k ta c ji trzodę 
chlewną, p rzyzna je  się u lg i w  
podatku g ru n tow ym  według 
norm , określonych w  podanej 

n iże j tab licy .
P rzy  us ta lan iu  u lg  uw zględ­

n iany będzie żyw iec, dostarczo­
ny od dn ia  1 lutego 1949 r.

W  celu zw iększenia stanu po­
g łow ia  trzody  ch lew nej i  b y ­
dła  rogatego i  podniesienia p ro ­
d u k c ji hodow lane j oraz w  celu 
dokonania prze łom u na odc in­
ku  zaopatrzenia ludności p ra ­
cującej w  m ięso i  tłuszcze — 
Rada M in is tró w  postanawia, co 
następuje:

Z a tw ie rdza  się uchw a łę  K o ­
m ite tu  Ekonom icznego Rady 

M in is tró w  z dn ia  7 g rudn ia  
1948 r . w  spraw ie wzm ożenia 
p ro d u kc ji zw ierzęcej (akc j  a
„H “ ), dotyczącą:

A . W  zakresie rozszerzenia 
bazy paszowej:

a) zagospodarowania uży tkó w  
zielonych,

b) zorganizowania a k c ji budo­
w y  silosów i  konserw ow ania 
pasz,

c) wyposażenia cu k ro w n i w  
urządzenia do suszenia w y t ło ­
ków , zwiększania p ro d u k c ji m ą­
czek. m ięsnych,, m ięso, ^Ji.ostrn 
nych, rybnych  i  innych  dla  po- 
trzpb hodow li, u ruchom ien ia  
m echanicznych suszarni oraz 
zorganizowania d y s try b u c ji pasz 
treśc iw ych pom iędzy drobnych 
producentów  ro ln ych  za pośred­
n ic tw em  gm innych spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska" i  m le ­
czarn i spółdzielczych.

B . W  zakresie ra c jo n a liza c ji 
i  podniesienia jakośc i p ro d u k c ji:

a) rozbudow y fachowego a - 
pa ra tu  in s truk to rsk iego  na od­
c inku  doradztw a żyw ieniow ego 
i  ho do w li trzody  ch lew ne j,

b) utworze*” *1 Paradni żyw ie ­
niowych,

c) zorganizow ania k o n tro li
mleczności byd ła ,

d) rozbudow y sieci lecznic i  
p rz y c h o d n i w e te ryn a ry jn ych ,

e) rozbudow y sieci p u n k tó w  i  
s tac ji kopu lacy jnych ,

f) rozszerzenia zarodowej ho ­
d o w li byd ła  i  trzody, ch lew nej,

g) rozbudow y sieci m leczarń i  
z lew ni spółdzielczych.

N a  cele związane z podniesie­
n iem  ho do w li trzody  chlew nej 
1 byd ła  rogatego, zarówno w  go-

3

a j  m i

N orm a dostaw y trz o d y  ch lew ne j 
w  k g  na gospodarstwo

R e jo *  I  

Poznań 

L u b lin  

Łód*

R ejon  n  R e jon  r t l  R e jon IV

Warszawa
K a tow ice
Bydgoszcz
K ie lce
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K ra k ó w  G<iańr,k
W roc ław  Rzeszów
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^ W a rs z a w ie  pod p rzew odn ic t- 
hań , Szefa K a n c e la r ii Rady 
. nstwa m in is tra  K . M ija ła  dw u 
‘ iowa kon fe renc ja  P rezyd iów  

y, -[®w ńdzkich Rad N arodo- 
ycą, poświęcona budżetom  sa- 
°rządow ym  na r. 1949.

°b ra dy  p rz y b y li członko- 
Kany Państwa, m arszałek 

u- WŁ K ow a lsk i, w ice-
jY ®za ek W. B a rc ikow sk i, d r 
h ist 0 • ziei sk - m in is te r A d m i- 

stracu Publiczne; W ł. W olsk5 
m a s te r  Z d row ia  ó r T  M iche j 

beck; ' B iu ra  K o n tro li J. G ru - 
St V , Wlceprezes C U P -u d r 

• J ^drychow ski, w icem in is te r

S karbu  d r  L . K u ro w s k i, w ice m '- I 
n is te r K o m u n ik a c ji inż. Z. B a­
lic k i,  w icem in is te r O św ia ty  o. 
G arncarczyk oraz dy re k to rzy  
departam entów  zainteresowa­
nych m in is te rs tw .

W p ie rw szym  d n iu  obrad za­
stępca szefa k a n ce la rii Rady 
Państwa w icem in is te r M . Jaro­
szyński w yg łos ił re fe ra t na te­
m at re w iz ji budżetów zw iązków  
sam orządowych na r. 1949 oraz 
dyr. A . W endel scharakteryzo­
w a ł gospodarkę budżetową W o­
jew ódzk ich  Z w iązków  Samorzą­
dowych i  zadania W ojewódzkich 
Rad N arodow ych w  ro k u  bieżą- 
cym.
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P O W R Ó T  D E L E G A C J I R Z Ą D O W E J  Z  R U M U N II  D O  W A R S Z A W Y

W  drńy 28 bm. pow róciła  s Bukaresztu  do W ar ssawy delegacją n g tjg w a  z prezesem Rady 
M in is tró w  tąw. Józefem Cyrankiewiczem, i  m in is tre m  Spraw Zagranicznych tow . Zygm un­
tem M odzelewskim  md czele. Delegację w ita l i  m  dworcu członkow ie  Rządu, R zeczypospolite j 
z w iceprem ierem  A n to n im  K orsye łtim  oraz am basadorowie ZSRR i  Gseęłiósłowacji, poseł 
H iszpan ii, char ges d‘a ffa ire s  "Węgier, R u m u n ii i  B u łg a r ii. N a  zdjęciu tow . P rem ie r CyranM e-

v)icz i  ambasador Łebiediew.

Uchwała K C  PZ PR w sprawie działalności 
organizacji partyjnych w akcji podniesienia 
produkcji hodowlanej i usprawnienia skupu żywca

W  zw iązku  z uchw ałą R ady M in is tró w  w  spraw ie  podnie­
s ien ia  p ro d u k c ji hodow lane j —  B iu ro  O rgan izacyjne KC  
P Z P R  powzię ło szereg postanow ień, k tó re  zobow iązu ją wszyst­
k ie  ogn iw a i  organizacje p a rty jn e  do aktyw nego udzia łu  
w  te j akc ji.

Centralny PZPR postanowił roz 
winąć wspólnie z SL i  PSL sze­
roką kampanię uświadamiającą 
ludność wiejską o zadaniach i 
środkach akcji hodowlanej i o 
korzyściach płynących z rozwo­
ju hodowli szczególnie dla chło­
pów małorolnych i  średniorol­
nych.

Przy Wydziałach Rolnych 
KC PZPR, K W  PZPR oraz w 
Komitetach Powiatowych (w 
powiatach o intensywnej pro­
dukcji hodowlanej) <— powołu­
je się instruktorów hodowla-

Z  uwagi na doniosłe politycz­
ne i  gospodarcze znaczenie pod­
jętej akcji — głosi uchwała — 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza w porozumieniu z SL 
i PSL weźmie aktywny udział w 
mobilizowaniu dla tej akcji Rad 
Narodowych, organizacji społe­
cznych, działających ha wsi oraz 
całej ludności wiejskiej jak rów­
nież troszczyć się będzie o jak 
największą sprawność wszyst­
kich ogniw aparatu państwowe­
go w realizacji uchwały Rządu.

W  szczególności Komitet

będzie
p lanu

nych, których zadaniem 
czuwanie nad realizacją 
wzrostu pogłowia bydła i trz o ­
dy chlewnej i wciąganie organi­
zacji partyjnych do tej akcji.

Komitet Centralny PZPR po­
stanowił skierować specjalnie 
dla tego celu przeszkolonych 
członków Partii do organizacji 
państwowych i spółdzielczych, 
które organizują kontraktację i  
skup bydła.

Odpowiedzialność za rea liza­
cję uchwały KC PZPR jak i  ca­
łości akcji podjętej przez Rząd 
ponoszą Komitety Wojewódz­
kie PZPR, które w myśl uchwa­
ły  KC PZPR prowadzić będą 
całą akcję w ścisłej współpracy 
z organizacjami SL i  PSL,

Plony włączenia Lotaryngii 
do amerykańskie} kolonii nad Renem

U W A G A  1. W łaściwe w ładze 
ad m in is tracy jne  p rzy  w spó łu­
dziale Społecznych K om ite tów  
W spółdzia łan ia  do spraw  podat­
k u  gruntow ego mogą zm n ie j­
szyć lu b  podwyższyć dla  po­
szczególnych pow ia tów  no rm y 
w ym ien ione w  rub ryce  2, 3, 4 
i  5 —  o 10 proc., z tym , aby śre­
dn ia  no rm a dla  terenu całego 
w o jew ództw a n ie  u leg ła  zm ia­
nie. Ten sam try b  postępowa­

n ia  może być zastosowany dla  
poszczególnych gm in  i  w  ra ­
mach gm in  d la  poszczególnych 
gospodarstw ro lnych .

U W A G A  S. P rzy  ob liczaniu 
u lg  w  podatku g ru n tow ym  p ro ­
sięta o wadze do 15 kg  p rzy j 
m owane będą -w  podw ójne j re 
la c ji w  stosunku do wagi żyw ­

ca.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Tajne nehwaly magnatów 
przemysłowych Niemiec i USA

W  Dusseldorfie odbyła się ta jn a  kon fe renc ja  przem ysłow ­
ców n iem ieckich , francuskich  i  luksem bursk ich , na  k tó re j 
postanow iono wskrzesić zachodnio -  eu rope jsk i k a r te l s ta lo ­
w y.

P ro je k t m onopolistów  am erykańskich  w spółpracu jących 
zgodnie z przedstaw ic ie lam i ciężkiego przem ysłu n iem ieck ie ­
go, p rze w id u je  utw orzen ie o lbrzym iego okręgu górniczo - 
hutniczego, obejmującego poza Zagłęb iem  R u h ry  Lo ta ryng ię  
i  Zagłęb ie Saary oraz c iężk i przem ysł B e lg ii i  Luksem burga.

Czasopismo radzieckie „N o ­
w o je  W rem ia “ , k tó re  przynosi 
tę wiadomość, stw ierdza, że 
in ic ja to ra m i tego p ro je k tu  są 
F r itz  Thyssen, D inkelbach, 
H e in rich  A lb e r t  — przedstaw i­
c ie l europe jsk ie j f i l i i  trus tu  
Forda oraz O tto  H ora tz — d y ­
re k to r n iem ieck ie j f i l i i  tow a­
rzystw a „F u lto n  i  G ilio m “ .

Podobnie, ja k  po pierwszej 
w o jn ie  św ia tow e j — stw ierdza 
„N ow o je  W rem ia“  —  ta k  i  o - 
becnie stworzenie ka rte lu  sta­
lowego przyczyn i się do odro­

dzenia po tenc ja łu  wojennego 
Zagłęb ia R uhry . M onopoliści 
am erykańscy, k tó rzy  w  obawie 
przed op in ią  publiczną rea lizu ­
ją  swe p lany cichaczem, usa- 
daw ia ją  się coraz m ocnie j n ie  
ty lk o  w  ciężk im  przem yśle Za­
głęb ia R uhry , ale i  w  h u tn ic ­
tw ie  francuskim .

K oncern Stinnesa w  Zagłęb iu 
R u h ry  przeszedł ju ż  ca łkow ic ie  
w  ręce A m erykanów . We F ra n ­
c ji p rzygotow yw any jes t g ru n t 
do stworzenia k a rte lu  hutnicze 
go pod kon tro lą  am erykańską.

A m erykan ie  system atycznie o -  
gran icza ją  przyw óz węgla z 
Zagłębia R uhry  do L o ta ryn g ii, 
aby w  ten sposób „przekonać" 
Francuzów , że Lo ta ryng ia  ska­
zana jest na wegetację, je ś li n ie  
połączy się z Zagłębiem  R uhry .

Obecny p lan am erykański, 
s fo rm ułow any w  ro k u  ub ie ­
g łym  przez ambasadora U S A  w  
Londyn ie  Douglasa, zm ierza 
do stworzenia organu, k tó ry  by  
rozdzie la ł n ie  ty lk o  n iem ieck i 
węgiel, koks i  stal, lecz także 
rudę lo ta ryńską . W  ten sposób 
— pisze „N o w o je  W rem ia“  — 
Douglas uogó ln ił ideę nazis tow ­
skich m agnatów  R u h ry  oraz 
m onopolistów  francusk ich  i  b ry  
ty js k ic h , przystosowując ją  do 
do celów  am erykańskie j eks­
pansji w  Europie.

U R Z Ę D O W E  C E N Y  T R Z O ­
D Y  C H L E W N E J  O B O W IĄ ­
Z U J Ą C E  O D  1 L U T E G O  
1949 R . P O D A J E M Y  N A  
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SED zaostrzy wólkę 
o demokroiyczne Niemcy

B m i- IN ,  ('PAP), Na p łą tko -
W3"m posiedzeniu niem ieckie: 
Socjalistycznej p a rtii jedność 
(SED) w y g ło s ili przem ówienia 
delegaci zagraniczni, a m iano­
w ic ie  M oniagna z Włoch, Volas- 
«o *  H iszpan ii repub likańsk ie j 
G ortzsk ■ z H o land ii, Vanden- 
boóm *  B e lg ii i  Tasłfeko z A lba­
n i i

Po tych  prsem ów ieniech przy 
»tąjpiono do dyskus ji nad re fera  
t«rn przewodniczącego SED, Gro 
tnwoW«,

W ilhe lm  P ieck Ereasumował 
w y n ik i kon fe renc ji SED s tw ie r­
dzając, że w  c h w ili obecnej na­
leży w ype łn ić  trz y  następujące 
eądałiia: 1) U trw a len ie  i  warooc 
n ięn ie  u s tro ju  demokratycznego 
• tre fy  radzieck ie j; 2> Zaostrze­
nie  w a lk i o dem okratyczne 
N iem cy i  o sp ra w ie d liw y  pokój; 
3) Przekształcenie SED w  partie  
nowego typu.

Uczestnicy kon fe ren c ji uch­
w a lil i treść m an ifestu  do na ro ­
du niemieckiego.

M anifest p ię tnu je  im peria -1
1 » tyczną p o lity k ę  anglosaską, 
w  w y n ik u  k tó re j przem ysł Nie-1 
mieć zachodnich został wydany 
na h:n kap ita łu  am erykańskie- [ 
go. P rzem ysł Zagłębia R uhry  
należy w łączyć do n iem ieck ie j | 
gospodarki pokojow ej.

M an ifest cha rakte ryzu je  na­
stępnie stosunki panujące w  
strefie radzieckie j, i  stw ierdza, 
ze w  Niemczech wschodnich u - 
oraw iana była  po lityka , odpo­
w iadająca uchwałom  poczaam- | 
sldm.

„K lasa  robotnicza N iem iec z 
SED na czele —  głosi m an ifes t 
— ma do spełn ienia h is to rycz­
ne zadanie budowania podstaw 
iem okratycanych N iem iec“ . M a­
n ifest w ysuw a postu la t ustano­
w ienia po lityczne j i  gospodar­
czej jedności N iem iec oraz u tw o  
rżenia ogólno - n iem ieckiego 
rządu dem okratycznego, prze­
prowadzenia re fo rm y  ro lne j 
wywłaszczenia zbrodn iarzy w o ­
jennych na teren ie całych N ie ­
miec

Anglosnsi popierali? 
agresorów holenderskich w Indonezji

Debaty w Radzie Bezpieczeństwa 
nad piojektem rezolucji USA

N. JO R K. (PAP). O brady tocźąęe się w  Radżie Bezpieczeń­
stwa nad p ro jektem  rezo lu c ji S tanów Z jednoczonych, Chin 
K uby i N orw eg ii w  spraw ie  Ind one z ji — przynoszą eoraz 
w ięcej dowodów, l i  p ro je k t ten ma na celu pop ie ran i* ag rt 
s ji rządu holenderskiego w  Indonezji.

Zwycięstwo komunistów w Grenoble 
symbolem woli narodu francuskiego

P A R Y Ż  (PAP). — B iu ro  P o li­
tyczne francusk ie j p a r t i i ko - 
m urustycznej stw ierdza, iż  w y ­
n ik i w yborów  w  Grenoble 
świadczą, że ludność w  tym  
m ieści* w ypow iedzia ła  się za 
rządem u n ii dem okratycznej. 
Ludność Grenoble po tęp iła  po­
l i ty k ę  obecnego rządu t  dała 
należytą odprawę gualistom .

B iu ro  podkreśla, że jeżeli zo­
staną zm obilizowane wszystkie 
Siły postępu, dem okracji i  po­
ko ju , sukces odniesiony w  G re­
noble — pow tórzy Kię w  w ybo­
rach kantona lnych. P a rtia  ko ­
m unistyczna pójdzie do w ybo-

rów  pod hasłem wolności, po­
koju, niezależności narodowej.

B iu ro  p ię tnu je  represje  rzą ­
du wobec górn ików  i  wzyw a 
wszystkich szczerych dem okra­
tów  do zjednoczenia się we 
Wspólnej a kc ji w  celu uzyska­
nia  am nestii d la  okazanych i 
aresztowanych.

P A R Y Ż  (PAP).— „L s  M onde" 
zastanaw iając się nad powoda­
m i sukcesu kom unistów , s iw ie r 
dzu, iż  jes t niezaprzeczalnym  
faktem , że d la  w ie lu  F ranco 
zów program  p a r tit  ko m u n i­
sty cm é j w iąże się ściśle z p ra ­
gnieniem  pokoju, w olności 
spraw iedliw ości społecznej.

N iezadowolenie i  tego pro­
je k tu  w y ra z ili na posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa w  dn iu 
28 stycznia przedstaw icie le  
Ind ii, E g iptu 1 F ilip in . P rzed­
stawiciel In d ii,  Ramanau, zmu 
■zony b y ł przyznać iż  p ro je k t 
St. Z jednoczonych, K u b y  i N o r­
w egii jes t przystosowany do 
celów rządu holenderskiego. 
Delegat E g ip tu  wskazał, iż  w y ­
le j w spom niany p ro je k t zm ie­
rza do zaspokojenia agresora 
holenderskiego. P rzedstaw icie le  
In d ii, E g ip tu  i  F ilip in  u s iłow a ­
li zw rócić uwagę Rady Bez­
pieczeństwa na rezolucję, p rzy ­
ję tą  w  N ew  D e lh i (na kon fe ­
renc ji n iek tó rych  państw  azja­
tyckich)- w  spraw ie Indonezji. 
Jednakże n ik t  z n ich n ie  prze­
d łożył dotychczas żadnych o f i­
c ja lnych propozycji.

P rzedstaw icie l W. B ry ta n ii,  
'adogan, ośw iadczył, iż  w  pe ł­

ni popiera p ro je k t re z o lu c ji ą- 
m eryk&ńskię j. B ron iąc pozycji 
agresorów ho lenderskich , Ca- 
dogan us iłow a ł znów w y t łu ­
maczyć, iż  „w yco fa n ie  w o jsk  
holenderskich z te ry to r iu m  Re­
p u b lik i Indonezy jsk ie j jest rze­
czą n iem ożliw ą“ .

D&ęgat u k ra iń sk i, Tarasien- 
ko poddał k ry ty c e  p ro je k t rezo­
lu c ji am erykańskie j ośw iad­
czając, iż ' m iędzy p ro je k te m  Sj. 
Z jednoczonych i  H o la n d ii me

Lud norweski proissiuie 
przeciw »pakiowi uflaniyck!esRu<

S ZTO K H O LM , (PAP). —  P r a- I rządu, zm ierzającej do w c ią - I

ma w łaśc iw e j żadnej różnicy. 
Zarów no St, Z jednoczone ja k  
Holandia m ając na celu zdławię 
n ie  R e pu b lik i Indonezy jsk ie j i 
przyw rócen ie  w  Indonez ji da­

wnych ko lo n ia ln y  eh porząd­
ków. Taraśienkn wskazał, że 
wspomniana w  rezo luc ji ame­
rykań sk ie j „konieczność prze­
prowadzenia w yborów  w  Indo­
ne z ji“  jest próbą odwrócenia 
uwagi Rady Bezpieczeństwa 
św ia tow e j op in ii publiczne j od 
sy tuac ji ja ka  powstała w Indo­
nezji.

Po dłuższej dyskusji, podcza- 
k tó re j do reszty zdemaskowano 
p ro je k t am erykański, delegacja 
UŚA zgodziła się na trzy  d rob­
ne popraw ki, niepośiadające 
Istotnego znaczenia.

Przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa M c Naughton, k tó ­
ry  przed tym  ośw iadczył, że re ­
zolucja am erykańska zostanie 
przegłosowana na następnym 
posiedzeniu Rady, po w ys tą ­
pieniu Jessupa na tychm iast 
zm ienił swe stanow isko i roz­
począł przygotow ania  do prze­
prowadzenie głosowania. Je- 
dhakze przedstaw icie l H o lan ­
d ii. zażądał odroczenia głoso­
wania. Wówczas M c Naugh- 
Łon po raz trzeci zm ien ił swą 

.decyzję i odroczy! głosowanie 
do następnego posiedzenia.

Posiedzenie Selma 
4 lutego hr.

M arszalek Sejmu I  * t * ” 
wodawczego R. P. W la d y  
sław  K ow a lsk i w yd a l za­
rządzenie treści następują* 
eej:

„Posiedzenie Sejmu U* 
stawodawezego it .  P, odbę* 
dzie się w  dn iu 4 lutego 
1949 r. o godz. 10“ .

Poszanowanie suwerenności 
i równe prawa partnerów

Komentarze do faktu powoi eniu 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

M O S K W A , (PAP). — K om entu jąc fa k t pow ołan ia do ży 
cia Rady W zajem ne j Pomocy Gospodarczej kra jów ' dem okra - 
c j i  lu do w e j i ZSRR l-adio m oskiewskie i  prasa państw  za in ­
teresowanych podkreśla ją  znaczenie Rady dla dalszego um oc­
nien ia  fro n t«  pokoju. Radio m oskiewskie przeciw staw ia me 
todom m iędzynarodow ej w spółpracy gospodarczej, stosowa­
nym  po w o jn ie  przez Stany Zjednoczone — metody Z w ią z ­

ku Radzieckiego.

M O S K W A , (PAP). — „W spół­
praca“  narzucona przez St. Z jed 
nóczone — Stwierdzą • kp jńehtą- 
to r rad ia  m oskiewskiego — 
zm ierza do pozbawienia uczest­
n ikó w  ’’ ich suwerenności pań-

ętwowej, do sztucznego zahamo­
w ania  ich rpzw o ju  gospodarcze­
go 1 obniżenia stopy życiowej 
mas ludowych. W drug im  w y 
pśdku m am y do czynien ia z prn 
w dz iw ą współpracą, opartą na

zasadach dem okratycznych, przy 
cał >kowitym rów noupraw n ie ­
n iu  partnerów , w za jem nej po­
mocy i poszanowaniu suw eren­
ności każdego k ra ju .

K om enta to r ra d :a m oskiew ­
skiego podkreśla, że pomocy Zw. 
Radzieckiego w  dużym  stopniu 
należy zawdzięczać, iż k ra je  de- 
m o k ra c ji ludow ej przekroczyły  
już  p rzedw ojenny poziom p ro ­
d u k c ji i zna jdu ją  się na drodze 
dalszego rozw o ju  gospodarcze­
go

Nowoutworzona organizacja, 
oparta na p rzy jaźn i, w sp ó łp ra ­
cy i pomocy wza jem nej, jest 
wyrazem  w o li narodów , k tó re  
pragną ugrun tow ać pokój i  bez­
pieczeństwo powszechne.

Presfdeisi RP 
yrolektoram zawodów 

o „Puchar Tatr”
Prezydent RP Bolesław  B i* ' 

ru t, ob ją ł w ysok i protektora^ 
nad m iędzynarodow ym i zawo­
dam i n a rc ia rsk im i o „Puchar 
T a tr “ , k tó re  odbędą się w  Za­
kopanem w  dniach od 23 lu te­
go do 3 marca.

M iędzynarodow e zawody nar­
c ia rsk ie  o „P uchar T a tr" , ° °  
k tó rych  wciąż na p ływ a ją  jesz­
cze zgłoszenia załóg zagranic*- 
nych, będą najpoważnie jszą im ­
prezą na rc ia rską zorganizowa­
ną w  Polsce po wo jn ie .

Sprawozdanie 
i  pobytu delegacji 

rządowej w Rumuniii m .

I a ńW T b iiu  28 bm. na posiedzeniu 
Rady M in is tró w , P rem ier Cy­
rank iew icz i  M in is te r S p ra * 
Zagranicznych M odzelewski zł0" 
ży li sprawozdanie z pobytu  d*" 

lle g a c ji rządow ej w Rum unii-

•» tutejsza podaje za „New  
Yoric Flerald T ribu ne ", że De­
partam ent Stanu USA w yw ie ra  
nacisk na k ra je  skandynawskie, 
by zmusić je do przyłączenia 
*ię do paktu  atlantyckiego.

Z  N o rw eg ii donoszą, iż tam ­
tejsze organizacje postępowe 
pro testu ją  przeciw ko polityce

gnięcia k ra jó w  do paktu  a tla n -| 
tyckiego.

W p ią tek rozpoczyna się w  I 
Oslo ko le jna  kon ferencja  m in i­
s trów  spraw  zagranicznych N o r­
wegii, Szwecji, D a n ii i  Is land ii 
dla om ówienia spraw y wspólne­
go stanow iska tych  k ra jó w  na 
arenie m iędzynarodowej.

Przemówienia prokuratorów 
w procesie Kraula i innych

LODŹ, (PAP). W procesie prze 
«ćwko przestępcom gospodar­
czym w  przemyśle papiern iczym  
w  dn iu  2® bm.. po w y jaśn ie - 
a iach bieg łych :ńż. Szwarcsziaj- 
a *  i  Łnsp&ktora CZPP Stm kera. 
Sąd Doraźny zam knął przewód 
sądowy, udzie la jąc głosu s tro ­
nom.

P ro k u ra to r K u b ik  w  swej 
przeszło godzinnej m ow ie oskar 
tycd«bk ie j podsum ował w y n ik i 
rozp raw y g łów ne j oraz skontro­
lo w a ł je z poszczególnym: 
punk tam i a k tu  oskarżenia.

D ru g i z oskarżyc ie li pub licz­
nych p rok . Kulesza zwróci! 
specja lną uw agę na polityczne 
i  społeczne podłoże zbrodni, do­

konanych przez oskarżonych w
czasie, k ie d y  po raz p ierw szy 
w  h is to r ii P o lak i masy ludowe 
ob ję ły  pod przewodnictw em  
przodującej naVodowi k lasy ro ­
botniczej rządy w k ra ju .

P ro k u ra to r żąda dla osk 
K ra u la  — ka ry  śm ierci, dla 
osk. H asfe lda —  k a ry  śmierć;. 
d!a osk. osk. S ło tw ińskiego 
W rześniewskiego -— k a ry  doży­
wotn iego w ięzienia, dla josk. 
osk. Z iem by, Barańskiego 
k a ry  15 la t  w ięzienia i  dla 
oskarżonych Seroga i  A xen to - 
wicza — k a ry  12 la t w ięzienia 

Po przem ów ien iach oskarży­
c ie li przewodniczący udziela 
głosu obrońcom.

Najsurowszy wymiai kary 
dla sabotazysfów gospodarczych
W św ie tlicy  Państwow ej Fa­

b ry k i Sztucznego Jedwabiu we 
W roc ław iu  toczył się przed Woj 
»kowym  Sądem Rejonow ym  
proces przeciw ko isboitażysltom 
gospodarczym: b. d y re k to ro w i 
p ro d u kc ji Państwow ej F a b ryk i 
Sztucznego Jedwabiu Janow i 
Sunowińskiemu, b. szefowi w y ­
dzia łu  - energetycznego PFSJ 
F ranciszkow i F ryczow i oraz b. 
dyń. technicznemu pFSJ Stani- 
* i«w o w i Czerw ińskiem u.

Akt- oskarżenia. zarzuca 
w szystkim  trzem  upraw ian ie  
działa lności sabotażowej, zm ie­
rzającej do u trud n ien ia  p ra w id ­
łowego funkc jonow an ia  fa b ry ­
k i oraz w ykonan ia  planu.

Oskarżeni p rzys tąp ili do nor­
m alne j p ro du kc ji, m im o że nic 
zostały wykonane podstawowe 
rem onty  urządzeń fabrycznych 
t n ie  przeprowadzono prób posz 
caególnyeh ins ta lac ji. Przed 
wczesne uruchom ien ie fa b ryk i

b y ło  powodem n ienorm a lne j 
pracy zakładu oraz n iew ype łn ia  
nia p ianu  produkcyjnego.

Ponadto oskarżeni dopuszczali 
się system atycznych kradzieży 
jedwabiu.

Szkody, powstałe w sku tek sa 
botakowej dzia ła lności csk. Su- 
row ińskiego, C zerw ińskiego i 
Frycza, ocenione zostały na su­
mę ponad 01 tn-Rn. zi

P rzesłuchani na rozpraw ie 
oskarżeni do w in y  nie przyznali 
się.

Zeznania 2« św iadków  oraz 
opin ie b ieg łych, w  całej rozciąg­
łości p o tw ie rd z iły  zarzuty, za­
w arte  w  akcie oskarżenia.

Sąd uzna jąc w inę oskarżonych 
za ca łkow ic ie  udow odniona ska 
zał Jana S urow ińskiego na ka ­
rę śm ierci, pozbawienia p raw  
obyw ate lsk ich ma zawsze i kon ­
fiska tę  m a ją tku , skarżony Sta­
n is ław  C zerw iński skazany zo­
stał na 10 la t  w ięzien ia , a F rań 
ciszek F rycz na 5 lat.

■"v* &&&*■ :***' j- ‘-y,:* .w

D n ia  26. I .  1949 r .  z m a r ł

TOW. JAN KONASZCZYC
n r .  5 .1 2 . 1918 r .  -  u c z e s tn ik , b i t w y  s ta lin g ra d * -  
k ie j  — o d z n a c z o n y  o rd e ra m i z a  w a le c zn o ś ć  

i B r ą z o w y m  K r z y ż e m  Z a s łu g i.
W ie r n y  i  o d d a n y  T o w a r z y s z  p a r ty jn y  

C Z E Ś Ć  J E G O  P A M I Ę Ć I I

Podstawowa Organizacja Partyjna 
przy Kancelarii Cywilnej Prezydenta R.P. 

I Kancelarii Rady Państwa.

Armia ludowa 
s łyknie się 

do sforsowania
Jaug-T s®“Kiamia

LO N D Y N , (PAP). — Jak po­
nosi agencją Reutera, oddzia ły 
ch ińsk ie j a rm ii ludow e j zaję ły 
Tsiang - K ia rig , położony na 
pó łnocnym  brzegu. .■■ Jąng-Tse- 
K iangu, w  odległości 125.. k m  na 
północny - zachód od Szangha­
ju . ,

Inne form acje srrrtit łudów ęj' 
koncen tru ją  się w zd łuż 80-ktlo - 
m etrowego brzegu Jang - TS |- 
K iang , przygotow ując się do 
sforsowania rzek i w  k ilk u  pun­
ktach.

Większość cz łonków  rządu z 
prem ierem  S un-Fo na czele o- 
puściła zagrożoną stolicę, uda­
jąc się do Szanghaju.

W edług w iadom ości agencji 
Reutera, większość ambasadą- 
■ów i posłów  zagranicznych za­
mierza pozostać w  N a nk in ie  1 
nawiązać stosunki z w ładzam i 
lu do w ym i po ich w kroczen iu  do 
stolicy.

Uchwały w sprawie 
psdniesienia hodowli

(Dokończenie ze str. 1) 

U W A G A  3. Posiadanie w  go­
spodarstw ie uznanego knura, 
up raw n ia  do o trzym an ia  u lg i, 
przypadającej za dostarczenie 
jednego tuczn ika  w ag i 100 kg. 

Celem podniesienia wzrostu 
pogłow ia byd ła  rogatego 

przyznawane będą prem ie w  
wysokości 500.— zł w  fo rm ie  
dodatkow ej zn iżk i w  podatku 
g run tow ym . Z preną« korzystać 
będą p ryw a tne  i  spółdzielcze go­
spodarstwa ro lne  od każdej 
sztuki p rzychów ka w  w ieku  co 
na jm n ie j 6 m iesięcy, urodzonej 
w  1949 r. lub  w  IV  kw a rta le  

1843 r.

5 Zleca się C entra li M ięsnej 
wprowadzenie urzędowych 

cen, zapewniających wysoką o- 
płacalność p ro du kc ji zw ierzę­

cej.

6 Dla stworzenia producen­
tom  ro lnym  -dogodnych w a ­

runków  zbytu żywca 1 unieza 
leżnienia ich od elem entów 
spekulacyjnych, poleca się Cen 
tra li M ięsnej rozszerzyć sieć 
skupu żywca w  oparciu o gm in­
ne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska".

7 W ykonanie n in ie jsze j u- 
chw a ły  porucza się m in i­

strom : R o ln ic tw a  i  Reform  R o l­
nych, P rzem ysłu i Handlu, 
Skarbu i  A d m in is tra c ji P ub licz­

nej.

TUC i CIO chciały uczynić z SFZZ 
narzędzie ekspansji kapitała UBU

Pmmówiesfa Saillant 
na obradach Korni tein Wykońawere«o

P A R Y Ż , (PĄP). — W p iątek rozpoczęły się w  P aryża ob ra ­
dy K o m ite tu  W ykonawczego ŚFZŻ, ora * przystąp iono do p rzy ­
gotowania az ja tyck ie j kon fe ren c ji zw iązków  zawodowych.

YV obradach K om ite tu  W ykonawczego uczestniczą m. in. 
przedstaw icie le  po lskich zw iązków  zawodowych — G ebert 
i  W itaszcwstd reprezentanci radzieckich zw iązków  zawodo­
wych — Sołow iew  1 RostowskI, przywódca meksykańskiego 
ruchu zawodowego — Lom bardu Toledano i  in.

Obradom  przew odniczy ł V itto r io , k tó ry  ud z ie lił głosu zekro 
turzo w  i geueraluem u SFŻZ — B a illan tow i.

S a tilan t p rzypom nia ł, ż* se­
k re ta r ia t SF.ŹŻ rozesłał, o kó ln ik  
do wszystk ich cen trą ! zwiąźlęo- 
w ych w  spraw ie groźby rozb i­
cia SFZZ przez k ie ro w n ic tw o  
b ry ty js k ic h  zw. ząw. P rzygn ia ­
ta jąca większość cen tra l zawo-

dowych odpow iadając na ten o- 
k ó ln ik , podkreś liła  konieczność 
ząchówąrtia jedności ŚFŻZ.

Następnie S ńU lanL wskazuje, 
żę 1) u ltim a tu m  b ry ty js k ic h  zw 
za w. i  C IO  b y ło  sprzeczne z za­
sadami dem okracji, 2) k ie ro w ­

n icy b ry ty js k ic h  i  am erykań­
skich zw. zaw. us iłow a li uczy­
nić ze Św iat. Federacji narzę­
dzie ekspansji ka p ita łu  USA, 
3) doprowadzić do rozłam u w 
łon ie  francuskich  i w łosk ich  
organ izacji zw iązkow ych, 4) pro 
w a dz ili w  łon ie  Św. Federacji 
p o litykę  antykom un istyczną i 
antyradziecką, t j. posług iw a li 
się bron ią m iędzynarodow ej re ­
akcji.. . . .  . :

W k o n k lu z ji Ś a iriań t ośw iad­
czył: „Ś FŻZ  -liczy dzis ia j 76 m i­
lionów  członków  wobec 85 m i­
lionów  w  -rokją- ubiogiyrm  Może 
ona liczyć na przystąp ienie no­
w ych potężnych centra l, przede 
w szystk im  ZW; zaw. W yzwolo­
nych Chin. B iu ro  ŚFZZ jest zda 
nia, że Św iatow a Federacja po­
w inna kon tynuow ać swą dzia­
ła lność w  interesie św iata p ra­
cy i  w  in teresie  poko ju “ ,

Urzędowe ceny trzody chlewnej 
obowiązujące od 1 lutego 1949 r. 

przy zakupie od rolnika-producenta

Pisane radzieccy 
gośćmi Krakowa

Pisarze radzieccy, delegaci n* 
zjazd lite ra tó w  w  Szezecinie' 
A. K o rn ie jczuk , A. SpironoW. 
P. Tyczyna, S. Szczipaezow, A  
Venció va i  I. A n is im ow , w  dro­
dze z Zakopanego do K rakow ** 
zw iedz ili w Poron in ie  muzeum 
Lenina.

W  K ra ko w ie  pisarzy radziec­
k ich  pode jm ow ał wojewoda P * ' 
senkiewicz. W ieczorem gości 
b y li obecni w  S ta rym  Teatr*« 
na przedstaw ieniu pt. „Roman» 
z w o de w ilu “ .

Delegacja polska 
na Kongres JPBR 

w Sofii »i
Z W arszawy w y jecha ł* 

S o fii na Kongres Towarzystw
P rzy ja źn i Bułgarsko -  RaüZ‘ . 
ck ie j delegacja Towarzystw  
P rzy jaźn i Polsko - Radziec 
w  składzie: Sekretarz Genei _ 
ny — St. W roński, oraz cz ło n »  
Zarządu G łów nego.— Zofia  w 
s ilkow ska, sędzia Sądu NajWy*^ 
szego. g,,

Delegacja weźmie udzia ł W 
brądach Kongresu.

Zgodnie x uchwałą Rady M inistrów  o pod­
niesieniu hodowli zwierzęcej, B iuro Cen M in i­
sterstwa Przemysłu i Handlu zatwierdziło na 
wniosek Centrali Mięsnej stało ceny skupu

Expo3e premiera 
Węgier

BU D A P E S ZT (PAP). W  ost»*" 
n im  dn iu  debat nad budżetej*1 

trz o d y  ch lew n e j od ro ln ik a  na  te re n ie  całego j państw ow ym  zabrał glos Pr _' 
k ra ju .

Ceny zróżnicowane są dla poszczególnych 
s t re f  gospodarczych w zależności od ich odle­
głości ód głównych rynków konsumcyjnych
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E kstra  słonin, pow. 169 kg 2 2 5 r- 230.— 233."— 245— 250— 238— 243—
Słoninowe pow. 160 kg. 218.— 221.— 225.— 236— 241— 230— 234—
Słoninowe od 1315— J6Ó kg 21*.— 213.— 217.— 228.— 232— 221.-^ 225—
Słoninowe od 185— 135 kg 205.— 208.— 212.— 222.— 227— 216— 220—
M ięsno-słon in. 135— 160 kg 193.— 197.— 200— 210.— 214— 204— 208—
M ięsno-słon in. 167— 134 kg 183.— 187,— 190— 200.— 203— 194— 198—
Mięsne od 1*7— 134 kg 170.— 172.— 175— 184— 187— 178— 182—
M ięsno-słon in. 86— 106 kg 170.— 172.— 175— 184— 187— 178— 182—
Mięsne od 86—106 kg 
M ac io ry  i późne kas tra ty

160.— 164.— 167— 175— 178— 170— 173—

wytuezone 193.— 197.— 200— 210— 214— 204— 208—
M acio ry  i późne kas tra ty

n iew y tuczone 170.— 172.— 175— 184— 187— 178— 182—
Chudźęe i  b ra k i 128.— 131.— 133— 140— 143— 136— 139—

m ie r Węgier,- Is tvan Dobi, orn.a,, 
w ia jąc  aktua lne prob lem y P0*1 
tyczne i gospodarcze k ra ju .

Na wstępie p rem ier s tw i* 
dził, że c y fry  uchwalonego hh 
dżetu świadczą, iż węgierska &■ 
m okracja  ludow a w kroczyła  
stU3zną drogę, rozw ija ją c  s i. 
um acnia jąc coraz bardzie j.

Przechodząc do omówień 
znaczenia Rady W zajem nej 
mocy Gospodarczej, pręt1“  
s tw ie rdz ił, że dla W ęgier utW® 
rżenie Rady oznaczać będzie 
gromną pomoc w  zakresie 
m iany doświadczeń, pomoc 
surowcach, maszynach i  spr*. 
cie technicznym .

Ceny dla  w o j. olsztyńskiego—
pow ia ty : K ę trzyn , Węgorzewo. 
G iżycko, M rągowo, Sżczyt-no i 
Pisz — anaioigięzni.e do cen w oj 
lubelskiego bez msaatą- Lu b lin a  
Dla pozostałych pow ia tów  wój. 
o lsztyńskiego — ceny ja k  w  
woj, pom orskim .

W'oj. k rakow sk ie  — pow ia ty: 
Żyw iec, O lkusz, Chrzanów  i 
B ia ła  K rakow ska  — ceny jak 
d la  p ierwsze j s tre fy  vcoj. ś l i ­
sko - dąbrowskiego (pow ia ty: 
Lub lin iec , Dobrodzień itcL). Po- 
zóstałę p o w ia ty  w ó j. k ra k o w ­
skiego — ceny ja k  y t w o j. łódz­
kim .

W oj. warszawskie — pow ia­
ty : G ostynin, P łock, Sierpc, 
P łońsk, Ciechanów, Piwasńysz, 
M ława, Działdowa, O strów , M a­

ków , O stro łęka, W ęgrów. Soko­
łów , M ińsk  M azow iecki i  S ied l­
ce — ceny ja k  w  w oj. pom or­
skim . pów ia ity: Grójęc, G arw o­
lin , W arszawa, B łonie, Socha­
czew, Radzym in, P u łtusk — ce­
ny  ja k  w  w oj. łódzkim .

W oj. k ie leck ie  bez pow ia tu  
Częstochowa— ceny ja k  w  w oj 
lube lsk im  bez m iasta Lub lina . 
D la po w ia tu  Częstochowa1— ce­
ny  ja k  w  w o j, łódzkim .

W ój. szczecińskie — ceny ja k  
w  w o j. łódzkim .

M . L u b lin  (targow ica) — ceny 
ja k  w  w o j. pom orskim .

W oj. poznańskie — pow ia ty : 
Poznań, M iędzychód i  cała Zie- 
m ia Lubuska —  ceny ja k  w  
w oj. łódzkim . Pozostałe pow ia ­
ty  —  ceny ja k  w  w o j. pom or­

skim . Targow ica w  ra. Poznań 
— ceny ja k  w  w o j, gdańskim .

W oj. b ia łostockie  — pow ia ty : 
G rajewo, E łk , Olecko, Gołdap, 
S uw ałk i. Augustów  i  Sokółka-- 
ceny ja k  w  w o j. rzeszowskim . 
P ow ia ty : B ie lsk. B ia łystok,
Łomża, K o lno  i W ysokie Mazo­
w ieckie  ceny ja k  w  w oj. lu ­
be lsk im  bez m. Lub lina .

W oj. dolno - śląskie — po­
w ia ty : Ż ary , Kożuchów, Ze 
gań, Szprotawa, Głogów, L u ­
bin, W ołów, Góra, M ilicz , T rze­
bnicy, Syców, Oleśnica i  N am y­
słów ! — ceny ja k  w  w o j. łódz­
k im . Pozostałe po w ia ty  tego 
w o jew ództw a — ceny ja k  w  
pierwszej s tre fie  woj. śiąsko 
dąbrowskiego (pow ia ty : L u b l i­
niec, Dobrodzień itd.).

Rozsieczone PlenttO1 
OK KP Japonii

M O S K W A  (PAP). — D zienh^ 
| to k ijs k i „A k a h a ta “  donosi, t _ 

d n i j  1 lu tego w  T ok io  z b ie t^  
się rozszerzone plenum  CK J®

| pońskie j P a r t ii K o m u n is ty c z n i 
Prócz członków  i zastępców yh  
oraz cz łonków  C entra lne j h  „ 
m is ji K o n tro ln e j w  ob rada^ 
plenum  uczestniczyć będą Prze, 
wodniczący kom ite tów  okręS® 
wych i re jonow ych oraz . kom  ̂
nistyczn i członkow ie parlam eli 
tu.

Cenimlna Szkoła 
Pracowników Kultttf^

listf»Na mocy zarządzenia m itu* ^  
k u ltu ry  i  sztuki pow sta je .^ 
Jadw isin ie  w  pow. pułtusk 
C entra lna Szkoła Pracownik 
K u ltu ra ln o  - Społecznych.

Szkota ta q typ ie  szkół 
szych, o kurs ie  — na rev.e 
jednorocznym , ma za t'
kiszrtałcenie przyszłych k ie r c ^  

In ik ó w  dom ów k u ltu ry . Pr ^ck ^ j 
n ikó w  in s ty tu c ji k u l t u r a ln y  

| etc. Do szkoły p rzy jm ow a ny  
kandydaci z ukończoną 

| średnią.

wy*'
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CZTEROKROTNY PRZODOWNIK Scalenie podstamoinych organizacji
partyjnych

W  P aństw ow ej Fabryce Wagonów we W ro  o law iu pracu je  A n to n i U rban iak ro b o t­
n i k —  n ic ia rz , k tó ry  jes t ju ż  cz te rokro tnym  przodow nikiem  pracy. O sta tn io  w y ra b ia ł 
578 proc. norm y. Dotychczas przy maszynie do n itow an ia  pracowało dwóch ludzi. U rba­
n iak  doszedł do w n iosku, że je ś li dorob i się Iłow y pedał, pracę będzie m ógł w ykonyw ać  
jeden ro b o tn ik . W  ten sposób U rban iak usp ra w n ił pracę przy maszynie do n itow ania .

Deklaracja Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej

W ie lk a  Brytania wstąpiła w  okres  przed­
w yb o rczy . W  m a ju  b r. odbędą się w y b o ry  
sam orządow e w  ca łym  k ra ju ,  k tó re  są gene­
ra ln ą  p ró bą  s ił p rzed w y b o ra m i pow szechny­
m i do p a r la m e n tu  w  1950 ro k u . C z te ry  la ta  
te m u  rząd  la b o u rz y s to w s k i doszedł do w ła ­
dzy. Co da ło  m in ion e  czte ro lec ie  n a ro d o w i 
b ry ty js k ie m u ?  Ja k ie  w n io s k i m ożna z tego 
ok re su  czasu w yc iągn ąć  na  p rzysz łość?

O św iadczenie w  sp ra w ie  obecnej s y tu a c ji 
p o lity c z n e j, p rzedłożone do d y s k u s ji przez 
K o m ite t  W yko n a w czy  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
W ie lk ie j B ry ta n ii w s z y s tk im  cz ło nko m  P a r t i i ,  
je s t  odpow iedzią  na te  w łaśn ie  p y ta n ia .

O drzucen ie  przez n a ró d  b r y ty js k i  w w y ­
bo rach  1945 ro k u  re a k c y jn e g o  p ro g ra m u  p a r­
t i i  k o n s e rw a ty w n e j, na  czele k tó re j s ta ł W in-

sków  w łaśc ic ie lom . N a  m ocy t .  zw. u s ta w  o
n a c jo n a liz a c ji b y l i  w łaśc ic ie le  o trz y m a li od­
szkodow ania, p rze w yższa jąc^ is to tn ą  w a r­
tość o b je k tó w , p rz e ję ty c h  przez państw o 
oraz g w a ra n c je  re g u la rn y c h  d yw id e n d  w  c iągu  
k ilk u n a s tu  la t.

„R zą d  P a r t i i  P ra c y  —  s tw ie rd za  ośw iad­
czenie K o m ite tu  W ykonaw czego K o m u n i­
s tyczn e j P a r t i i  W ie lk ie j B ry ta n ii —  p ro w a ­
dzi p o lity k ę  o p a rtą  na zasadach m o n o p o li­
s tycznego k a p ita liz m u  i  im p e r ia liz m u  i je s t 
ca łkow ic ie  zw iązany z a m e ry k a ń s k im  im pe­
ria lizm e m . P o lity k a  ta  pociąga jąca  za sobą 
w ie lk ie  w y d a tk i w o jskow e  zaostrza  ekono­
m iczne tru d n o ś c i i  s ta le  zw iększa uza leżnie­
nie  A n g li i  od S tan ów  Z jednoczonych .“

K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  W ie lk ie j B ry ta n ii,
s to n  C h u rc h ill,  b y ło  w y ra ź n y m  św iadectw em , podnosząc sz ta n d a r w a lk i z im p e ria lizm e m

a m e ry k a ń s k im  i  b r y ty js k im i re a k c jo n is ta m i, 
w y s łu g u ją c y m i się m a g n a to m  z W a ll-S tre e t, 
za rów no w  p a r t i i  k o n s e rw a ty w n e j, ja k  i  P a r­
t i i  P ra cy , w a lczy  jednocześn ie o suw eren­
ność na rod ow ą  i  nieza leżność gospodarczą 
W ie lk ie j B ry ta n ii.  W y s tę p u ją c  p rze c iw ko  roz - 
b i ja c k ie j p o lity c e  rząd u  la b o u rzys to w sk ie g o  
w  m ię dzyn a rod ow ym  ru c h u  ro b o tn iczym , p a r­
t ia  ko m u n is tyczn a  w a lczy  jednocześn ie o 
w ew nę trzną  d e m okra c ję  w  b ry ty js k ic h  zw iąz­
ka ch  zaw odow ych , o jedność k la s y  ro b o tn i­
cze j w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

A ta k  na ko m u n is tó w  w  zw iązkach  zaw odo­
w ych  —  s tw ie rd z a  d e k la ra c ja  —  je s t  a ta k ie m  
na p ra w a  de m okra tyczne  ro b o tn ic z y c h  o rg a ­
n iz a c ji“ . P a r t ia  K o m u n is tyczn a  n ie  co fn ie  się 
p rzed  ty m  a ta k ie m . P a r t ia  K o m u n is ty c z n a  
—  s tw ie rd z a  d e k la ra c ja  —  odpow ie  na bez­
podstaw ne oszczerstw a p ra w ic o w y c h  przy-

w  ja k im  k ie ru n k u  sz ły  nadz ie je  szerok ich  
*aas spo łeczeństw a —  s tw ie rd za  ośw iadczenie, 
b i l io n y  p ro s ty c h  lu d z i, k tó rz y  g ło s o w a li na 
P o g ra m  p a r t i i  la b o u rz y s to w s k ie j w ie rz y ły , że 
Pr °gram  te n  zostan ie  w yko n a n y . O b ie tn ice  
U państw ow ien ia  pods taw ow ych  p rzem ysłów , 
Z redukow an ia  w y d a tk ó w  w o je n n ych , s tw o rze ­
n ia  pow szechne j s łu żb y  zd ro w ia , zde m okra ­
tyzo w a n ia  szko ln ic tw a , rozszerzen ia  tan iego  
b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego, ha s ła  w sp ó ł­
p ra c y  ze Z w ią zk iem  R a dz ie ck im  < i  p o z y ty w ­
nego s to su n ku  do dążeń na rod ow o -w yzw o le ń ­
czych w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h  za p e w n iły  p a r­
tii la b o u rz y s to w s k ie j zw yc ięs tw o  w w y b o ­
rach .

Żadne je d n a k  obietnic* wyborcze nie zo-
• ta ły  zrea lizow ane. N a c jo n a liz a c ja  n ie k tó ­
ry c h  p rze m ys łów  okaza ła  się fa rs ą  i  w  p ra k ­
tyce  sp ro w a d z iła  się do p rze ję c ia  ty c h  prze-
n tys łó w , k tó re  w y m a g a ły  dużych  in w e s ty c ji w ódców  la b o u rzys to w 3 k ich  w zm ożen iem  s w o je j 
kapitałowych i nie dawały dość wysokich zy- działalności w obronie p ra w  lu d u  brytyjskiego.

Scalenie podstawowych orga­
nizacji partyjnych i wybór władz 
w dołowych ogniwach Partii stał 
ię fa-ktem dokonanym. Była to 
ieika akcja nie tylko organi­

zacyjna, lecz również poważna 
kampania polityczna, związana 
z przekazaniem całej masie par­
tyjnej bogatego dorobku Kon­
gresu Zjednoczeniowego.

Po ożywieniu ideologicznym, 
które' nastąpiło po plenum lip­
cowym i sierpniowym KC PPR 
oraz po wrześniowej Radzie 
Naczelnej PPS. nowy ożywczy 
prąd przeszedł przez wszyst­
kie ogniwa partyjne w  końcu 
1948 i na początku 1949 roku.

Cała Partia objęta została 
głębokim nurtem kampanii po- 
kongresowej. Pozwoliło to do­
konać w niespełna trzy tygo­
dnie wyboru władz na około 
1.000 konferencjach ł  ogólnych 
zebraniach członków na zakła­
dach pracy oraz scalić przeszło
47 tys. kół byłej PPR, i byłej 
PPS, skupiających około 1,4 
miliona członków.

Kampania scaleniowa i  wy­
bory władz partyjnych w  tak 
krótkim terminie wymagały du­
żej sprawności organizacyjnej 
poważnej mobilizacji kadr oraz 
wielkiego zrozumienia donio­
słości sprawy z« strony człon­
ków Partit

O sprawnoiei organizacji, je
zdolności mobilizacyjnej świad­
czą między innymi powiatowe 
narady aktywu wiejskiego, zwo 
lane na 15, 16 i 17 bm., które 
skupiły około 100 tysięcy dzia­
łaczy wiejskich.

Połączenie podstawowych or 
gani-zacji odbyło się z małymi 
wyjątkami przy dużej frekwen­
cji członków, która wahała się 
w granicach 70 —-90 procent 
Oto, jak charakteryzuje teren 
zebrania w fabrykach: „Pano­
wała atmosfera zgody, wzajem­
nego zaufania i poczucia współ 
nej odpowiedzialności za roz­
wój produkcji i ogólną sytuację 
w zakładzie pracy" (woj. war­
szawskie), a z woj: białostoc­
kiego podkreślają: „N ie noto­
wano żadnych nieporozumień 
stwierdzono duże zainteresowa­
nie i  dojrzałość jedności orga­
nicznej". Podobnie piszą z wo 
jewództwa krakowskiego: „N a­
strój bardzo dobry, przemówi*-

Julian Andrzejew ski
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Reforma ubezpieczeń społecznych

nia wielokrotnie przerywano 
oklaskami, zwłaszcza te mo­
menty, które dotyczyły na­
szych osiągnięć gospodarczych 

przodującej ro li Związku Ra­
dzieckiego". To samo podaje 
Warszawa, Śląsk, Poznań, 
Gdańsk i inne województwa.

Stosunkowo duży procent u- 
czestników zebrań zabierał głos 
w dyskusji. Główmy ton dysku­
sji — to poczucie siły klasy ro­
botniczej i pewność zwycię­
stwa. W yraził je metalowiec, 
tow. Kaczmarek, były członek 
PPR, na konferencji fabrycznej 
Zaodrzańskich Zakładów „W a 
gno": „Nasze pokolenie — mó­
w ił «— dokonało zjednoczenia 
ruchu robotniczego i  buduje so­
cjalizm w  Polsce. Zostawimy 
naszym dzieciom w spadku u- 
strój socjalistyczny", a tow. 
Piechowiak, były członek PPS 
na tejże konferencji stwierdził: 
Sztandary nasze stały się 

czerwieńsze, a- nasza woła bu­
dowy socjalizmu nieugięta".

Dyskusja, w szczególności w 
organizacjach fabrycznych sta­
ła na ogół na wysokim pozio­
mie. Obok zagadnień ideologi­
cznych, tradycji ruchu robotni­
czego, solidarności międzynaro­
dowej, doświadczeń budowy so 
cjalizmu w  ZSRR i doświad­
czeń W K P (b), obok sprawy 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, statutu PZPR, wiele miej­
sca w dyskusji zajęły zagadnie­
nia produkcji, przedterminowe­
go wykonania planu trzeciego 
roku planu trzyletniego, współ­
zawodnictwo pracy.

Kiedy w Zakładach Stara­
chowickich omawiano przede 
wszystkim sprawry podniesienia 
produkcji i wydajności pracy i 
wiele uwagi poświęcono spra­
wom podniesienia warunków 
mieszkaniowych i  kulturalnych 
robotników, w PZL w Rze- 
szowskiem towarzysze szeroko 
omawiali statut partyjny oraz 
sprawy szkolenia ideologiczne­
go. W  Stoczni Gdańskiej dys­
kusja toczyła się głównie wo­
kół pracy organizacji partyjnej. 
Tow. Wenta, Kaszub, wska­
zując na niedomagania pracy 
partyjnej, mówił: „Praca par­
tyjna to nie Marwark" i  jako

K. Witaszewski

O statn io przedłożony aostał
®«jm owi p ro je k t ustaw y o czę­
ściowej re fo rm ie  ubezpieczeń 
społecznych. P ro je k t ten stano- 
*4  przygotow anie do re fo rm y  
Osadniczej, k tó ra  u jm ie  cały 
hasz system ubezpieczeniowy w  
howe fo rm y  zgodne z założe­
n iam i gąszego ustro ju .

Przedłożony Se jm ow i p ro je k t 
kstaw y idz ie  po l in i i  in teresów 
św iata pracy. P rzew idu je  on 
Oprowadzenie szeregu is to t­
nych i  ko rzystnych zmian.

Jedną z poważnie jszych jest 
n iew ą tp liw ie  zniesienie odręb­
ności finansow ej n iek tó rych  rc -  
<Uajów ubezpieczeń.

Tak w ięc zniesiona »ostała 
^ S b n o ś ć  funduszu ubezpiecze- 

na w ypadek choroby i  m a- 
®**rzyństwa, ubezpieczenia od 
s p a d k ó w  i  chorób zawodo- 
^Toh, ubezpieczenia em e ry ta l­
nego robotników7 i  ubezpieczenia 
em erytalnego p racow n ików  urny 
•łowych. Odrębność ząchowa na 
r «zie jedyn ie  Fundusz Zasiłków  
Godzinnych (u tw orzony przed 
r °k;em ), m ający specjalne za­
dania oraz Fundusz Zabezpie- 
Stenia na W ypadek Bezrobocia

Zniesienia odrębności f in a n - 
*owej tych ubezpieczeń przyczy- 

się d 0 stworzenia je d n o lite - 
systemu zabezpieczania świa 
pracy przed m a te ria ln ym i 

* u tka m i u tra ty  zarobku.

Oprócz korzyści socjalnych,

re fo rm * ta  przyn iesie ponadto 
duże uspraw nien ie ad m in is tra ­
cyjne zarówno d la  in s ty tu c ji u -  
bezpieczeniowych ja k  i  zakła -  
dów pracy.

Konsekw encją zniesienia od­
rębności finansow ej ubezpiecze­
n ia  chorobowego i ubezpieczeń 
ren tow ych będzie zniesienie od­
rębności p raw nej ubezpieczalni 
społecznych i  reorganizacja  in ­
s ty tu c ji ubezpieczeniowych.

Reorganizacja ubezpieczeń w ią  
że się zresztą ściśle z potrzebą 
skrysta lizow ania  fo rm  samorzą­
du ubezpieczeniowego, k tó ry  m i­
mo pewnych osiągnięć w  dzie­
dzinie powiązania z ruchem  za­
wodowym , wym aga jednak da l­
szych i  głębszych zmian.

Łącznie ze zniesieniem odrę­
bności finansow ej wprowadzona 
zostaje jedna składka, obejm u­
jąca zarówno ubezpieczenie cho­
robowe i  wypadkowe, ja k  i e - 
m eryta lne. S kładka ta ska lku ­
lowana została przecię tn ie na 
11 proc. zarobków.

Z ak łady  pracy państwowe 
p łacić m ają  składkę najniższą, 
w  wysokości 10 proc., zakłady 
pracy p ryw a tne  opłacać będą 
składkę na jwyższą w  wysokości 
15 proc., a pozostałe zakłady 
pracy (społeczne) — 12 proc.

W prowadzenie łącznej skład­
k i znosi dotychczasowe zróżni­
cowanie pracow n ików  fizycz­
nych i  um ysłowych. Z n ika  więc 
ostatn ia zasadnicza i  n iczym  nie

usp raw ied liw iona  różnica po­
między dwom a dotychczasowy­
m i systemami em eryta lnym i.

Składka na ubezpieczenie ro ­
dzinne została podwyższona z 
10 proc.xna 12 proc., co w  zw ią­
zku z re fo rm ą  płac um ożliw ia  
podwyżkę zasiłków  rod z in ­
nych. Podw yżka ta jest znacz­
na i przynosi bardzo isto tną ko­
rzyść k lasie  pracującej.

W zakresie ubezpieczenia cho­
robowego wprowadzona została 
bardzo ważna zmiana, k tó ra  po­
lega na zniesieniu ograniczenia 
w  czasie korzystan ia  z pomocy 
leczniczej zarówno dla ubezpie­
czonych, ja k  i  członków ich  ro ­
dzin, Oznacza to, iż ubezpieczo­
ny może leczyć się bez og ran i­
czenia w  czasie, a nie, ja k  to 
by ło  dotychczas, ty lk o  przez 26 
tygodni (członkom rodzin  p rzy ­
s ług iw a ł jeszcze kró tszy okres 
o trzym yw an ia  pomocy, bo ty lk o  
¡3-tygodn iow y).

P ro je k tu je  się rów n ież prze­
dłużenie okresu pobieran ia za­
s iłków : chorobowego, domowe­
go lub  szpitalnego w 'ty c h  p rzy ­
padkach, gdy jednocześnie prze­
prowadzane leczenie ro ku je  
przyw rócen ie zdolności do p ra­
cy. W ysokość zasiłku dom owe­
go podwyższona zostaje z 35 
proc. do 50 proc. zarobku.

Z m iany te są dowodem w ie l­
k ie j dbałości i tro sk i Państwa 
Ludowego o podniesienie stanu 
zdrowotnego k lasy pracującej i

zabezpieczeni* M ś  P * 
ich rodzin  pod wzglądem fia a n -
sowym.

Duże zm iany przeprowadzone
zostają w  zakresie re n t poprzez 
znaczną ich podwyżkę W ogóle 
oraz różn icowanie ren t dla o - 
sób, k tó re  pracow ały po odzy­
skaniu niepodległości.

W  zakresie ubezpieczenia ro ­
dzinnego, obok podwyższenia 
zasiłków , wprowadzona została 
od 1.1.1949 r. akc ja  rozdaw nic­
tw a  m leka, k tó rą  ob jęci będą 
pracow nicy i  renciści w  m ie j­
scowościach przem ysłowych.

M leko wydaw ane będzie przez 
spółdzielczość d la  dzieci do la t 
3 —  po 14 li t ró w  mieś., do lat, 
14 —  po 7 l i t ró w  oraz na żony 
ubeapieczonych i  kob ie ty  pracu­
jące —  po 7 li t ró w  za okresy od 
7 m iesiąca ciąży i  przez okres 1 
ro ku  od urodzenia dziecka. U - 
bezpieczonym, ob ję tym  tą  akcją, 
potrącana będzie kw o ta  200 zł 
mieś. z zasiłku rodzinnego, co, 
rzecz jasna, n ie  w yczerpu je b y ­
na jm n ie j kosztów m leka. Pono­
sić je  będzie ubezpieczenie ro ­
dzinne.

Z m iany  przeprowadzone od 
1.1.1949 r. obok ubezpieczenia 
powszechnego, dotyczą rów nież 
dodatkowego ubezpieczenia gór 
n ików . Ubezpieczenie to  będzie 
ujednolicone zarówno od s tro ­
ny św iadczeniowej, ja k  i  f in a n ­
sowej (jedno lita  składka 8®/«) 
oraz połączone organ izacyjn ie

> powszechnym ubezpieczeniem
społecznym.

Ustawa uporządkuje także 
ubezpieczenia em eryta lne p ra  
cew n ików  samorządowych. Z l i­
kw id o w a n y  zostanie chaos, pa­
nu jący  dotychczas w  loka lnych  
urządzeniach em eryta lnych w  
samorządzie (ok. 30®/» pracow ­
n ików ), a pracow nicy w łączeni 
będą do systemu powszechnego

O m aw ia jąc zm iany Jakie przy 
nośi re fo rm a , podkreślić  należy 
że je s t ona ściśle związana 
p lanam i ogólno -  państw ow ym i 
na 1949 r. i  że opracowana zo­
stała w  ścisłym  porozum ieniu 
ruchem  zawodowym  i  jego na 
czelną reprezentacją —  Korn i 
sją C entra lną Z w iązków  Zawo­
dowych.

Obecna re fo rm a  napraw ia  ar 
ten  sposób k rz y w d y  w yrządzo­
ne k las ie  robotn icze j przez sa 
nacyjńe „ re fo rm y “  ubezpieczeń 
społecznych.

Obecna re fo rm a  przynosi 
w zrost zasiłków  chorobowych 
przedłużenie okresu lecznictwa 
zarówno ubezpieczonych, ja k  i  
ich rodzin , podnosi zas iłk i ro ­
dzinne znacznie polepsza sytua­
cję em erytów  i  rencistów . T ym  
samym re fo rm a  przyczyn ia się 
w yda tn ie  do ogólnej popraw y 
w arunków ' życ iow ych k lasy  ro  
botniczej, do k tó re j zdąża sy 
stematycznie cała p o lity k a  Pol 
ski Ludow ej.

przykład ofiarnej pracy i wałki 
izytoczył członków SDKPiL 
KPP. W  wielu wypadkach 

obotnicy zobowiązali sig do 
udzielenia pomocy partyjnym 
organizacjom wiejskim. Miało 
to miejsce w zakładach pracy 
woj, warszawskiego, śląskiego, 
krakowskiego, poznańskiego i 
innych.

W  dyskusji przytoczono 
mnóstwo wypadków wrogich' 
Polsce Ludowej wystąpień ze 
strony wojującego kleru i żąda­
no ukrócenia tej działalności 

Na zebraniach gromadzkich 
organizacji podstawowych o- 
mawiano przede wszystkim 
sprawy, związane z zaostrzoną 
walką klasową na wsi, sprawy 
oczyszczania z bogaczy spół­
dzielni, Gminnych Rad Naro­
dowych i komisji społecznych. 
Sporo miejsca zajmowały pro­
blemy pracy oświatowo - kul­
turalnej oraz zagadnienia go­
spodarcza.

W ybory władz podstawo­
wych organizacji miały na ogół 
przebieg zgodny ze statutem. 
Dla towarzyszy, byłych człon­
ków PPS, tajne wybory były 
czymś nowym i przyjmowali je 
z zadowoleniem. Nieliczne były 
wypadki rozproszenia głosów 
aczkolwiek bardzo często wy­
suwano dodatkowe kandydatu­
ry do zaproponowanych przez 
poprzednie kierownictwo list. 
Przestrzeganie zasad demokra­
tycznych wyborów pozwoliło 
w szeregu wypadków skorygo­
wać na lepsze, projektowany 
przez ustępujące kierownictwo, 
skład Komitetów Fabrycznych, 
Co jest szczególnie istotne «— 
nie głosowano według jakiegoś 
klucza poprzedniej przynależno­
ści partyjnej, lecz według war­
tości kandydata, jego zdolno­
ści wywiązania się z nałożo­
nych obowiązków.

Można więc stwierdzić«
1) Akcja scaleniowa pod­

stawowych organizacji partyj­
nych i wyborów władz pozwo­
liła członkom PZPR pogłębić 
znajomość założeń ideologicz­
nych Partii, opartych na zasa­
dach marksizmu - k.unizmu o~ 
raz zapoznać się z charakterem 
naszego państwa ludowego, 
całokształtem jego polityki, 
zmierzającej ku budowie funda­
mentów socjalizmu w Polsce.

2) Przebieg akcji scalenio­
wej, masowe uczestnictwo w 
zebraniach, charakter dyskusji 
i -wynik -wyborów władz partyj 
nych w dołowych ogniwach 
organizacyjnych świadczą, że 
uchwały Kongresu spotykają 
się z pełnym zrozumieniem, a- 
probatą i poparciem członków 
Partii.

3) W ybory władz partyj­
nych w organizacjach podsta­
wowych odegrały poważną ro­
lę wychowawczą, zarówno po 
lityczną, jak i  organizacyjną dla 
setek tysięcy członków PZPR 
którzy po raz pierwszy brali 
udział w  tajnych wyborach do 
kierownictwa, wyborach, prze­
prowadzonych w duchu wew­
nętrzne - partyjnej demokracji.

4) Akcja ta dopomogła 
sunąć przegrody, dzielące jesz­
cze gdzieniegdzie byłych PPR 
owców od byłych PPS-owców 
i dowiodła, że w Partii panuje 
zdrowy klimat, który pozwoli 
szybko usunąć wszelkie ślady 
okresu rozłamu w szeregach 
klasy robotniczej.

5) W  toku akcji scalenio­
wej skonkretyzowane zostały 
zadanda podstawowych organi 
zacji partyjnych, w szczególno 
ści w  zakładach pracy, co z ko 
lei umożliwi sprecyzowanie za 
dań poszczególnych członków 
Partft.

6) Akcja acalenkww* dała

«orty itnpgfa sojuszowi robot­
niczo - chłopskiemu. Dały temu 
wyraz konferencje partyjne i 
ogólne zebrania członków 
PZPR w ośrodkach przemysło­
wych, na których podejmowa­
no zobowiązania udzielenia po­
mocy wiejskim organizacjom 
w ich pracy i dalszej rozbudo­
wie organizacji partyjnych na 
wsi oraz roztoczenia opieki nad 
ośrodkami maszyn rolniczych.

7) Akcja scaleniowa była 
nowym ciosem, zadanym reak­
cji i  jej rachubom na trudności

rozdźwięki P artii, A kc ja
scaleniowa wzmocniła PZPR. 
podniosła jeszcze bardziej jej 
autorytet i rolę kierowniczą 
wśród mas bezpartyjnych, z 
którymi organizacje nasze mo­
cniej się jeszcze związały.

Scalenie podstawowych or­
ganizacji PZPR w’zmocnsło wła­
dzę ludową w Polsce i stanowi 
dalszy krok na drodze budowy 
fundamentów socjalizmu w na­
szym kraju.

r r z i f  m l f / o f » « #

p© p ie rw s z y c h  depeszach ś w ia ­
to w y c h  a g e n c ji p ra s o w y c h  o dn o ­
to w a liś m y  z w y c ię s tw o  J a p o ń s k ie j 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j, k tó ra  w  
o s ta tn ic h  w y b o ra c h  p a r la m e n ta r­
n y c h  z d o b y ła  d z ie w ię ć  ra zy  ty le  
m a n d a tó w , co w  w y b o ra c h  zeszło 
ro czn ych .

D alsze w ia d o m o śc i na te n  te m a t 
n a p ły w a ją c e  z .Japonii w s k a z u ją , 
te  sukcesy J a p o ń s k ie j P a r t i i  K o ­
m u n is ty c z n e j w  g ru n c ie  rzeczy  
znaczn ie  p rz e w yższa ją  w y n ik i  o- 
s iąg n ię te  w  lic z b ie  35 z d o b y ty c h  
m a n d a tó w . Ja k  się  o k a z u je , b o ­
w ie m , na l is ty  k o m u n is ty c z n a  
p ad ło  2.934.583 g ło sy , podczas, g dy  
na l is ty  b u rż u a z y jn o  - fa s z y s to w ­
s k ie j p a r t i i  „ l ib e ra ln o  - d e m o k ra ­
ty c z n e j“  p ad ło  13.381.600 g łosów , 
n a to m ia s t p a r t i i  te j  p rz y p a d ły  a * 
264 m a n d a ty . In a c z e j m ó w ią c  — 
d la  zd o b y c ia  Jednego m a n d a tu  
p rzez  k o m u n is tę  Japońskiego trz e  
ba b y ło  83.845 g łosów , podczas, 
g d y  d la  k a n d y d a ta  fa s z y s to w s k ie ­
go „w y s ta rc z y ło * *  50.700 g łosów . 
G d y b y  n ie  tego ro d z a ju  s z tu czk i 
re a k c y jn e j o rd y n a c ji w y b o rc z e j, 
spo rzą d zo ne j w e d łu g  w z o ró w  
„a m e ry k a ń s k ie j d e m o k ra c ji“ , k o ­
m u n iś c i z d o b y lib y  60 m a n d a tó w , 
w zg lę d n ie  p a r t ia  „d e m o k ra ty c z n o -  
lib e ra ln a **  p o s ia d a ła b y  n ie  7,5 ra ­
zy  w ię c e j m a n d a tó w  n iż  k o m u n i i  
c t, lecz ty lk o  4 ra zy  w ię c e j.

Is to ta  zaga d n ie n ia  t k w i  Jednak 
n ie  w  a ry tm e ty c e  w y b o rc z e j, k tó ­
ra  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  
zawsze s łu ż y  do za cho w a n ia  w ła ­
d zy  w  rę k a c h  buT żu az ji, a le  w  
fa k c ie , fte na  l is ty  J a p o ń s k ie j 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j p a d ło  p ra  
w ie  S m il io n y  g łosów . L ic z b a  ta  
w ie lo k ro tn ie  p rzew yższa  lic zb ę  fa  
k ty c z n y c l i  c z ło n k ó w  P a r t i i  K o m u ­
n is ty c z n e j 1 Jest d ow odem  rosną­
cego z a u fa n ia  mas lu d o w y c h  do 
p ro g ra m u  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j 
1 je j  p rz y w ó d c ó w .

B iu ro  P o lity c z n e  J a p o ń s k ie j 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j w y d a ło  po 
w y b o ra c h  o św ia d czen ie , w  k tó ­
r y m  s tw ie rd z a , że m asy lu d o w e , 
a zw łaszcza  k la sa  ro b o tn ic z a  w  
p rz e m y s ło w y c h  o ś ro d ka ch  T o k io  1 
Osaka, w y k a z a ły  m o cną , re w o lu *  
c y jn ą  postaw ę . B iu ro  P o lity c z n e  
za po w iad a  k o n ty n u o w a n ie  w a lk i  
p rz e c iw k o  o fe n s y w ie  k a p ita łu  Ja­
p oń sko  -  a m e ry k a ń s k ie g o  na u *  
• ta w o d a w s tw o  ro b o tn ic z e , na  sy ­
s tem  k o n t r o l i  cen  o raz  p rz e c iw k o  
n a d m ie rn y m  p o d a tk o m , o b c ią ża ją ­
c y m  k la sę  ro b o tn ic z ą .

W  w a ru n k a c h  te r ro ru ,  s tosow a­
nego p rzez  re a k c ję  jap o ń s k ą  1 
a m e ry k a ń s k ie  w ładze  o k u p a c y jn e , 
s to k ro tn ie  zw iększonego  w  o k re ­
ś lę  w y b o ró w , re w o lu c y jn a  p os ta ­
w a  ja p o ń s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j 
m oże b y ć  u w a ża n a  za p rz e ło m  w  
s to su n ka ch  ja p o ń s k ic h . Od w ie lu  
d z ie s ią tk ó w  la t  n a ró d  ja p o ń s k i za 
t r u w a n y  b y ł p rzez  n a c jo n a lis ty c z ­
ną 1 fa szys to w ską  p rop a g an d ę  
rzą dzą ce j o lig a rc h ii  k a p ita l is ty c z ­
n e j. D z ia ła ln o ść  gen. M ac A r th u  
ra , k tó r y  w  J a p o n ii p rz e p ro w a ­
dza p o l i ty k ę  o k u p a c y jn ą , b liź n ia ­
czo p odobną  do p o l i t y k i  gen. 
C lą y ‘a w  N ie m cze ch  za ch o d n ich , 
po lega  na  p o p ie ra n iu  fa szys tó w  
ja p o ń s k ic h  I o s ła n ia n iu  ja p o ń s k ic h  
z b ro n ia rz y  w o je n n y c h . P o lity k a  
ta  m a  na  ce lu  p rze k s z ta łc e n ie  Ja 
p o n ii w  bazę im p e r ia l iz m u  a m e ry  
ka ń s k ie g o . T u ż  p rz e d  w y b o ra m i 
w  J a p o n ii,  z n a n y  h e ro ld  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u , B a ld w in , 
o ś w ia d c z y ł na ła m a ch  „N e w  J o rk  
T im e s “ , że n a le ży  „o s ta te czn i©  
ro z s trz y g n ą ć  s tra te g ic z n y  p ro b le m  
w y z y s k a n ia  ja p o ń s k ic h  re z e rw  
lud zk ich **.

J a k  w id a ć  z w y n ik ó w  w y b o ró w , 
t r z y  m i l io n y  ś w ia d o m y c h  o b y w a ­
te l i  ja p o ń s k ic h  g łośno  i  odw ażni©  
z a p ro te s to w a ły  p rz e c iw k o  p rz e ­
k s z ta łc a n iu  J a p o ń c z y k ó w  w  am e­
ry k a ń s k ie  m ięso  a rm a tn ie . M ie j­
m y  n a d z ie ję , * •  w  n a s tę pn ych  
w y b o ra c h  lic z b a  ta  będzie jeszcz© 
w iększa .
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Mińsku Akademia Mmk 
pmüirfe silu socjalizmu

N aród . b ia ło rusk i obchodził 
n iedawno 30-Iecie is tn ien ia  re ­
p u b lik i. M in ione  30-lecie by ło  
okresem  gigantycznych prze­
m ian w  dziedzinie gospodarki, 
na uk i i . k u l th r y  B ia ło ru s i Ra­
dzieckie j. W okresie w ładzy ra ­
dzieckie j B ia ło ruś przekszta łc i­
ła  się w  k ra j o przodu jącym  
przem yśle i  w ysoko rozw in ię ­
ty m  ro ln ic tw ie  spółdzielczym.

Przed Rewolucją  L istopado­
wą nie b y ło  na B ia ło ru s i ani 
jedne j wyższej uczelni, n ie  m ó­
w iąc ju ż  o ins ty tuc jach  nauko­
wych. W okresie w ładzy ra ­
dzieckie j na teren ie re p u b lik i 
o tw a rto  dz ies ią tk i wyższych u - 
czelni i in s ty tu tó w  naukow o - 
badawczych'. 20 la t  tem u 1 stycz 
15 i a 1929 roku  założono w  M iń ­
sku Akadem ię Nauk R e pu b lik i 
B ia ło rusk ie j, k tó ra  liczy  obecnie 
i 3 in s ty tu tó w  naukowo -  ba­
dawczych. W m urach A kadem ii 
w ychow a li się tacy w y b itn i u -  
czeni, ja k  Jakub  Kołas, A. M . 
Ż yrm uńsk i, M . Macepuro, B. 
Je ro fie jew , O. K ed row  -  W ich - 
man, K . K rap iw a , N. N iko lsk i, 
W. N iercew . Ich  odkryc ia  i p ra ­
ce zyskały rozgłos daleko poza 
g ran icam i rep ub lik i.

D z ięk i zastosowaniu te o rii 
Dokuczajewa, W illiam sa , M i­
czurina i  Łysenk i ro z w ija ją  się

tu ta j pom yśln ie b io log ia  i  nau­
k i rolnicze. Uczeni b ia ło ruscy 
w yhodow a li po w o jn ie  szereg 
nowych odm ian zbóż, z iem nia­
ków  i innych  up raw . W  o p a r­
ciu o nowe zdobytze naukowe, 
kołchozy zb iera ją  co ro k  o b f i­
te p lony z grureiów. k tó re  całe 
w ie k i s ta ły  odłogiem . T a k  np 
w  ro ku  ub. koo p e ra tyw y  ro ln i­
cze im . S ta lina  „C ze rw ony je  
Ł u k i“  i „Z o ło ta  O ub ra w a“ " ze­
b ra ły  na g runtach to rfo w y c h  po 
15 — 20 cetnarów  pszenicy z 
hektara.

'P racow nicy Akadem ii! N a uk  
mogą się poszczycić znacznym  
w kładem  w  dziedzinę m echan i­
zacji ro ln ic tw a

Pom yślny rozw ój osiągnęły w  
B ia ło rus i na uk i hum an is tycz­
ne. O pracowano g ram atykę  ję ­
zyka bia ło ruskiego, zredagowa­
no rosy jsko - b ia ło ru sk i s łow ­
n ik  o rtog ra ficzny, napisano pod­
ręczn ik h is to r ii i  l i te ra tu ry  b ia ­
ło rusk ie j d la  szkół średnich i  
inne.

N iedawno odbyła się sesja 
jubileuszowa B ia ło ru sk ie j A k a ­
dem ii Nauk, w  k tó r e j  obok l i ­
czonych w zię ło  udzia ł w ie lu  ro ­
bo tn ików  -  p rzodow n ików  p ra ­
cy oraz w y b itn y c h  ro ln ik ó w .

I  Ł U P IN O W IC Z

Nowe
S próbu jm y uszeregować i  o-

m ów ić  k ilk a  na jważnie jszych 
prob lem ów  w ysunię tych w  re ­
feratach , zjazdowych,, w okó ł 
k tó rych  toczyła się dyskusja, w 
czasie szczecińskiego Z jazdu L i ­
teratów .

1. Zagadnienie
so c ja lis tyczn eg o  re a lizm u

B y ło  ono centra lną sprawą 
Zjazdu. Zarów no re fe ra ty , ja k  
i  uczestnicy dyskus ji poświęca­
li m u na jw ięce j uwagi. P raw ie  
wszyscy delegaci na Z jazd 
b y li zgodni w  p rzy jęc iu  socja­
listycznego rea lizm u, jako je dy ­
nej m etody tw órcze j, odpow ia 
dającej potrzebom  naszej l i te ­
ra tu ry . Cóż by ło  jednak nowe 
go w  d y s k u s ji'n a  tem at socja­
listycznego rea lizm u? Nowe by 
io  bardzo konkre tne  pdstęwie 
n ie  prob lem u. Z jazd b y ł świa 
dectwem  rozw o ju  ideologiczne­
go naszego życia lite rack iego  
w  stosunku do la t poprzed­
nich. Przed dw om a la ty  dysku -

drogi polskiej literatury
impresje sprawozdawcy (I)
tyw ne  stanow isko by ło  s fo rm u­
łowane ogóln ikowo (hum anizm  
nowej lite ra tu ry ) t nie prze­
prowadzono w yraźnych granic 
św iatopoglądowych, pozosta­
w ia jąc niedom ów ienia — w  tym  
to k u  m ów iono już  o ściśle spre­
cyzowanych postulatach socja­
listycznego rea lizm u. M ó w io ­
no o bardzo konkre tnych  
książkach i  wskazywano na 
ich zalety i  b ra k i, w ska­
zując zarazem drogę ich 
przezwyciężania w  przyszłości 
Zgodny b y ł Z jazd w  swej t po­
staw ie przeciwko na tu ra lizm o­
w i i  tzw. „m a łem u rea lizm o­
w i“ , k tó ry  ogranicza się do 
w iernego odtw orzenia pow ie rz­
chn i życia, n ie  ukazując jego 
wewnętrznej treści, ¿ jazd b y ł 
rów nież zgodny (większość de­
legatów) z tezam i re fe ra tu  tow. 
Żółkiewskiego.

Jedynie n ie lic z n i dyskutanci 
s ta ra li się b ron ić  k ry tyko w a n ych  
pozycji —  i  to n ie  bron iąc ata-

tw órcze j“  i  „au to no m ii k u ltu ­
r y “  b rzm ia ły  szczególnie para­
doksalnie w  ustach przedstaw i­
c ie li k ie ru n ku  znanego na prze­
strzeni stuleci ze swej ntetoie- 
rancyjnpści, k ie ru n k u  reprezen­
tującego tradyc je  Św ięte j In ­
kw iz y c ji, n ih il obstał, papies­
k ich cenzur 1 watykańskiego 
neksu lib ro ru m  p ro h ib ito rum .

towano ogóln ikow o na 
postawy pisarza, w-' ro k u  .zesz­
ły m  prob lem atyka by ła  ju ż  po­
staw iona konkre tn ie , ale pozy-

tem at 1 kopane j m etody tw órcze j, ty lko

Osiemdziesiąty pierwszy Kongres USA  
jako narzędzie polityki Tramami

J A W  G & H S H i

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )
y  j  k  w  s ty c z n iu . | k ra c i w yznaczy li Sama R a y - j  w adziła  ju ż  pewne ̂ zmiany pro -

starając się udowodnić,- że 
ks iążk i atakowane nie m ają 
cech k ie ru n k u  lite rackiego, dc 
którego je tow- Ż ó łk iew sk i za- 

[ liczył. Jasne było, dla pisarzy 
zgromadzonych w  Szczecinie, że 
lite ra tu ra  socjalistycznego rea­
lizm u musi# powstawać jedno - 
cześnie z w ie lk im i procesami bu 
dowy podstaw soc ja lis tyczne- 

i go us tro ju , a naw et może je 
n ie jednokro tn ie  wyprzedzać .— 
w ychow u jąc masy ludowe 
wskazując im  drogę do socja 
iizm u. N ajlepszym  przykładem  
tak ie j twórczości są dzieła M a

2 Zagadnienie polityczności 
lite ra tu ry

Przygn ia ta jąca większość pi

3, Zagadnienie bohatera 
w literaturze

Aleksander K<xrniejezuk, je ­

den z delegatów pisarzy ra ­

dzieckich, p rzyb y łych  na Zjazd 
do Szczecina, m ó w ił do ro b o t­

n ików  fa b ry k i „U rsus“ : „R obo t­

n ik  m usi być cen tra lną posta­

cią w  lite ra tu rz e “ .

P isarz naszych czasów mus: 
zastanowić się przede wszyst­

k im  nad tym , d la  kogo pisze 
Są w  Polsce jeszcze lite rac i, 
r tó rzy  chcie liby pisać o m iesz­

czaństwie, o drobnych kupcach, 

o ciociach, babciach, barach 
„U rsus“  K o rn ie jczuk . B y li ta ­

cy i  w  Z w iązku  Radzieckim  w 

p ierwszych la tach po Rew olu­

c ji. Lecz z biegiem  czasu zmie­
n il i tem atykę swych zaintere- 

spwań, albo zostali zapornriia 
ni, tracąc czyte ln ików , k tó rych  

przesta ły interesować losy lu ­
dzi g inącej klasy, ludz i odcho­
dzących w  przeszłość“ .

Lecz me ty lk o  do w yb o ru  śro 
dowiska społecznego sprowadza 
się zagadnienie bohatera w  li te ­
raturze. Is to tn y  jes t rów nież i 
w ym ow ny sposób kszta łtow an ia  
jego charakteru , postawy' ideo­
w ej i m ora lne j. Przez d łu - 

okres is tn ia ło  wśród p i­
sarzy m niem anie, że postacią 
w  pe łn i w  lite ra tu rze  plastycz­
ną  — może być ty lk o  bohater 
negatyw ny, postać niem oralna, 
zła, lu b  amoralna. Pisarze są­
dzili, że bohater pozy tyw ny w y ­
padnie w  sztuce blado i n ieprze- 
konywająco. B y ło  to bezsiprzecz 
nie wyrazem  schyłkowego okre­
su kap ita lizm u , w  k tó ry m  pisa­
rze utożsam ia li beznadziejność 
załam ywania się kap ita lis tycz ­
nego u s tro ju— z katas tro fą  ludz­
kości w  ogóle. Pisarze ci, ¡nie w i­
dząc wyjśc ia , szam otali się w  
ramach zgniłego us tro ju , rozb i­
ja li sobie g łow y i  ła m a li sk rzy ­
dła, popadając w  ka tas tro fizm  
a później egzystencjalizm . Popa­
da li w  apatię, bierność, filo zo fię  
n iosprzeciw ian ia się złu. N ic 
dziwnego, że ich bohaterow ie 
b y li nieszczęśliw i lub  am oraln i. 
W ie lk i tw órca  socjalistycznego 

rea lizm u, M aksym  G ork i, uka>zał 
drogę wyjśc ia , zna jdu jąc ją  w

IfJtZ Tle W. I - 1 . . Z-* *4-
Ajva'iza przebiegu ' głosowań bum a z Texasu. Je¿o d e k le m - ceduralne w  tzw . Rules C om it-

w tT p S d n T m  Kongresie St. cja ideową by ło  słynne prze-1 tee, W glosowaniu nad ty m i
w ykazu je , że Ł o w ie n ie  wygłoszone na k o n - zm ianam i dem okraci uzyskah

' ’ . . j u m a m  __ N a tion a l Asso- większość 275 przeciw ko 142. w
przy decydowaniu o losach na -  w e n c ji N A M  B v ,0 tQ pierwsze głosowanie kśyma G orkiego i  m nych p i-
ważnie jszych ustaw tw o rzy ła  c ia tion  “ qwc6w) RaJ  rzucające pewne św ia tło  na s y - U r z y  radzieckich, k tó rych
się zawszę większość, powsu ^ łąZ ^’ n  zebranych przed tuację  w  81 Kongresie. W śród ks iążk i przepojone b y ły  ideo
la ze zblokowane] reakcń  **-• b u m  275 większości dęmo- log ią  socjalistycznego rea lizm u
m okratyczno -  repu w a n ^  ■ ».aw icie i  różowo kra tyćzne j zna jdow ało Się 49 L a  dług ie  la ta orzed zbudowa-
Przeciw ko p ro je k to m  prezyden- te  mogą spokojn ie  i  ro zo w o i K ia tyc  j  J , .  . . .
ta  głosowań zarówno repubU- patrzeć w  przyszłość pod rzą- repub likanów , k tó rzy  na jp ew - R,em socja lizm u w  ZSRR. k tó -
kantó la k  i dem okraci. N ie u - darni prezydenta Trum ana. n ie j i w  przyszłych głosowa- r ych ks iążk i pomagały ten u
legało w ątp liw ości, że veta p re - i R e p u b lik a ń s k ie  s p o ry  niach n ie jednokro tn ie  poprą j s tró j budować,
z y d i i ta  m ia ły  jedyn ie  cha rak - w  obozie re p ub lika ńsk im  dem okra tów . Wsrod 142 głosow
te r pokazowy i  że k ie ro w n ic - przed sesją 81 Kongresu odby- m niejszości zna jdow ało się 3
tw u  p a r ti i dem okra tycznej n ie  ,y  się gw ałtow ne spory i _ ta p ia  dem okratów , g łosujących współ
zależało wcale na uzyskaniu wewnętrzne. W praw dzie  na m e z 111 repu i anami. ^

. , . . n„„ r , ,-m W ei ko n w e n c ji p a rtu  Jest jednak rzeczą jasną, ze I sarzy w ypow iedzia ła  się w  Szcze
Sytuacja w  k tó re j rząd w y - rep ub lika ńsk ie j w  F ila d e lf ii -  w  głosowaniu nad konkre tny-1  rfm e  za św iadom ym  udzia łem  

łon iony b y ł z p a r t i i dem okra- T a ft, Stassen 1 Vandenberg za- m i sp raw am i mogą nastąpić twórczości lite ra ck ie j w  w ie l 
tycznej a Kongresem  trzęś li w a r li ze sobą pakt, m ia ł on znaczne przesunięcia. sena- k jch  ba ta iiaeh klasowych i p ro - 
repub likan ie , daw a ła  prezyden- jednak ty lk o  cha rak te r c h w i-  cie dem okraci m a ją  W1? szo | ^  społecznych, k tó re  d-oko-
tow i w ygodny argum ent, u - lowego przym ierza. C hodziło o 12 głosów. Jeżeli w ięc ty lk o  Polsce. t y l -
m ożliw ia łS  m u operowanie w y -  ub ic ie  w spó lnym i s iłam i k a n - 7̂  dem okrm = h sen* =  L " ^  i  izo low aI a g ru p .

ts.on0res Plze  o tw orzono c ichv  b lo k  wać p lany  k ie row n ic tw a . S y- la  bron ie  tzw . „au tonom ii k u ltuprow adzen iu re fo rm  i  w  walce zm ianie. S tworzono c icny m  w<u. p iany . . , . . . . . .
z rosnącą in flac ją . A rgum en t p rzec iw ko  T a fto w i. A ta k  b y ł tuac ja  taka  jest oczywiście tw órcze j „apolityczności k u ltu  
ton b y ł zresztą w ykorzystany k ie ro w a n y  przez skr'zydk* tzw . m ożliwa, skoro się zwazy ze tw rócze j“  „apolityczności k u ltu -  
w  kam p an ii wyborczej. W inę „ lib e ra łó w " w  osobach senate- pośród senatorów  dem okra- U -  i td .
za wszystko zwalano na rep u - ró w  Ives, Lodge, A iken , Tobey tycznych znaj u je  się repre  Poc¡ ty m  płaszczykiem k ry ła  
b likańskiego słonia pom ija jąc  i  innych . Z  w a lk i te j s ta ra ł zen tóntów  po łudm ow ych sta-1 oczyw iście próba obrony
m ilczeniem  praw dziw ą ro lę  gw ard ia  wyszła jednak  zw y - now, ° rz y  n ' _  m ieszczańskich pozycji w  lite -

r s s - . ’.  s r H„  „»««a™ rrrrpu iw ko 14 i  ostro może powstać rów n ież w  Izb ie
O b i t o ,  nowego K o . g r . »  , / ch  *  o p u b t t -  E o p r,z. „ t . . t ó w ,
Obecnie w ym ó w k i tego ro -  odparł a ta iu  y .

d za jii będą niem ożliwe. W ypo- nów, k tó rz y  czyrn li go odpo- M as ło  i  a rm a ty
w łada jąc się przeciw ko ja w -  w iedz ia lnym  za klęskę w  lis to -  Bez w zgiędu jednak na to,
nym  reakcjon is tom  re p u b lika ń - padowych wyborach. ja k  u łoży się sytuacja  w  K o ń ­
skim . wyborca am erykański Joseph M a rtin , przyw ódca gresie j  ja k ie  przesunięcia na- 
oddał głos na „m niejsze zło", re p u b lik a ń s k ie j m niejszości «  s tą p i, w  przyszłych głosowa­
na dem okratów. P artia  dem o- Izb ie  Reprezentantów  p rzy rze k ł niach> zainteresowania wszyst- 
kratvezna uzyskała większość „lib e ra ło m ", że wciągnie do k ich  koncen tru ją  się w oko ł 
w  81 Kongresie pracy 6 m łodych cz łonków  pa r- B iałego Dom u oraz posunięć

Na 42 rep ub likanów  w  Se- t li,  ja ko  n ie o fic ja ln ych  do rad - Prezydenta i  jego rządu, 
nacie, dem okraci m aja 54 m ie j-  ców. T ak ma wyg lądać szeroko Juz z p ierw szych oświadczeń 
sca Na 171 renub likańsk ich  dysku tow any „dop y w  świeżej Prezydenta, z przem ówień w  
członków Izby  Reprezentan- U ™ "  i  „n e w  look  re p u b lik a ń - Kongresie i  program ow ych 
tów , dem okraci m ają 262. h ^ g o  słonia. w ypow iedzi, w idać w  ja k i spo-
Większość -  bo 69% -  człon- Z  k im  pó jdą B u rb o n i Południa? sob T rum an  ma zam iar re a li-  
kó w  nowego Kongresu stano- W praw dzie dem okraci po- zować przyrzeczenia p rze dw y- 
w ią  p raw n icy. 17% stanow ią siadają większość w  Kongresie, borcze. M a ła  po rc ja  masła 
businessmen!, 9% -  fa rm erzy, to  jednak stanął przed n im i z przeznaczona na użytek w e- 
i n n i - 5 %  całą ostrością p rob lem  B u rb o - w n ę trzny  m a zamaskować po-

W Kongresie p o ja w iło , się I nów  Południa . W  poprzednich tężny p lan budow y arm at na 
dużo nowych tw arzy. W łz b ie  kongresach, zarówno w  czasach j Ubytek zewnętrzny.
Reprezentantów  jest 118 no - Rooseveita ja k  i  T rum ana, po- D z ^ k i w spó łp racy re fo rm ! 
w ych  członków, w  Senacie -  łu d n io w i dem okraci n ie jedno- stycznych i  oportum stycznych 
18. Srom otną klęskę ponieśli k ro tn ie  tw o rz y li koa lic ję  z re -  p rzyw ódców  zw iązkow ych, za- 
członkow ie Kongresu, k tó rzy  pub likanam i. Jeżeli zbun tow an i row no spod znaku A F L  ja k  i  
g łosowali za n iew oln iczą usta- reprezentanci P o łudn ia  będą CIO, rząd stara się u k ry ć  p ra w  
wą T a fta  - H artleya . ta k ty k ę  tę stosowali w  81 K o n - dziwę in tencje  i  zam ierzenia.

Na czele dem okra tów  w  K o n - gresie, mogą on i n ie je d n o k ro t- T ym  większe są zadania postę- 
gresie s tanę li ludzie  b liscy  T ru -  n ie  spowodować bardzo n ie w y - Powych elem entów  am erykan - 
m anow i. Ważne stanow isko godne sytuacje  d la  rządu T ru -  ^ e g o  społeczeństwa oraz u -  
przyw ódcy w iększości demo- mana, ty m  ba rdzie j, że na sku - Uwiadomionej części k lasy  ro -  
k ra tó w  w  senacie ob ją ł Scott tek  systemu starszeństwa, w ie - botmezej, zdającej sobie dobrze 
W  Lucas z I llin o is , a s tanow i- lu  dem okra tów  P o łudn ia  z a j- sprawę z tego, ze rozw o j w y -  
sko prezydenta p ro  tem pore m u je  kluczow e stanow iska w  padkow  w  Stanach Zjednoczo- 
o trzym a ł 79 -le tn i senator K en - ca łym  szeregu kongresowych nych zależny jest od s iły  mas
„Á th  M c K e lle r  z Tennessee, kom is ji. D la zm niejszenia ich pracujących, od ich nacisku n a , .
Ł  izb ie  Reprezentantów n a ' w p ływ ów , większość dem okra- rząd, od ich zdecydowanej I i ł u  m oście Poniatowskiego w  W arszawie zakładane są no- 
•tanow isko m arszałka demo-1 tyczna w  81 Kongresie przepro- 1 bezkom prom isowej w a lkL  J we lampy uliczne odpowiadające s ty lo m  m ostu

rew o lu cy jn e j walce o zw ycię­
stwo lepszego us tro ju  spoleczaie- 

;o. D latego w  jego dziełach 
zna jdu jem y ty le  p ięknych po­
staci pozytyw nych Zmudzie M ak­
syma Gorkiego m ają charakter, 

wiedzą o co walczą i w ierzą w 
zwycięstwo socja lizm u — gdyż 
sam M aksym  G ork i zrozum iał 

wcześniej od współczesnych mu 
i po n im  żyjących pisarzy — 

log ikę procesów historycznych i 
nieubłaganą konieczność zaia 

m ania się kap ita lizm u, pewność 
zwycięstwa nowego, sp raw ied li 

wego us tro ju  społecznego,

W naszych w arunkach  zwy 
cięskiej rew o lu c ji, w  pełni 

rea lną staje się postać po 

zytywnego bohatera, bu du ją ­

cego fundam enty  u s tro ju  spo 

iecznej spraw iedliw ości. Jej w y ­

razistość . zaieży ty lk o  od 1 talen 
u, postaw y ideowej i  w ew nątrz 

nej w ia ry  pisarzy.

Słusznie pow iedzia ł na zjeż- 

dzie tow . Sokorski: „N ie  tw ie r 
dzę oczywiście, że pozytyw ny 
czy nega tyw ny bohater w in ien 
być z jaw isk iem  statycznym , wio 

no litem , lecz trzeba, żeby w i­

dziany b y ł w  p ra w d z iw ym  proc 

sie własnego rozw oju , k tó ry  po­
siada nieubłaganą log ikę  żarów 

no w  upadku człow ieka, ja k  w  
jego m arszu naprzód“ . <•

1 n iechaj nas Jerzy Zaw ieysk 

nie straszy, że dobro nie ma 
.wyrazoweści artystyczne j 

W ystarczy sięgnąć do lite ra tu ry  

radzieckie j, aby znaleźć w  nie 
dziesią tk i p ięknych, szlachet­

nych postaci z k rw i i łpóśc 
p raw dziw ych bohaterów, pozy - 
tyw nych  bohaterów  now ej so 

c ja ils fyczne j epoki, począwszy 

od Czapajewa z okresu w o jny 
domowej, skończywszy na p u ł­
k o w n iku  Mornysz - U ły  z „W o- 

łoko łam skie j Szosy“ .

Wiadomości 
z ZSBR

Św i ę t o  l k n i n g k a d d

Leningrad. — Przed 25 iatT 
I I  Z jazd Rad ZSRR nadał P io - 
trog rodow i im ię  w ie lk iego L e ­
nina. M ieszkańcy Len ingradu 
czczą ten dzień jako  ważną da­
te w  h is to r ii swego miasta.

W roku  bieżącym 25 roczn ic* 
nadania P io trog rodow i im ien ia  
Len ina  zbiegła się z 5 rocznicą 
w ie lk iego zwycięstwa A rm ii Ra­
dz ieck ie j pod Leningradem , 
zwycięstwa, k tó re  zakończyło 
trw a jącą  900, dn i blokadę m ia ­
sta.

Obecnie Len ingrad  wygląda 
ja k  jeden w ie lk i teren budowy. 
Wszędzie powstają nowe za­
k ła dy  przem ysłowe, domy m ie ­
szkalne, gm achy publiczne. B u ­
du je się wszędzie, zarówno w  
centrum , ja k  i na przedmieściu- 
Odbudowano ju ż  domy uszko­
dzone podczas obstrza łu  a rty le ­
ry jsk iego i bom bardowań.

27 stycznia odbyło się u roczy- 
. „e posiedzenie len iugradzk ie j
M ie jsk ie j Rady Delegatów L u ­
du Pracującego, poświęcone 5 
rocznicy w yzw o len ia  Le n ing ra ­
du od b lokady h itle ro w sk ie j.

R O M A N  S ZY D ŁO W S K I

R O B O TN IC Y  — P ISAR ZE 
M oskwa. — W  roku  bieżącym 

robo tn icy  m oskiewskich zak ła­
dów „S ie rp  i M ło t“  obchodzą 20 
rocznicę powstania przy  fa b ry ­
ce ko ła  lite rack iego  pod nazwą 
.W alców ka“ .

„P ie w cy  pracy“  — tak nazy­
w a ją  h u tn ic y  swoich pi samy i 
poetów. Od 20 la t członkow ie 
ko ła  lite rack iego  „W a lcó w ka“  
zab iera ją  głos na łamach gazety 
fabrycznej, p rzem aw ia ją  przez 
{łośn ik  fabrycznego radia.

N a jzdo ln ie jszych członków 
coła lite rack iego  k ie ru je  się na 
;tud ia  do In s ty tu tu  L ite ra tu ry - 

Członkow ie „W a lc ó w k i“  b iorą 
udzia ł w  dyskusjach lite ra c ­
kich , wciąga ją m łodych robo t­
n ikó w  do dzia ła lności lite ra c ­
k ie j.

Po każdej prem ierze sztuki, 
w ystaw ione j przez koło d ra m a ­
tyczne zakładów, członkowi® 
„W a lcó w k i“  urządzają dyskusje- 

W k lu b ie  fab rycznym  odby­
w a ją  się regu la rn ie  spotkania z 
c z ło n k a m i kó ł lite rack ich  przy 
zakładach im ien ia  S ta lina i fa ­
bryce „F rezer“ . Na zebraniach 
tych pisarze i poeci recy tu ją  i 
om aw ia ją  nowe u tw o ry .

Z okazji 25 rocznicy śm ierci 
Lęnina, członek „W a lcó w k i" 
A leksander F iła fó w , napisał 
poemat pt. „ I lo g a tka  Iljic z a  • 
Nowe wiersze o Len in ie  nap i­
sali C zirkow , Lauszn in i S m ir- 
now.

Członkow ie „W a lcó w k i“  p rzy­
gotow ują do d ru ku  antologie, 
obrazującą tw órczą drogę ko i*  
lite rackiego.

M O S T  P O N IA T O W S K IE G O

Finn na rok 1S43 przewiduje 
rozbudowę urządzeń kulturalnych

P rzed łożona  Sejmowi ustawa o Narodowym Pianie Go­
spodarczym na rok 1949 przewiduje poważne nakłady na 
urządzenia kulturalne, eo w znacznym stopniu przyczyni 
się do umasowienia ku ltu ry.

Zgodnie z planem na rok 1949 ilość kin 
stałych wyniesie *“>53

z ilością miejsc . 235.000
Liczba kin  ruchomych wynosić będzie . > 263
eo oznacza wzrost w porównaniu z ro­

kiem 1948 o  134,8%
Kina ruchome wyświetlą na wsi seansów , 73.000
co stanowi wzrost w porównaniu z ro­

kiem 1948 o . . . . .  < 151,7%
Film  oświatowy obsłuży szkół ponad . . 6.000
co stanowi wzrost w porównaniu z ro­

kiem 1948 o o k o ło ........................ 69,7%,
Liczba radiostacji powiększy się do jed­

nostek 14
wzrastając tym  samym w porównaniu

z rokiem ubiegłym o . . , . 2713%
Moc radiostacji wzrośnie o . > • « 204,4%
Zradiofonizowanyeh wsi będzie « ■ « 5.000
czyli więcej niż w roku 1948 o , . . 39%,
Przewiduje się osiągnięcie liczby abonentów 1.290.000
t j.  więcej niż w roku 1948 o 37,2%
Plan na rok bieżący przewiduje wzrost l i ­

czby bibliotek powszechnych do około . . 5.000
tzn. wzrost w porównaniu z r. 1948 o . . 45%
w tym  liczba bibliotek na wsi dojdzie do ok. 3.000 
wzrastając w porównaniu z rokiem po­

przednim o ...................................................... 66,5%
Liczba bibliotek szkolnych wzrośnie do ok. 25.000
w tym  na wsi do ok......................................  22.000
W ramach akcji wydawniczej wydanych zo­

stanie książek i broszur co najm niej . , 6.700
o przewidywanym łącznym nakładzie eg­

zemplarzy około . . . . .  69.000.000 
Teatry dramatyczne odwiedzi osób . . 6.000,000
co oznacza wzrost frekwencji w porówna­

niu z rokiem ub. o oko ło . , * „ 30%
Liczba św ietlic wyniesie , « » 13.900
co stanowić będzie wzrost w porównaniu

z rokiem 1948 o ....................................43%
przy czym liczba czynnych św ietlic w iej­

skich wzrośnie do • . „ . , 7.800
to  znaczy o . . . . . .  . 111%
Liczba czynnych uczestników akcji św ietli­

cowych wzrośnie do ok. ,  , , , • 550.000
tzn, o około * • t  i  • * 34&
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Spotkali się na ławie oskarżonych
byli kapitaliści i ich płatni poplecznicy

Z procesu suboiiEŻystów 
przemysłu papierniczego
(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z ŁODZI)

N * ławie oskarżonych siedzą, tuż obok siebie, trzej 
właściciele znanych fabryk papierniczych i czterej wysocy 
urzędnicy Centralnego Zarządu Przemyślu Papierniczego. 
Spotkali się, tutaj w nieco innych okolicznościach, niż dawniej, , 
kiedy to wspólnie bawili się, bywali razem w restauracjach 
i  odwiedzali się w luksusowych mieszkaniach.
E m il K ra u l oskarżony jes t o 

k>, że początkowo ja ko  d y re k ­
tor techniczny, a następnie ja ­
ko d y re k to r naczelny CŻPP, nie 
ty lko  nie pod ją ł starań, zm ie- 
rjs*jącyeh do upaństw ow ien ia 
w® w łaśc iw ym  czasie p ry w a t­
nych fa b ry k  papierniczych, ale 
Przez udzie lan ie rad i  wskazó­
wek w łaścic ie lom  tych fa b ry k  —

Z k ra ju
„B A Z A R “  P O Z N A Ń S K I ' 

B Ę D Z IE  O D BU D O W AN Y
D yrekc ja  M iędzynarodow ych 

Targów Poznańskich postanow i­
ła odbudować hotel ..Bazar“ , 
tak, aby jeszcze przed tegorocz­
nym i Targam i, k tó re  rozpocz­
ną się w  dn iu  23 k w ie tn ia  ho­
tel b y l oddany do uży tku  p rzy­
jezdnych.

U M O C N IE N IA  BRZEG ÓW
m o r s k ic h  w y t r z y m a ł y

N A P Ó R  F A L I
K om is je  techniczne GUM , po 

ebjeździe m ałych .portów i  w y ­
brzeża, s tw ie rdz iły , że um ocnie­
nia brzegów m orskich  w y trz y ­
m ały wszędzie napór fa li powo­
dziowej, w yw o ła ne j przez ostat­
nie sztorm y na B a łtyku .

K O B IE T Y  W IE J S K I i i  
H O D U JĄ

Z IO Ł A  LE C ZN IC ZE
Około 1.500 spośród kob ie t 

zrzeszonych w  kołach Gospodyń 
W ie jskich w  w oj. gdańskim  za j­
m uje Się upraw ą z ió ł leczni­
czych. P lantacje  z ió ł prowadzo­
ne są pod k ie row n ic tw e m  i  wg. 
wskazówek w o jew ódzk ie j in s tru  
k to rk i zie larstwa. Najczęściej 
hodowanym i z io łam i w  w oj. 
gdańskim  są: m ięta, rum ianek 
t żywokost.

T R A K T O R Y  
D I,Ą  OŚRODKÓW

7  M a s z y n o w y c h
__ dodatkowych k red y tó w  in -  
t l 6, cyjnych na ro k  1948, Cen- 

a‘a Rolnicza Spó łdzie ln i „Sa­
mopomoc Chłopska“  we W roc- 
’aw iu dostarczyła ostatn io 11 
tra k to ró w  ośrodkom maszyno­
w ym  p rzy  spółdzielniach pa r- 
celacyjno -  osadniczych na D o l- 
hym  Śląsku.
A u t o m a t y c z n a  c e n t r a l a  

t e l e f o n i c z n a  
w  PO RCIE G D A Ń S K IM

W na jb liższym  czasie będzie 
zainstalowana w  porcie gdań­
skim  automatyczna centra la  te­
lefoniczna. Centra la  ta uspraw ­
n i pracę portu .

PRACE
w o d n o -m e l i o r a c y j n e  

W POW. K A L IS K IM  
I  T U R E C K IM

W przeprowadzanych pracach 
Bad odwodnien iem  g ru n tó w  ro i 
hych w  pow ia tach k a lis k im  i  
htreokim , duży udzia ł b iorą 
drobno- ł  ś redn io ro ln i chłopi. 
Nakreślony p lan robó t wodno - 
m elioracyjnych został w ykona­
my w  255 proc. O kręg obe jm u- 
l^oy pow ia ty  k a lis k i i tu reck i 
wysuną} się na pierwsze m ie j-  
Ce- Założono sieć drenarską 

da obszarze 610 ha, wykopano 
7“  k ilo m e tró w  row ów , uregulo­
wano rzek i na długości 16 km. 
N a p ro w a d z o n o  ponadto prace 
nawodniające na znacznym ota- 
? arze łą k  pow ia tu  tureckiego, 
ijdboty t e pochłonęły sumę ok. 

m ilion ów  zł.
R Y B A C Y  W Y R U S Z A JĄ  

Ń A  Z IM O W O -W IO S E N N E  
PO ŁO W Y

Polskie t ra w le ry  ryback ie  roz- 
r°ezną w  lu ty m  da lekom orskie 
dołoWy zim owo -  wiosenne, na 
>jalą rybę, udając się z pe r- 

holenderskich, gdzie zim u- 
JA w  oko lice Is lan d ii. T raw le - 

p, da lekom orskie „J u p ite r“  
'’u r io n ”  i .M e rk u ry “ , w yrusza- 

, ha da lekom orskie po łowy 
końcem bieżącego tygodnia.

w brew  obow iązującej gó ta je m ­
n icy  służbowej — pouczył ich, 
ja k  m a ją  przeciwdzia łać upań­
s tw ow ien iu . N arażając państwo­
w y przem ysł papiern iczy na o ł-  
brźym ie s tra ty  — inkasow ał za 
okazane fa b ryka n to m  przys ług i 
m ilionow e sumy. K ra u l w z ią ł 
od H asfe lda łapów kę w  wyso­
kości 300.000 zł, od Z iębyv-  B a ­
rańskiego — 400.000 zł i od Se- 
roga —  400.000 złotych.

Poza ty m  ak t oskarżenia za­
rzuca m. in. K ra u lo w i, że zdo­
byte n ie legalną drogą 20 ton ce­
lu lozy nakazał przerob ić pań­
stw ow ej fabryce na je j koszt, a 
zdobyty w  ten sposób .papier, 
sprzedał p ryw atnem u odbiorcy.

Ignacy W rześniewski, b. ra d ­
ca p ra w n y  CZPP, oskarżony 
jest o to, że ja ko  członek K o ­
m is ji N acjona lizacy jne j, nie t y l ­
ko n ie  pod ją ł koniecznych czyn­
ności, zw iązanych z upaństw o­
w ien iem  fa b ryk , ale zdradził 
ta jem nicę służbową przez u - 
dzielenie rad zainteresowanym  
fab ryka n tom  oraz pośredniczył 
w  p rzy jm ow a n iu  łapówek, in k a ­
sując za te „czynności“  rozm a i­
te k w o ty  pieniężne.

B ron is ła w  S ło tw iń sk i, b. dyr. 
ad m in is tra cy jn y  CZPP — prze­
wodniczący K o m is ji N a c jo n a li­
zacyjne j, m iast dbać o upań­
s tw ow ien ie  fa b ry k , dz ia ła ł w 
k ie ru n ku  odw ro tnym , oczyw iś­
cie — rów n ież za łapów ki. W y-

hych
Wałą

Stypendia 
dla mMzieży

wiejskie)
G łninpg rady narodowe w 

ń ®~‘0P°lsce u fu ndo w a ły  ety- 
- ! r ac*la d la  kształcących się w  

■acłl uczniów . Każda z gm in- 
ra d narodow ych ufundo- 

Ce dla jednego ucznia li- 
r plhiczG-go stypendium  w  

yso-kośei 3.000 zł m iesięcznie. 
h_ . r ° k u  bieżącym  korzystać 
294 e ze. sta łych stypandic 

uczniów liceów ro ln iczych  
' vo-'- Poznańskim. W  la tach

cororvwyCh Przyhyw ać będzie 
dium  t ? Ihdno nowe stypen- 
U i ?  tok, że po trzech latach, 
u d s - 'iw Smina w to jska  będzie 

pomocy trzema uczniom

stępował w  a w ie lu  ciem nych 
m achinacjach ja ko  „po ś red n ik “ , 
np. zainkasował za udzie lenie
wraz z W rześniew skim  — „ ra d “ 
w łaścic ie low i fa b ry k i te k tu ry  w 
Zgierzu w  spraw ie re p ry w a ty ­
zacji, 30-000 zł.

T c h ó rz liw i łapów karze
i  fa b ryka n c i be* p rzy łb icy

Oskarżeni u rzędn icy CZPP 
podczas zeznań przed Sądem 
stara ją  przedstaw ić się raz jako 
z w y k li k rym in a liśc i, k tó rzy  m ó­
w iąc słowam i K ra u la : „po pe ł­
n ia li św iństw a, ła p ó w k i b ra li, 
ale... nie godzili n iczym  w  in te ­
resy państw a“ , to znów jako  
„o f ia ry “  niskiego wynagródze- 
hia. Zresztą i te zeznania nie 
przychodzą ła tw o  oskarżonym . 
Początkowo tw ie rdzą , że nie 
b ra li łapówek, ty lk o  „ho no ra ria  
za porady“  udzie lane w łaścic ie­
lom  fa b ry k . T łum aczą się w  
strachu przed odpow iedzia lno­
ścią na iw n ie  i  k ła m liw ie .

O w ie le  „od w a żn ie j“  odsła­
n ia ją  k a r ty  oskarżeni k a p ita li­
ści. Wszyscy przyznają się, że 
daw a li ła p ó w k i w  celu po­
w strzym an ia  nac jona lizac ji lub  
też w  celu uzyskania re p ry w a ­
tyzac ji fa b ryk . N iek tó rzy  z n ich 
ja k  np. oskarżony Z ięba-B a rań- 
ski, w spó łw łaścic ie l fa b ry k i 
„HerbeWO“ , ub ie ra ją  to jeszcze 
w  „h u m a n ita rn y “  płaszczyk po­
mocy dla  źle sytuowanych p ra ­
cow ników .

— Ćzy rob o tn icy  z f irm y  o- 
skarżonego zgłaszali się o pomoc 
m ateria lną? — zapytu je  B a ­
rańskiego jeden z ła w n ików .

— Tuk.
— A  czy oskarżony daw a ł im

„p rezen ty“  w  wysokości 50 ty*, 
złotych, tak  ja k  łapówkarzom ?

— Nie.
K a p ita lis tó w  nie  obchodził los 

pracow ników , n ie  obchodziły 
ich in teresy państwa. P rzeku­
pując wysokich u rzędn ików

CZPP, dz ia ła li aa szkodę mas
pracujących.

A by przeprowadzać te m ach i­
nacje, k tó re  b y ły  po prostu  sa­
botażem gospodarczym — ka ­
p ita liśc i m us ie li znaleźć wśród 
urzędn ików  przem ysłu państw o­
wego „sw o ich  lu d z i“ . T akich , 
ja k  K ra u l, S ło tw iń sk i, W rześ­
n iew sk i — k ła m liw y c h , tchó rz­
liw ych  ludzi dn ia wczorajszego.

Dlatego też b. urzędn icy 
CZPP — w łaściw ie  n ie  b y li u -  
rzędnikam i państw ow ym i, u -  
rzędn ikam i ludowego państwa. 
W istocie rzeczy na ła w ie  oskar­
żonych w  Sądzie O kręgow ym  w  
Łodz i—zasiadają urzędn icy  k a ­
p ita lis tów . Bo ta k i w łaśn ie  ty p  
urzędn ika  tw o rzy  człow ieka, 
pracującego g łów n ie i  ty lk o  d la  
pieniędzy — jest ch a ra k te ry s ty ­
c e  y dla państwa ka p ita lis ty c z ­
nego.

A tm osfer» zgn ilizny
Atm osfera, k tó rą  roztacza ją 

oskarżeni, cuchnie zgnilizną. 
O kazuje się, ja k i łachm an m o­
ra ln y  zostaje z tego, k to  podpo­
rządku je  się kap ita lis tom , k to  
w b rew  interesom  k lasy ro b o tn i­
czej idzie na lep „ ła tw y c h “  za­
robków  w  służbie sabotażu go­
spodarczego.

Osk. Axentowicz spuszcza n i­
sko głowę i szepce:

_  W stydzę się podać rękę  
robotn ikow i...

Osk. K ra u l krzyczy głośno:
_ Świństwo, św iństw o z ro b i­

łem!
Rzeczoznawcy orzekają: fa ­

b ryk i, k tó re  w sku tek dz ia ła lno ­
ści oskarżonych pozostawały w  
rękach pryw atnych  k a p ita lis ­
tów  aż do r. 1948, m ia ły  ponad 
567.000.000 zł obrotu. T y le  s tra ­
c ił skarb państwa.

Proces „pap iern iczy“  jest je d ­
nym  z prze jaw ów  ostre j W alk i, 
k tó rą  toczą kap ita liśc i przeciw  
państwu ludowemu.

Awans społeczny robotników 
w woj. slqsko-dubrowskim

2925 górników przeniesiono 
w 1948 r. na wyższe stanowiska

Na Śląsku, skup ia jącym  około 40 proc. całej po lsk ie j klasy 
robotn icze j, posiadającym  s ilną  organizację pa rty jną , akcja 
w ysuw an ia  rob o tn ików  na kie row n icze stanow iska rozw inę ła 
się ze szczególnym rozmachem.
Już w  1945 r. w  przem yśle n ików  oddziałów. W przemyśle

hu tn iczym  w . 1947 r. wysunię tow ęglow ym  1.368 robo tn ików  
zostało w ysun ię tych na odpo­
w iedzia lne stanow iska; w  tym  
43 obję ło  stanowiska naczelnych 
dy re k to rów  i  w icedyrektorów - 
W tym że ro k u  w  przemyśle 
hu tn iczym  w ysun ię to  na odpo­
w iedzia lne stanow iska 327 ro ­
bo tn ików .

W  1946 r. w  przem yśle wę­
g low ym  w ysunię to dalszych 
2.045 ro b o tn ikó w  wśród n ich 
108 zaję ło stanow iska naczel­
nych d y re k to ró w  i  w icedyre k­
to rów , a 802 m ianowano k ie ­
ro w n ik a m i oddziałów. W prze­
m yśle hu tn iczym  w ysun ię to  w  
1946 r. na k ie row n icze stanow i­
ska 302 robo tn ików .

W 1947 r. w  przem yśle wę­
g low ym  w ysun ię to  na odpo­
w iedzia lne stanow iska 2.393 ro ­
bo tn ikó w ; na stanow iska na­
czelnych d y re k to ró w  i  w icedy­
re k to ró w  kopa lń  i  zakładów  po 
m ocniczych przem ysłu w ęg lo­
wego powołano 116 rob o tn ików ; 
489 obję ło stanow iska k ie ró w  -

282 robotników.
Rok 1948, a .zwłaszcza jego 

druga połowa, o tw ie ra  now y e- 
tap na tym  odcinku. P lenum  
lipcowe K C  P olsk ie j P a r t ii Ro­
botniczej i  p lenum  sierpn iow e 
KC szczególny nacisk po łożyły 
ną ogromne znaczenie awansu 
społecznego k lasy  robotniczej 
oraz na tw orzen ie  nowej in te li­
gencji technicznej, zw iązanej z 
klasą robotniczą, oddanej spra­
w ie budow y socjalizm u.

W h u tn ic tw ie  w  1948 roku  8
robo tn ików  zaję ło (po raz 
p ierw szy w  te j ga łęzi przem y­
słu) stanow iska naczelnych dy­
rek to rów ; m. in. naczelnym  d y ­
rektorem  Z ak ładów  H utn iczych 
Szopienice został tow . S tan i­
sław P ie rzyńsk i, m ający za so­
bą 23 la ta  p racy ja ko  rob o tn ik  
w hucie „T rz e b in ia “ .

W przem yśle w ęg low ym  w  
1948 r. w ysun ię to  2.925 ro b o t­
n ików  na wyższe stanowiska.

iśł z n ich zajęło ssanowtska dy­
rek to ró w  i  w icedyrektorów .

W przem yśle chem icznym  w 
d ru g ie j po łow ie ub. roku  w y ­
sunięto na k ie row nicze stano­
w iska 216 robo tn ików , z cźfego 
20 zostało naczelnym i dy re k to ­
ram i. Tow. Jewpak, b y ły  ro ­
bo tn ik , przeszedł od 1945 roku 
przez stanow iska m ajstra , k ie ­
row n ika  oddzia łu  i w icedyre k­
tora, aby w  1948 r. stać się na­
czelnym  dyrek to rem  w y tw ó rn i 
N r  1 w  Poznaniu. B y ły  tokarz, 
tow . W incenty P aro l został 1 
października 1948 r. m ianowa­
ny dyrek to rem  w y tw ó rn i N r  2 
w  Zabrzu. Tow. M ieczysław 
Nogiec, b y ły  robo tn ik , został 
rów n ież 1 października ub- r  
m ianow any dyrekto rem  w y ­
tw ó rn i N r 14 w  G liw icach.

W  ostatn ich miesiącach 
wzm ogła się akc ja  w ysuwania 
w iększej liczby  kob ie t na od­
pow iedzia lne stanowiska. W 
przem yśle w ęg low ym  w  1948 r. 
s tok ilkadz ies ią t kob ie t awanso­
w a ło  na wyższe stanowiska.

K ie row n icze  stanowiska obję 
ło  ogółem w  przem yśle węglo­
wymi, hu tn iczym  i  chemicznym 
w  ciągu czterech ła t 10.673 ro ­
bo tn ików , z czego około dw u­
stu powołano na naczelnych 
dyrekto rów .

Ekipy robotnicze
pomagafq ośrodkom maszynowym
Fabryki dolnośląskie i poznańskie 

remontują maszyny rolnicze
E k ip y  robotnicze fa b ry k  do lnośląskich pom agają od d h i i-  

tzego czasu w ie js k im  ośrodkom  m aszynowym . R em ontu ją  one 
tra k to ry , s ie w n ik i, ż n iw ia rk i, w p row adza ją  ulepszenia tech­
niczne w  gospodarstwach, in s ta lu ją  św ia tło  e lektryczne itp .

R obotn icy g łów nych w arszta­
tów  wagonów  P K P  w  Ś w id n i­
cy op ieku ją  się dwom a ośrod-

R obotn icy w ro c ław sk ie j fa ­
b ry k i pomp, spraw u jący opiekę 
nad ośrodkiem  m aszynow ym  
we w si Łozina, pow. trzebn ic ­
kiego, w  czasie k ilkak ro tn ego  
pobytu  w  ośrodku w yrem on to ­
w a li m ie jscow ym  chłopom  m a­
szyny ro ln icze oraz pom ogli im  
w  napraw ie  domów. Rem ont 
n iek tó rych  bardzie j skom p liko ­
wanych maszyn, przeprow a­
dzony b y ł we W roc ław iu . Ro­
bo tn icy  n a p ra w ili rów n ież w a ­
gę nośności 10 ton, z k tó re j k o ­
rzys ta ją  w spóln ie wszyscy oh ło -

>

ka m i m aszynow ym i: w  Goczał- 
kow ie  i  w  Strzegoniu. W  czasie 
sześciokrotnych odw iedzin  na­
p ra w il i on i w  ośrodku maszy­
now ym  — Goczałków k ilk a  
tra k to ró w  oraz do ro b ili części 
zamienne do s iew ników  i żn i­
w ia rek . Ponadto przeprowadza­
ją  w  swych warsztatach re ­
m on t dwóch ciągników .

Zespół pracow niczy fa b ry k i 
w yrobów  ogn io trw a łych  w  Ża- 
jrow ie rem ontu je  maszyny d is

Jeden z zamieszanych w  afe­
rę  n ie lega lne j p rze róbk i ce lu lo­
zy ludzi, A lo jz y  K rzysz to fik , 
k tó ry  zeznawał ja ko  św iadek w  
dn. 25 bm., na pytan ie  p ro k u ra ­
tora :

— Czy św iadek w iedzia ł, że 
W ty m  okresie da ł się, odczuwać 
b rak celulozy, że by ła  ona ko ­
nieczna dla przem ysłu państwo­
wego? —  odpow iada:

— W iedziałem.
W iedzie li wszyscy — to była  

świadom a robota.

W iie*ce
o zdrowie robotników

(Koresp. w ł.) W P ZP B  N r  1, 
PZPB N r  2 oraz w  PZPB N r  5
p ro je k tu je  się o tw arc ie  w  n a j­
bliższej przyszłości gabinetów  
leczniczych, w  k tó rych  rob o t­
n icy  c ie rp iący na reum atyzm  
będą m ie li Stałą opiekę le ka r­
ską. Reum atyzm  jest bow iem  
w  w ic iu  łódzkich  fab ryka ch  
chorobą zawodową — związaną 
z w arunkam i pracy (w ilgotność, 
zm ienna tem peratura), zaś k ró t 
k ie  pabotygodniowe ku ra c je  w  
m iejscowościach leczniczo - ku  
racy jriych  nie  w ysta rcza ją  do 
z likw id ow a n ia  choroby.

W gabinetach leczniczych 
stosowana będzie m, in. e lek- 
tro fizyko te ra p ia  i  kąp ie le  m i­
neralne. O rgan izacją  gabinetów  
ma się zająć W ydzia ł Zdrow ia

Cespsdy papilarne 
w Ładzi

(Koresp. w ł.). W  Lodz i o tw a r­
te zostały 2 pierwsze gospody 
popularne. Jedną z n ich o tw o­
rzy ła  PCH, drugą — PSS (P ow ­
szechna Spółdzie ln ia Spożyw­
ców)- P o traw y w  tych  gospo­
dach są tan ie  — od 50 do 160 zł, 
p rzy  czym  do po traw  podawana 
je s t ograniczona ilość w ódki. 
Gospody są gustownie urządzo­
ne lecz n iestety — nie odzna­
czają się czystością, a obsług« 
złożona z zawodowych ke lne­
ró w  jest czasem, b. n ieuprzejm a.

Oryginalne wczasy
w wuganach

Gdańska D yrekc ja  P K P  w  
roku  bieżącym znacznie rozsze­
rzy  akcję wczasów. W m iejsco­
wościach nadm orskich W ybrze­
ża staną na bocznicach ko le jo ­
w ych w  okresie le tn ich  wcza­
sów wagony - m ieszkania, w 
składach od 20 — 50 iwozów.

W agony te będą s łuży ły  jako 
m ieszkania dla wczasowiczów 
w  okresie wypoczynku. W każ­
dym  z wagonów znajdą po­
mieszczenie dw ie rodziny.

K orzystać z tego o ryg ina lne ­
go cam pingow ania będą ty lk o  
w arszta tow cy z rodzinam i.

ośrodka w  Tworzyjanow i® .
E k ip y  m on te rów  Zjednocze­

n ia  Energetycznego w  Ś w id n i­
cy p rzys tąp iły  do insta low an ia  
św ia tła  elektrycznego w  T w o­
rzy  janow ie  i  Pszennie.

W  Poznaniu na kon fe ren c ji w  
Zakładach Cegielskiego om ó­
w iono wytyczne, m ające na ce­
lu  uspraw nien ie  a k c ji pomocy 
technicznej Z akładów  dla  wsi.

P ow ołany został specja lny 
K o m ite t O rgan izacyjny, k tó ry  
zajm ie się opracowaniem  p la ­
nów  w y jazdó w  ek ip  m łodzieżo­
w ych  na wieś. Postanow iono 
objąć akcją  pomocy przede 
w szystk im  gospodarstwa po- 
parcelacyjne, drobno i  średnio­
rolne.

Zakłady Cegielskiego pa tro ­
nować będą 14 ośrodkom m a­
szynowym w  pow. poznańskim.

Czy wiecie, że •••
K O W A L  W Y N A L A Z Ł  

B A R O M E T R  P Ł Y W A K O W Y
Ciekawego w yna lazku  doko­

n a ł Jan K ow a l, k tó ry  w yna laz ł 
ba rom etr p ływ akow y, w yko n a ­
n y  w  postaci zb iorn ika, o tw a r­
tego u  dołu, w  górnej części za­
opatrzonego w  pręc ik  z podzia ł- 
ką  i  zanurzonego w  cieczy.

P rzy  w zrasta jącym  c iśn ien iu  
na pow ierzchn ię cieczy, ciecz 
w chodzi do w nętrza  zb io rn ika  
p ływ aka , na skutek czego za­
nurza się on głęb ie j. G łębokość 
zanurzenia przy  te j samej tem ­
pe ra turze odczytana na podzia ł­
eś pręc ika , wskazuje wartość 
c iśn ien ia  atmosferycznego.

N A JW IĘ C E J U L I JEST 
W  W OJ. L U B E L S K IM

W  ro k u  ub ieg łym  ogólna ilość 
u l i pszczelich w  Polsce wzrosła 
o przeszło 60.00(4 sztuk.

Poważną ro lę  przy odbudowie 
gospodarki pasiecznej odgryw a 
Zrzeszenie Pszczelarzy przy Za­
rządzie G łów nym  ZSCh, k tó re  
zorganizowane zostało w  m arcu 
1948 r.

Obecnie Zrzeszenie posiada 
zorganizowanych: 14 oddzia łów  
W ojewódzkich, 264 pow ia tow e 
oraz 1.214 gm innych. L iczba 
cz łonków  w ynosi ponad 31.000 
osób.

W  ro ku  ub. Zrzeszenie prze­
p row adziło  re jes trac ję  gospo­
da rs tw  pasiecznych. Z are jestro ­
wano ponad 101.000 pasiek, l i ­
czących łącznie ok. 760.000 u l i  
pszczelich.

N a jw ięce j pasiek posiada w o j. 
k rako w sk ie  —  15.380, na jw ięce j 
jes t u l i  w  w o j. lu be lsk im  — po­
nad 166.000.
CZESI, W ĘG RZY, R U M U N I 
U C ZĄ  SIĘ LA TA Ć  W  A L E K ­

SAN DRO W IE
C entra lna Szkoła In s tru k to ­

rów  Szybowcowych (jedyna te ­
go typ u  w  Europie) w  A leksan - 
drow lcach ko ło  B ie lska, kszta ł­
ci in s tru k to ró w  „S łużby  Polsce“ . 
Szkoła posiada doskonałych in ­
s tru k to ró w  i  kon s tru k to rów , 
k tó rzy  szkolić będą nie  ty lk o  
m łodzież lo tn iczą Polski, ale 
także i  zagraniczną, czeską, sło­
wach«, rum uńską  1 węgierską.

C P R O C E S U  S A B O T A Ż Y S T Ó W  P R Z E M Y Ś L U  
P A P IE R N IC Z E G O

B. w łaścicie l fa b ryk  ,,R o v i' j ,J3eskidy" osk, Józef Seroę 
i  osk, St. Z ięba-Barański, 'współw łaściciel i  dyrektor, 

fa b ry k i JUerbeioo“

Osk. Haafeld, b. w łaścicie l fa b ry k  ,,Klepaczka"  i „N a to lin “ , 
oraz osk. K ra u l , b. d y re k to r naczelny CZPP.

Eohoinicy-mciciittlKaiorzy 
otrzymali premie

(Koreep. w ł). W Łódzkich Za 
kładach G arbarsk ich  czterej ro 
bożnicy dokona li ulepszenia 
p i-odukcji skórzanego sznura. 
D zięk i w yna lazkow i zn iży ł saę 
koszt produkcja o 216.000 zł. 
rocznie i  poważnie podniosła 
się dzienna wydajność.

Racjonalizatorzy W acław
Jóźw iak, Z ygm un t F ib iak , Sta­
n is ław  K oz łow sk i i  W ładysław

Placek o trzym a li 82.000 A
prem ii.

Poza tym  ulepszeniem pom y­
słu robotn ika  tow. Józefa W ron 
k i spowodował obniżkę kosz­
tów  p ro d u kc ji obuw ia. U żyw a­
na bow iem  dotychczas przy 
w yrob ie  obuw ia  teksty lnego 
tzw. k iedra  skórzana zastąpio­
na została m ateria łem  z gumy. 
Wynalazca o trzym a ł 62.000 zł. 
p rem ii.

Społeczeństwo Śląska 
walczy z alkoholizmem

Społeczeństwo śląskie w ystą ­
p iło  z in ic ja ty w ą  wzmożenia i 
zaostrzenia w a lk i z alko­
holem, domagając Się ograni­
czenia sprzedaży napojów  alko­
holowych oraz stosowania kar 
przew idzianych ustawą, za naj­
mniejsze na w e t w ykroczenie 
przeciwko ustaw ie antya lkoho­
low ej.

Na w niosek przedstaw ic ie lk i 
L ig i K ob ie t W ojewódzka Rada 
Narodowa w  Katow icach, na po 
siedzeniu w  dn iu  2 stycznia br. 
powzięła uchwalę, w  k tó re j po­
stanawia zw rócić  się do w o je ­
wody o  wprow adzenie zakazu 
sprzedaży i  w yszynku  ■ napojów 
a lkoho low ych w  soboty.

W ojewódzka Rada Narodowa
postanowiła rów nież zw rócić 
się do dy re k to ra  Izby  S karbo­
we.' o wydanie zarządzenia m a­
jącego na celu wykorzystani®  
w  większej niż dotychczas m ie­
rze upraw nień, ja k ie  ustawa 
przeciw a lkoholow a nadała w ła ­
dzy skarbow ej oraz do w o je ­
wódzkiego kom endanta M il ic j i  
O byw ate lskie j, o w ydan ie  za­
rządzenia. aby M ilic ja  O byw a­
te lska leg itym ow ała  wszystk ich 
w ykracza jących przeciwko po­
stanow ienia ustawy p rzec iw a l­
koho low e j, sporządzała ra p o rty  
i przekazyw ała je w łaśc iw e j 0 
w ładzy  adm in is tracy jne j dla u - 
ka ran ia  w innych .

Oekmnenty demasknfq zbrodniczą 
działalność hitlerowców

W  dalszym  ciągu procesu 
przeciwko K no fem u i  M alsen- 
Ponickau przed Sądem O kręgo­
w ym  w  Poznaniu, b ieg li omó­
w i l i  działalność oskarżonych w  
św ietle  przepisów niem ieckich.

P ro ku ra to r M anys i  prok. 
Lehm ann przed łoży li Sądowi 
różne dokum enty m. inn . p ro ­
tokó ł odpraw y kom endantów  w 
dn iu  15.1.1940 r. u Knofego, w  
k tó ry m  jest wzm ianka, że os­
karżony ośw iadczył „T en  z po­
lic ja n tó w . k tó ry  nie czuje się 
na siłach sprostać zadaniom  w  
tzw . „W arthe landz ie “  niech 
prosi o zwolnienie.

P ro k u ra to r zwraca uwagę na 
pochwałę udzie loną p o lic ja n to ­
w i za zabicie 5 Ż ydów  oraz na 
rozkaz z dn ia 19 g rudn ia  1939 
r., dotyczący kon fiskow an ia  a- 
pa ra tów  rad iow ych  i  w  spraw ie 
wzm ocnian ia p o lic ji porządko­
w e j p rzy  ew akuac ji Polaków.

D okum enty te są dowodem, 
że oskarżony K no fe  daw a ł p o li­
c ji w skazów ki, ja k  należy po­
stępować z P olakam i. Na 
wszystkich rozkazach fig u ru je  
podpis oskarżonego Knofego.

P ro k u ra to r przedkłada jesz­
cze ta jne  akta  niem ieckie, do­
tyczące zwalczania polskiego 
ruchu oporu. W skazują one, że 
po lic ja  porządkowa ściśle 
współpracowała z gestapo przy 
zwalczaniu ruchu oporu. P rze­
słanie tych akt M alsen -P on ic- 
kau ‘ow i dowodzi tego, że p re­
zydent p o lic ji za jm ow a ł się 
rów nież zwalczaniem polskiego 
ruchu oporu oraz sprawam i w y 
siedlenia ludności po lsk ie j i  
żydowskie j z Poznania.

Obszerne w y jaśn ien ia  z łoży li 
następnie oskarżeni M alsen- 
Ponickau i Knofe. Obaj oskar­
żeni do w in y  się nie przyznają.

Kslsidz okrada! spółdzielnię 
w Krościanku

Centra la  Rolnicza Spółdziel­
n i „Samopomoc Chłopska“ , (Od 
dzia ł w  K rako w ie ) przeprow a­
dziła nadzwyczajne kon tro le  w 
około 200 gm innych spó łdzie l­
niach, resztówkach i  m łynach. 
K on tro le  te u ja w n iły  w ie le  na­
dużyć.

M. in n . ksiądz Jan W ójc ik , 
przewodniczący Rady Nadzor­
czej gm inne j spó łdz ie ln i „Sa­
mopomoc Chłopska“  w  K roś- 
oianku, pow. N ow y Targ, pe ł­
n i ł  bezprawnie fu n kc ję  k ie ró w  
n ik *  spółdzie ln i. P rzy jm o w a ł

p rzy  ty m  za liczk i od ro ln ikó w  
na cement, nie przekazując ich 
do kasy spółdzie ln i

Ponadto ks. W ó jc ik  p row a­
dz ił pod firm ą  spółdzie ln i in te ­
resy pryw atne , zakupując b la ­
chę cynkową, cement, szkło i  
inne  tow ary. Na pokrycie  tych 
transa kc ji pob ie ra ł on pienią*1 
dze z kasy spółdzielni, bez u - 
w idoczn ienia tych  sum w  k s ią i 
kach. Łącznie ks. W ó jc ik  po­
b ra ł bezprawnie z kasy spół­
dz ie ln i 271.178 zt
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Wiadomości
rolnicze

IN * NO W YCH PO RADN I 
2 Y W IE N IA  B 1 U U

W c*,u  podniesien i* p roduk­
u j.  m leka do wysokości 8.500 
m i In. li tró w  rocznie, M in is  te r- 
»tw o R o ln ic tw a  p lanu je  zorga­
nizowanie przy  m leczarniach 
•półdzie iczych 300 poradni ży­
w ien ia bydła. Sieć tych poradni 
będzie zorganizowana jako  je d ­
na z fo rm  fachowej pomocy dla 
gospodarzy -  hodowców m a ło . 1 
średniorolnych.

Poradnie obejmą tw o ją  dzia­
ła lnością ok. 3.000 gromad w ie j­
sk ich  z ilością  340.000 k ró w  
m lecznych. Na jedną poradnię 
przypadnie przeciętn ie 800 
krów .

W celu podniebienia poziomu 
hodow li zostanie zorganizowa­
nych S00 zespołów konkurso­
wego odchowu cie ląt, k o n k u r­
sy p ro d u kc ji i  h ig ie n y , m leka.

W  ram ach poradn ictw a żyw ie ­
niowego będą urządzane po­
kazy praw id łow ego dojenia 
krów , kiszenia pasz oraz poka­
zy sprzętu i  suszenia »lana.

^  PRZODUJĄCE W S I«  
O TR ZYM A JĄ  

ELEKTRYCZNOŚĆ
W roku  bieżącym będz it « le k  

try fiko w a n ych  w  w oj. łódzkim  
79 wsi.

Do e le k try fik a c ji przeznaczo­
ne zostały przez K om ite t Woje­
w ódzk i wsie samopomocowe, po 
siadające rozw in ię tą  sieć spół­
dz ie ln i i  ośrodków maszyno­
w ych  oraz wsie na jba rdz ie j u- 
społecznione. Przede w szystkim  
o trzym ają  św ia tło  przodujące 
wsie: W ilkow ice , Lekińsko, K a - 
m ion  1 Ruda M aleniecka.

K O N K U R S Y  UPRAW Y  
1 B U R A K A  CUKROW EGO

C entra lny  Zw iązek P lan ta to ­
ró w  zapoczątkował w  r. 1947 
wśród swoich członków  k o n ku r­
sy up raw y buraka cukrowego.

Dobre w y n ik : osta tn ie j kam ­
p a n ii buraczanej, w  k tó re j u - 
zyskano 42.247.000 q buraków  
(średnia z ha 189 q) w  dużym  
stopniu zawdzięczać należy p ro ­
wadzonym  konkursom .

W r. 1948 do konkursu  p rzy ­
s tąp iło  10 400 p lan ta to rów . Prze 
cię tne zb iory buraka cukrow e­
go z p lantacji, ob ję tych k o n k u r­
sem w yn ios ły  366 q z 1 ha.

Boża konkursem  Zw iązek p ro­
w adz ił szeroką akcję oświatową.

E L E K T R Y F IK A C JA  W SI 
N A  POMORZU

E le k try fik a c ja  wsi na Pomo­
rzu  czyn i znaczne postępy. O- 
sta tn io  ze lek try fikow ane Zosta­
ły  grom ady: Sypniewo i  S iaw - 
n ica w  pow, Z ło tow skim . S taw - 
n ica jest pierwszą ca łkow ic ie  ze 
le k try fik o w a n ą  wsią pow. zło 
towskiego.

K R E D Y TY  N A  Z A K U P
NAW O ZÓW  S ZTU C ZN YC H
Drobnym  i  średnim  ro ln iko m  

w o j. krakow skiego przyznany 
został k red y t w  wysokości 96 
m iln . zł na zakup nawozów 
sztucznych na okres w iosenny 
b r

Należy podkreślić , że k red y ty  
przyznane w  br. są znacznie wyż 
sze od zeszłorocznych.

Ciekawo doświadczenia Centrali 
iondiowoi Przemyśla Chemicznego

Narady wytwórcze odbywa­
ne na tere.nie zakładów prze­
mysłowych, w fabrykach, hu­
tach i kopalniach zyskały so­
bie już „pełne prawo obywatel­
skie“ . Wszyscy pracownicy 
przemysłu biorą w nich udział 
% przekonaniem, że jedynie na 
łaszczynie wspólnej, koleżeń­

skiej i pełnej wzajemnego za­
ufania współpracy kierow­
nictwa t  pracownikami, można 
osiągnąć szybko t*  celé, któ ­
re wyznaczone zostały poszcze­
gólnym zakładom w ytw ór­
czym w pianie odbudowy gos­
podarczej kraju.

Jednakże, jak «resztą sama 
nazwa wskazuje, narady wy­
twórcze inicjowane były do­
tychczas wyłącznie na terenie 
zakładów produkcyjnych, na­
tom iast poza nielicznymi wy­
jątkam i nie spotykało się ich 
na terenie przedsiębiorstw 
handlowych.

Nie ulega wątpliwości, że w 
obecnym okresie przebudowy 
ustroju gospodarczego, han­
del, k tó ry  jest tym niezbęd­
nym ogniwem łączącym pro­
dukcję z odbiorcą — konsu­
mentem. ma do spełnienia 
ważne zadania. Bez należycie

I lutego upływu tcnnln 
zgłoszeń wystawców 

na MTP
D yre kc ja  M iędzynarodowych 

Targów  Poznańskich (M TP) 
przypom ina, że te rm in  zgłoszeń 
w ystaw ców  na tegoroczne T arg i 
k tó re  odbędą Się w  czasie od 23 
k w ie tn ia  do 10 m aja b r. up ływ a  
w  dn iu  1 lutego.

T e rm in  ten został w  ro ku  b 
skrócony o cały miesiąc, wobec 
dużego nap ływ u  zgłoszeń w y ­
stawców.

Narady gospodarcze usprawnią 
działalność aparatu handlowego

rozwiniętego i sprawnie dzia­
łającego aparatu handlowego, 
trudno mówić ó posuwaniu się 
naprzód, mimo osiągnięć'i roz­
woju produkcji przemysłowej 
i rolniczej.

Te nowe i wielkie zadania, 
stojące przed handlem pań­
stwowym, mogą być spełnione 
jedynie przy m obilizacji i  ze­
spoleniu wszystkich s il i ener­
g ii pracowników, przy pełnym 
zrozumieniu właściwego sto­
sunku do pracy, poparciu dą­
żeń i wysiłków kierownictwa.

M inister Minc, w referacie 
wygłoszonym na Kongresie 
Zjednoczenia, powiedział m .in .: 

„Potrzebne nam jest takie 
kierownictwo, które opiera 
się na dokładnej znajomości 
techniki i kadr kierowanego 
obiektu. W tym  celu trzeba 
będzie w roku 1949 stopnio­
wo, w sposób przemyślany, 
przeprowadzić reorganizację 
całej adm inistracji gospodar­
czej i je j władz nadrzędnych 
pod hasłem przybliżenia kie­
rownictwa do kierowanych 
obiektów. U łatw i to  niewąt­
pliw ie walkę s biurokratyz­
mem.“

Realna podwyżka uposażeń 
dla pracowników PEP

Z dniem  ,1 .tty c m ia  br. weszli 
w  życie re fo rm a plac p ra cow n i­
ków  P olskich K o le i Państwo­
wych. Reform a, przyniosła p ra ­
cow nikom  ko le jow ym  rea lną 
podwyżkę uposażeń.

Rozpiętość m iędzy najwyższą 
a najn iższą’ płacą w  ko le jn ic tw ie  
została znacznie zmniejszona 
Podwyższono przy tym  doda tk i 
fun kcy jne  i służbowe. Funkcy jne  
doda tk i wynoszą od 1.500 —
15.000 zł, służbowe od 600 —
4.000 zł.

Znacznie podwyższone zosta­
ły ’ s taw ki zarobków  akordo­
wych, stosowane w  warsztatach 
oraz w  służbie drogowej i  e lek­
tro technicznej. U trzym u ją  się 
one obecnie na poziomie sta­
wek, stosowanych w  przemyśle.

W ten aposób na jb a rdz ie j pro­
d u k tyw n i p racow n icy fizyczn i 
na ko le jach o trzym u ją  n a jw ię ­
kszą stosunkowo podw yżkę płac 

Prowadzone są obecnie p ra ­
ce, zm ierzające do regu lac ji 
em e ry tu r pracow niczych.

Zwiększono rów n ież k re d y ty  
na akcję *s--.r ałną. Wynoszą 
one 3.5 proc. ód funduszu płac. 
Ponadto przew idziany jest fu n ­
dusz na akcję  k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatow ą i  spcrt.

Zwiększone k re d y ty  p rze w i­
du je  się na akcję szkolenia za­
wodowego ko le ja rzy .

P racow n icy ko le jo w i, zarab ia­
jący poniże j ; 13 tys. zł, n ie  bę­
dą p ła c ili poda tku od w ynag ro ­
dzeń. Od poda tku  zwolnione są 
doda tk i rodzinne oraz d ie ty  
rycza łty  za w y jazdy.

Słowa te winny znaleźć peł­
ną realizację również i na te­
renie handlu uspołecznionego.

W ielkie przedsiębiorstwa, ja ­
kim i są Centrale Handlowe, 
to skomplikowane i trudne 
do kierowania obiekty, któ­
rych poszczególne komórki, 
muszą działać sprawnie gdyż 
wszelkie niedociągnięcia i u- 
sterki odbijają się natych­
miast negatywnie na wynikach 
pracy instytucji, a co za tym  
idzie na zaopatrzeniu świata 
pracy.

Narady, w  których braliby 
udział wszyscy pracownicy 
przedsiębiorstwa, łącznie i  d y ­
rekcją, pozwoliłyby niewątpli­
wie na krytyczne przejrzenie 
i skontrolowanie działalności 
poszczególnych komórek i ze­
branie m ateriału dotyczącego 
ewentualnych trudności, czy 
;ahamowań w pracy przedsię­
biorstwa. Tego rodzaju nara­
dy w przedsiębiorstwach han­
dlowych będą dużym ułatw ie­
niem w pracy kierownictwa 
gdyż zwrócą uwagę na cały 
szereg pozornie drobnych 
trudności, czy niedociągnięć, 
które w nawale pracy były do­
tychczas pomijane, czy też 
niedoceniane.

Pracownicy handlu państwo 
wego biorą co najm niej w 50 
proc. udział w akcji współza­
wodnictwa pracy; poza tym  
premiowani są: za wykonanie 
planu przez przedsiębiorstwo 
w którym  pracują, za osią­
gnięty obrót na jednego pra­
cownika, za obniżenie kosztów 
handlowych itd .

22 kraje nadeSIq eksponat? 
na Targi Poznańskie

WedNs* p ro je k tu  organ izacy j­
nego, opracowanego przez K o ­
m isa ria t Rządu dla S praw  W y­
staw  1 Targów , w ystaw cy na 
tegorocznych M iędzynarodow ych 
Targach -zostaną podzieleni na 
sześć grup : trzy  g rupy  branżo­
we (przem ysł ciężki, le k k i i  ro i 
niczo -  spożywczy), jedna usług 
publicznych, jedna w ystaw ców  
zagranicznych dla k tó ry c h  w yz 
na cza się 25 proc. ogólnej po­
w ie rz c h n i uży tkow e j k ry te j o- 
raz jedna drobnej w ytw órczości 
p ryw a tne j.

Specja ln ie l i ln ie  zaakcentowa 
ny  będzie na tegorocznych ta r ­
gach udz ia ł cen tra l hand lu  za­
granicznego i  cen tra l handlu 
wewnętrznego. W- g ru p ie  usług 
publicznych po raz p ie rw szy  na 
M iędzynarodow ych Targach 
Poznańskich .w ystąp i -aparat u-

sług gospodarczych, podległych
M in is te rs tw u K o m u n ik a c ji i  M i­
n is te rs tw u Żeglug i. Zaprezentu­
je  on na, M T P  zdolność ekspe­
dycyjną, przewozową j  prze ła­
dunkową na drogach śródlądo­
wych i  szlakach m orsk ich  oraz 
znaczenie tra n z y tu  m iędzynaro­
dowego.

W grup ie  w ystaw ców  zagra- 
n iem ych na p ie rw szy  p lan  w y ­
suwają się państwa dem okracji 
ludowej.

Na M iędzynarodow e T arg i 
Poznańskie zg łos iły  eksponaty 
22 kra je .

Szczególną uwagę w  plan ie 
tegorocznych T argów  poświęco­
no ud z ia łow i uspołecznionego 
rzemiosła, kó rem u oddano od­
dzielny pa w i lo n , na eksponaty 
dorobku spółdzie ln i cechowych

Z A  C H W IL Ę  Z A P Ł O N IE  Ś W IA T Ł O

W ie i W a łdow o ko ło  B y d g o n o s y  m a J u i ś w ia t ło

Hows podstaw? gospodarki 
przedsiębiorstw samcizqdow?ch

Z tego względu osiągnięcie
jak najlepszych wyników pra 
ey zespołowej przedsiębior­
stwa, poza zadowoleniem wy­
pływającym z pobudek natury 
ideowej, przyczynia się do 
zwiększenia zarobków pracow­
nika, do poprawienia bytu ma 
tonalnego. Nic więc dziwnego 
że również w interesie wszyst­
kich pracowników państwo­
wych przedsiębiorstw handlo 
wych leży omawianie, wspólnie 

kierownictwem, niedocią 
gnięć i trudności w pracy 
których usunięcie stworzy wa 
runki do osiągnięcia ja k  naj­
lepszych wyników.

W wielu wypadkach wykona­
nie jakie jś określonej czynnoś 
ci zależy od współdziałania pra 
cowników kilku  odrębnych 
wydziałów (np. handlowego, 
finansowego, administracyjne­
go i td .) ; poszczególni kierow­
nicy, czy szefowie wydziałów, 
znając dobrze jedynie techni­
kę pracy swego wydziału, nie 
zdają sobie często sprawy z u- 
sterek pracy innych komórek 
organizacyjnych. Na wspól­
nych naradach tego rodzaju 
sprawy będą szybko i właści­
wie naświetlone.

Tak np. na terenie Centrali 
Handlowej Przemysłu Che­
micznego odbywają się już od 
pewnego czasu zebrania wszy­
stkich pracowników", które na­
zwane zostały „naradami go­
spodarczymi“ . Dotychczasowa 
praktyka i osiągnięte rezulta­
ty  wykazały, że tjpgo rodzaju 
narady są pożyteczne i pożą­
dane dla przedsiębiorstw han­
dlowych. W okresach mie­
sięcznych obradują więc kie­
rownictwa i pracownicy po­
szczególnych Ekspozytur Biur

Sprzedaży i  samej C entra li.

Na jednej z tego rodzaju 
„narad gospodarczych“  zasta­
nowiono się nad środkami, 
które um ożliw iłyby skrócenie 
dotychczasowego cyklu obrotu 
towarowego. Niezależnie od u- 
stalenia czynników zewnętrz­
nych, niezależnych od samej 
Centrali, w czasie dyskusji 
wysunięto cały szereg pomy­
słów i opinii, których realiza­
cja niewątpliwie skróci cykl 
obiegu towTarowego. Dzięki np,

wypowiedzi pracowników ma
gazynów H urtowni oraz in ­
nych działów pracy, udało się 
stwierdzić zbyt zawiłą drogę 
przebiegu zamówienia towa­
rowego, co w rezultacie powo­
dowało stratę k ilku  dni czasu.

W czasie narady personelu 
ednego ze sklepów stwierdzo­

no, że poszczególni pracowni­
cy nie zdawali sobie sprawy z 
tego, jakie winno być ich za­
chowanie w stosunku do k li­
entów. Wytłumaczono im, u- 
pomniano, wprowadzono pew­
ne drobne zmiany organizacyj­
ne, a rezuiatem tego było 
znaczne zwiększenię się obro­
tów dokonywanych przez tę 
placówkę.

Na innej znów na rad z ie  w
Hurtowni, sprzedawca jednego 
z działów branżowych zwrócił 
uwagę, że zbyt jednego z a rty ­
kułów hamowany jest wysoką 
ceną, niedostosowaną do mo­
żliwości finansowych szerszych 
rzesz świata pracy. Podjęta w 
tym kierunku niezwłocznie ak­
cja doprowadziła do obniżenia 
ceny tego artyku łu  i w rezul­
tacie spowodowała znaczny 
wzrost sprzedaży, w myśl 
zresztą zasady „m ały zysk, 
duży obrót“ .

Tego rodzaju przykładów
możnaby przytoczyć wiele.

Należy stwierdzić, że wszy­
scy uczestnicy „narad gospo­
darczych“  w  handlu państwo­
wym by li bardzo zadowoleni 
z możności wypowiedzenia 
swych uwag i wymienienia po­
glądów na technikę pracy z 
kierownictwem, uznając siebie 
za współgospodarzy przedsię­
biorstwa, dbających i czuwa­
jących nad całością pracy 
wynikami gospodarczymi.

„Narady gospodarcze“  w in­
ny odbywać się stale i coraz 
częściej we wszystkich przed 
siębiorstwach handlu uspołecz­
nionego.

T A D E U S Z  C H Ę C IŃ S K I

K ance laria  Rady Państwa w  
porozum ien iu x M in isterstw em  
A d m in is tra c ji PUiblioznej i 
C entra lnym  Urzędem P lanow a­
nia oraz w łaśc iw ym i m in is te r­
s tw am i przystąp iła  do opraco­
wania je dn o litych  ram  organ i­
zacyjnych dla  przedsiębiorstw  
kom unalnych.

Zakończono ju ż  opracowy­
wanie jedno litego systemu ksie 
gowości d la  przedsiębiorstw  
samorządowych i od dn ia  1 sty­
cznia rb. wszystkie przedsię­
b iorstw a kom unalne zaprowa­
dzają u siebie księgowość w e­
dług je dn o litych  branżowych 
planów  kont, opartych na p la ­
nie kont. stosowanym w p rze d - 
ięb iorstw ach państwowych.

W pierwszym  kw a rta le  br. 
rzew idu je  się rów nież w yda­

nie przepisów budżetowych, 
kasowych, in w en ta ryzac ji, , go­
spodarki m ate ria łow e j oraz or- 

an izaeji gospodarki finanso­
w ej przedsiębiorstw  kom una l­
nych i  ich stosunku do zw iąz­
ków  sam orządowych. 

U regu low anie  całokszta łtu za 
adnień, związanych z organ i­

zacją, gospodarką, finansow a­
łem  i  rachunkowością przed 

siębiotrstw samorządowych, jak  
ównież u jednosta jn ien ie  bu 

dżetowania, rachunkowości

B. Jawor, Warszawa * * * *  *a 
rząd Koła Z w . Prac. Państwo­
w ych U rię d u  W ojewódzkiego 
w  P roszkow i*. — N i*  wykorzy­
stamy.

Oczek ujący a* Bkarżyak*. —
1. Podajcie nam  Wasze nazw i­
ska i  adresy, .wówczas za jm ie­
m y się poruszoną przez Was 
sprawą. 2. „T ryb u n ę  L u d u “  mo 
zecie zaprenum erować przez 
rozdzie ln ię gazet w  Skarżysku, 

Stała C zyteln iczka M . D. 
Czyszczenie kom inów  zalicza 
się do świadczeń, k tó ry c h  kosz­
ty  rozkładane b y ły  na wszyst­
k ic h  lo ka to ró w  i  doliczane do 
miesięcznego kom ornego ró w ­
nom iern ie . A czko lw iek  w iąc 
ko m in ia rz  czyścił kom iny , ja k  
W y tw ie rdz ic ie , co 3 miesiące 
to koszty b y ły  rozkładane praw  
dopodobnie na każdy poszcze­
gólny miesiąc. L o ka to ro w i przy 
s ługuje praw o przeprowadzenia 
rozrachunku z w łaścicie lem  do 
mu odnośnie poniesionych prze 
zen świadczeń. Od czasu w e j 
ścia w  życie nowego dekre tu  
na jm ie  lo k a li, lokatorzy, k tó rzy  
opłacają czynsz podwyższony 
na podstaw ie tegoż dekretu, 
świadczeń tych  n ie  będą pono 
s ili, gdyż z czynszu pobierane 
go w łaśc ic ie l domu. obowiąza­
ny jes t pokryć  koszty eksploa 
tac ji domu.
Por. K am ińsk i, W arw aw a. O
bowiązujące p raw o  małżeńskie 
nie przew idu je  przeszkody 
zaw arciu  m ałżeństwa m iędzy 
kuzynam i t j.  k re w n ym i czw ar­
tego stopnia w  l in i i  bocznej.

E dw ard M „  B ia łys tok. „W ie  
czór“  przestał wychodzić z dn 
1 «tycznia br. W szystkie spra 
w y  związane z ogłoszonym 
przez to  pismo konkursem  
„F ilm  szuka Człowieka“  załat 
w ią  A dm in is tra c ja  W ydaw ­
n ic tw  W arszawskich Spółdziel 
n i W ydawniczo - O św iatowych 
„.C zyte ln ik“ , Warszawa, u lica 
Daszyńskiego IX

sprawozd a wcaoś d  oprae całą
gospodarkę przedsiębiorstw  ko­
m unalnych na zasadach rac jo ­
na lne j k a lk u la c ji koscstów -wła­
snych,

U jedno licen ie  ram  organiza­
cy jnych  przedsiębiorstw  samo­
rządowych k ładzie  kres dowol­
ności, panującej w  ich organ i­
zacji i  stwarza realne podstawy 
do w łączenia przedsięb iorstw  
sam orządowych w system p la­
nowej gospodarki państwowej.

Znaczenie przeprowadzonej 
re fo rm y  organ izacji przedsię­
b io rs tw  kom unalnych jest o l­
brzym ie, zważywszy, że is tn i*- 
je w  Polsce X921 przedsię­
b io rs tw  samorządowych, k tó ­
rych ty lk o  w yd a tk i zwyczajna 
stanowią łącznie sumę 33 m i­
lia rdó w  zł t j .  54 proc. ogólnej 
sumy budżetów zwycza jnych 
wszystkich zw iązków  samorzą­
dowych na r. 1949.

W zw iązku *  przeprowadza­
ną re fo rm ą , rachunkowości 
przedsiębicstw  kom unalnych, 
kancelaria  Rady Państwa w  
porozum ieniu z M in is ters tw em  
A d m in is tra c ji Pub licznej zor­
ganizowała w  W arszawie k i l ­
kudn iow e ku rsy  dla głównych 
księgowych i  k ie ro w n ik ó w  dwa 
tow  finansowych przedsię­
b io rs tw  kom unalnych.

Górnic? zobowigzniq się 
w?konoń pion przed terminem

KomEttety W spółzawodnictwa 
na kopaln iach przem ysłu w ę­
glowego osiągają swój g łów ny 
cel — upowszechnieńe w spó ł­
zaw odnictwa pracy wśród rzesz 
górniczych.

Ńa kop a ln i „B arbara -W yzw o­
len ie“  odbyło się zebranie ko­
palnianego K om ite tu  W spół­
zawodnictwa. Poszczególne sek- 
je (organizacyjna, techniczna i 
ekcja w yn ików ) z łoży ły  spra­

wozdania z działa lności w  u- 
b ieg łym  miesiącu. Jak w yn ika  

tych  sprawozdań, współzawe 
dn ictw o pracy obejm uje od 

g rudn ia  ub. r. 100 proc. 
załogi kopa ln i.

K o m ite t W spółzawodnictwa 
ns te j kopa ln i — postanawia 
podnieść przeciętne przekra­
czanie no rm y co rów nież zosta­
ło  osiągnięte i  dało znaczne 
w yn ik i.

Na piarweraaj w  tym  ro ku

naradzie w ytw órcze j Jawor»-
n icko-M iko łow sk iego  Z jedno­
czenia P. W. czołow i przodo­
w n icy  pracy z zakładów  tego 
Zjednoczenia u c h w a lili w yko ­
nać przedterm inow o tegoroczny 
p lan p ro du kc ji węgla.

Rezolucja powzięta na nara­
dzie p rzew idu je  zwiększenie 
średniej w ydajności na robot- 
n iko -dn  ówkę, obniżenie kosz­
tów  w łasnych prc-dukcji przy 
zastosowaniu ja k  na jda le j idą­
cych oszczędności, podniesienie 
czystości u robku, um asow arie 
współzawodnictwa, dabze spo­
pu laryzow anie a k c ji 'wynalaz­
czości oraz obniżenie -ropnia 
w y p a d k o w o ś c i.  Na odcinku so­
c ja lnym  k ie row n ic tw o  Z jedno­
czenia i czynn ik i społeczno po­
lityczne staw ia ją  sobie za za­
danie na r. b. m aksym alny ro i 
w ó j budow nictw a m ieszkań* 1'-  
wego.

£ l« l« r  n m m m ych  c r y i e > t n t h ö w

Owo lala czekam na rentę
W  roku 1938 uległam w fabryce wypadkowi i otrzymywa­

łam rentę inwalidzką i wdowią przed wojną i w czasie wojny. 
Otrzymywałam ją od r. 1946. W  roku tym wypłatę mi wstrzy­
mano i rozpoczęto rozpatrywanie na nowo, czy zaopatrzenie 
mi się należy, czy me. Co pewien czas -— od dwóch lat —' 
wzywana jestem na najróżniejsze komisje i sprawy sądowe do 
Łodzi lub do Warszawy. Jedna komisja lekarska stwierdza, i *  
jestem niezdolna do pracy, druga, że jestem zupełnie zdrowa. 
Od dwóch lat nie otrzymuję renty. Mam 54 lata, jest mi cięż­
ko i nie rozumiem, czy rzeczywiście rozpatrzenie mojej sprawy 
musi trwać dwa fata

MAKIA POLTTOW SKA 
Tomaszów Maz.

M y  te *  n i«  rom tm le m y. W  odpow iedz i na w ys łane  zapy­
ta n ie  do Z .U .8 w  Łodzi o trzym a liśm y w yjaśn ien ie  — dwie 

s tro n y  maszynopisu, z k tórego w yn ika , że sprawa M a n i 
P o lito w sk ie j od dwóch la t w ędru je  od T rybuna łu  Ubezpiecz. 
Spoi. do Okręgowego Sądu Ubezp. Spot., do Sądu Grodz­
kiego w  Tomaszowie Maz. itd . itd .

N ie  w iem y, czy ób. P o lito w sk ie j należy się ren ta  czy nie. 
W iem y natom iast na pewno, że sprawę taką  można za ła tw ić  
w czasie o wiele kró tszym . Dwóch la t na to na pewno nie 
potrzeba.

Sport
T?lke Ehrlich pojedz!» 

na mistrzostwa do Sztokholmu
tów  do uzyskania paszportów 
dla zawodników.

B a rw y  polskie na m istrzost­
wach św iata w  Sztokholm ie 
będzie reprezentować je d yn i*  
b. w icem is trz  św iata E rh lich .

Reprezentacja tenisa stołowe­
go Polski nie weźmie udzia łu 
w mistrzostwach świata w 
Sztokholmie. Decyzja ta spo­
wodowana jest niedostarcze­
niem na czas przez okręgi 

potrzebnych dokumen-PZTS

Hokeiści »Polonii« (Bytom) 
zdeklasowani w Krakowie

W  tow arzysk im  meczu hoke­
jo w ym  Cracovia rozg rom iła  ze­
spół by tom skie j P o lon ii w  sto­
sunku 19:1 (2:0, 11:0, 6:1). Śląza­
cy w yka za li duże b ra k i tech­
niczne i  taktyczne.

D la C racovii b ra m k i zdobył* 
Burda 7, W o łkow sk i 4, Palus, 
K ow a lsk i, W ięcek i  Pochwalsk* 
po 2, honorow y p u n k t d la  Po­
lo n ii uzyskał Kolasa.

Niedzielne imprez? stolic?
G im nastyka . Godzina 10 —

sala A W F  (B ie lany) zawody 
m iędzypaństwowe Czechosło­
w acją — Polska (skoki i koń), 
godzina 18 -— sala Y M C A  d a l­
szy ciąg m iędzypaństwowego 
spotkania Czechosłowacja — 
Polska.

Łyżw ia rs tw o . Godz. 9 —  lo ­
dow isko „L e g ii“  —  jazda szkol­
na o m istrzostw o okr. warsz., 
godz. 11 — lodow isko K S  „O - 
kęćie" (ul. Skrzetuskiego) za­
wody propagandowe w  je tdz ie  
fig u ro w e j z udziałem  Bursche, 
Kan iew skie j 1 Staniszewskiego.

Wstęp bezpłatny, godz. 17 "  
lodow isko „L e g ii“  — jazda do­
wolna  o m istrzostw o okręg** 
warszawskiego.

H oke j. Godz. 18 —  lodow isk0 
Leg ii — tow a rzysk i mecz L® ' 
gia — P o lon ia-B ytom .

Boks. Godz. 12 — H a la  U,ie^  
dża ln i (ul. Szwoleżerów). Wi®1'  
k i tu rn ie j jun io rów .

Koszykówka. Godz. 16. s®?* 
Y M C A  — rewanżowe spotkanL 
o m istrzostw o okr. warsz. 
żyn żeńskich „P o lon ia “  (W) 
SKS.



Dla zapewnienia bezpieczeństwa pracy 
nie trzeba wielkich inwestycji

Dotąd zaniedbany »Rygawar« 
może służyć przykładem

Hig iena i  bezpieczeństwo p ra - 
t r ,  to  jeden z ważnie jszych 
w a run ków  dobre j p ro du kc ji, 
*®k samo ważny, ja  s dobre, 
•Prawne maszyny, odpowiedni« 
Pomieszczenie i  dobry surowiec.

W w a runkach  powojennych 
i*dmak, zwłaszcza w sto licy  — 
w  mieście pospiesznej odbudo­
wy, gdy p rodukc ją  u rucham ia­
ło  często pod niebem, gdzie 
Jedną część h a li rem ontowano, 
•  w d ru g ie j ju ż  w arcza ły  m a- 
•*yny , gdy maszyny te by ły  
« ę s to  w yc iągn ię te  z gruzów  i 
zgliszczy i  „w łasnym  przem y- 
*łetn" odrem ontowane —  spra­
w i  h ig ieny, sprawa bezpieczeń­
stwa odsunęła się n ie jako  na 
dalszy plan.

N ie będziem y terą« dyskuto­
wać nad tym , czy tak  być po­
w inno  czy nie. Dzień w czo ra j­
szy m iną ł. Nastał okres szyb- 
taego rozw o ju  przem ysłu, «*■ 
budowy starych 1 budowy no­
wych fab ryk .

A  ja k  w yg ląda obecnie p ra­
wo h ig ieny prący? Trzeba ó -

■mm

w arci«  powiedzieć, że na tym  
odcinku zrobiono jeszcze ba r­
dzo mało. G dyby tak  przejść 
po wszystkich Warszawskich 
zakładach pracy, to w ą tp liw e , 
czy dużo znalazłoby się takich, 
k tó ry m  nie można b y  było 
„przyszyć ła tk i” . N ie  są to  n ie­
domagania, k tó rych  usunąć nie 
można, nie są to  przeszkody nie 
do przezwyciężenia.

N ie m ów im y o drog ich urzą­
dzeniach l-tp. Na to potrzebne 

specja lne inwestycje , na 
k tó re  n ie  zawsze może »obie 
dany zakład, czy dane zjedno­
czenie pozwolić. W iele jednak 
b ra k ó w  można usunąć m in i

m ałnym  kosztem, we własnym  
zakresie.

O to przyk ład : Fabryka  Ryga- 
w ąr na G rochówie. Fabryka, 
do k tó re j stale ktoś m ia ł p re­
tensje — ja k  nie prasa, to 
Z w iązki Zawodowe, jaj? nie 
Z Z., to Dzie ln icowa Rada, 
jak nie DRN, to wreszcie po­
jedyncze osoby. X wszystkie 
pretensje sprowadzały się m nie j 
w ięcej do jednego że b ru d ­
no, że źle fu n kc jo n u ją  urzą­
dzenia sanitarne, że b ra k  'zrzą­
dzeń ochronnych itd ., itd .

F abryka  Rygaw ar na tym  
odcinku zrob iła  osta tn io  o l­
b rzym i k ro k  naprzód. Gdy 
przechodzim y przez ha le fa ­
bryczne, zw racają uwagę sia t­
k i  ochronne na w szystk ich  n ie ­
m a l pasach transm isy jnych , na

wszystkich kolach rozpędo­
wych i  motorach. N ie są to ja ­
kieś nadzwyczajne s ia tk i, są 
p rym ityw ne , często „w łasne j 
robo ty” , często zastępują je po 
prostu zbite z deseczek „k la t­
k i” . A le  są, ale och ran ia ją  — 

nie kosztowały drogo, i  nie 
wym agały dużo pracy.

To saino dotyczy Zabezpie­
czenia o tw orów  ściekowych, na 
k tó rych  do te j po ry  cudem lu ­
dzie n ie  ła m a li nóg, a k tó re  
teraz zabezpieczono, rów nież 
prostym  i  „dom ow ym ” , ale 
skutecznym sposobem.

Fabryka  p rzeprow adziła  o- 
statn io te innow acje 1 to  je j 
się chw ali. M n ie j natom iast 
chw a li się, że do tego „skoku1 
przygotow yw ała  się tak  długo, 

gą  jeszcze b ra k i 
Czy sytuacja na „R ygaw arze“

Z notatnika Warszawy

Zagadnienie kolejność!

Starówko zachowa oblicze grodu 
z XIV stulecia

jest już  zadowalająca? B yn a j­
m nie j. Czego w ięc jeszcze 
brąfc? Przede w szystk im  wody. 
W ody brak, ja k  na pustyni. Fa­
b ryka  u ruchom iła  w łasną pom­
pę i m im o to  jeszcze zdarza 
Się, że w  um yw a ln iach  nie mą 
wody.

Drugą, poważną bolączką 
, R ygaw aru”  są w e n ty la to ry . 
W enty la to ry  zm ienia się n ie ­
m al co roku, a pow ie trze cią­
gle w  halach roboczych jest tak  
przesycone benzyną, że is to tn ie  
„tru d n o  w ytrzym ać” . Ta bo­
lączka jest jednak n ie ja ko  „na 
pói załagodzona” . Przez n a j­
cięższą pod tym  względem  ha­
lę —  kon fekcy jną , przebiega 
o lb rzym ia  ru ra  w yciągow a i 
druga ru ra , przez k tó rą  będzie 
Się tłoczyć czyste pow ietrze. 
Nowe urządzenie ma być w  ńa j 
bliższych dn iach uruchom ione.

A  o to  w n io s k i

ł * A T *  P O LS K I (K a ras i* t>
Sobota — godz. 15 „O d w e ty " . 
N iedzie la  — godz. 11 30 , po ranek 

au to rsk i Leopolda S taffa , godż. 1? 
„P an  Jo w ia lsk l” , godz. IB „Z a k o r 
k rz yżo w y ".

T K A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 1«) 
godz. U  „W yspa p o k o ju ".

K LA S Y C ZN Y  (M okotowska .11) 
O gode. 1» „K0bte<a we mgle;*

M A Ł Y  (M arszałkowska 81) godz. 
»  „A rc h ip e la g  L e n o lr" .

POW SZECHNY (Zam ojskiego *0j 
godz. i r  „z ie le n i * ię  zboże".

PLA C Ó W K A  K ró lew ska 13) godz.. 
1» „P lea og rodn ika ” .

NOW Y (Puławska 31) codziennie 
o  godą. 19 oraz w  niedzie lę o  godz 
U  i  I I  kom edia Isajewa 1 Gallcza 
•T u  m ów i T a jm y r" .

R O ZM AITO Ś C I (M arsza łkow sk i «)
■odz. l i  „Z em stę ” .
u *Y *E N A  (L itew ska 3). Godzin«

, 1 la .is  „N ow e  p ro rzę d k i” .
. ¿ i * *  TEATR (M arszałkowska l i i

o godż. ¡515; W  
“ Z1elę i iw ig u  o godz. 11.30.

, ? e-Vt r  d z i e c i  w a r s z a w y
'J81*  YM C A ) — W próbach „O  » • -

L u d o w y  t e a t r  m u z y c z n y
(Szwedzka 1-4) w  p ró b a c h  „ S k a t1 
b jię rz a h k i“ .

TE A TR  L A L K I I  A K T O R A  „G L  
L lW E R “ . K ró lew ska  19.

„K o rsa rza ” . W n iedzie l«  1 iw ię t*  
•  godz. 13, w  dn i powszedni» ty j:  
«« dla szkół.

W RÓBELEK W AR S ZA W S K I ¡Z y j 
» u n to w ska  I)  rew ia  Pt- „N a jp ię k - 
n»«i»za: F o lk i" ,  pucz przedstaw ią. 
RM o godz, n , i5  i IŚ .ll.

f i l h a r m o n i a
*  «).

(Ul. NóWogrikit-

i

A T L A N T IC  (C hm ielna ?2> ,,D*W3fi 
*»k z N o ira  Dame, początek *« *« ' 
MW o godz. U .U , 14-30, i* -« -
* łk  
My

za w. I I .  
»TY1.0VVT----- ----- (Marszałkowska „

Obywatel Kanii'1. Seans?- •«<»• 
Ji-30, 14.45 17, l»-T5 dla Ew. Za
*1.30.

POLONIA, (Marszalkpwską W) y
»►Czerwony k ra w a t", Póęfc«*®- 
•n tó w  o godz. 13, 15, l l ,  21; zw. za w 
® Bódź.. 19
,  P A L L A D IU M  (Z łota 7-«)
Moskwą -  Ocean S poko jn y “ . Pa­
le t e k  seanspw ó godzinie 13, 15, i# 

Zw . Zaw . 17,
Sy r e n a  (inżyn ie rska  2) •• W ói* 

«sita ■ pocżąlek seansów o gódzl- 
h ’« 14, 16.31), 19. Z w. Zaw. 21-30- 

t ę c z a  (Ż o liborz. Suzma »1 
••TsjerpiJica nocy w ig i l i jn e j '. Foez

112)

•  U  8 ł ’gnat eżaeu. 5.M K once rt 
Poranny. 6.00 G im nastyka poranna 
*10 D z ienn ik  poranny. a.30 M uzy­
ką poranna. 7 00 W iadom ości d r 1 en 
n fka porannego. 7-25 M uzyka po- 
Mhna.'. 0.30 „S ta re  1 now e”  L . Ru 
Rtiićkiego. 8.50 M uzyka p o ra n n i 
*->* A u d y c ja  £ vv .: N auczycie lstw a 
dolskiego. 9.3(1 Wszechnica i adlo- 
* » .  9.50 P rzerw a. 12.(10 W iadomość 
Aołudniow e. 12.2(1 K once rt so listów  
12-4‘i  A u d yc ja  dla Wsi, 1.3.00 Pi itef 
ifa .  19.30 „T a le k o " audycja  słow no 
hóuzyezna ci i a dzieci. 15 00 
*1% popo łudn iow y. 1|.J»: ...H*ęCfr ' 
* tw o  idz ie  naprzód ". 16.45 „ b iz  
•«bocie po ro boc ie ". 17-45 ..Adciy-
e ia  ś w i e t l i c o w a ” , i h .oo Ł o k c i a  ję z V  
* *  rosy jsk iego. ja .is  Muzyka ' Iwdo- 

IM S  . A u d yc ja  K C ŻŻ. 19.03 
„W ieęgór m ick ie w iczo w sk i” . 19-3« 
Heethov en. 29.00 D z ienn ik  w ieczpr- 
Ry- 20.50 „O fensyw a, k tó ra  p t*y - 
uiosia wolności*. 21.00 Koncept z 
K rakow a. 21.45 „K o ra le "  ftoWela 
K ‘ p *ustow skiego. 22A0 K a rn aw a ł 
robotn iczy. 23.00 Ostatn ie W iądo- 
RMaci. asm  K a rn a w a ł robotn iczy, 
i-#» Koniec a u d yc ji.

WDO rekonstrnafe 
■łon mary ochronne

Najstarszą dz ie ln icą  le w ob rzeżn e j W a rsza w y  je s t bez­
w zg lędn ie  S ta ró w k a , n a js ta rs z y m  zaś z k o le i fra g m e n te m  
S ta rego  M ia s ta  je s t  je go  część w o k ó ł R y n k u , obrzeżona 
n iegdyś  p o d w ó jn ą  lin ią  po tężnych  m u ró w  ob ron nych .

Nieco h is to r ii
M u ry  te,Wznoszone w ełągu 

X I I I  i  X IV  w ieku , b ieg ły  m nie j 
w ięcej w zd łuż dzisiejszej u l i­
cy Podwale, stąd łu k ię m  do 
M ostow ej, a następnie Brzozo­
w ą do K anon ii. L in ie  m u ru  od­
tw o rz y ł na podstaw ie starych 
rysun ków  i  no ta tek znakom ity  
h is to ry k  ubiegłego atulecia 
Kolberg.

W  skład ówczesnego (X V  w.) 
grodu w chodz ił rów n ież zamek 
książąt M azow ieckich, k tó ry  
stał prawdopodobnie w  m ie j­
scu dzisiejszej K anon ii, Dzie­
k a n ii i  ka ted ry  św. Jana 

Jak głoszą stare zapisy, m ury  
m ie jsk ie  w  W arszawie zacho­
w a ły  się do początków X V I I I  w ic  
ku  w  nięsłtażonęj, p ie rw o tne j 
form ie . Ich część wewnętrzna 
tzw . in iędzym urze, szeroka 
m n ie j w ięcej na $ m etrów , s łu ­
ży ła  za schronienie rycerzom , 
bron iącym  często wówczas ob­
leganego m iasta. Późnie j m u ry  te 
zączęły tra c ić  swe znaczenie u - 
żytkowó, wobec czego grhina 
zezw oliła  pa budowanie w okó ł 
n ich domów i  spichrzów.

W ciągu niespełna 100 ła t m u ­
ry  obrosły  dom kam i ta k  gęsto, 
że praca Kolberga, k tó ry  na 
p lany m iasta „nan iós ł“  ich 
dawny ślad, by ła  dziełem n ie­
ład«.

Drogi r a i  to samo
Po w o jn ie , wobec zniszczeń 

ja k im  uległo S tare M iasto, pow ­
stała oryg ina lna  koncepcja od­
budowania go ta k im , ja k ie  b y ­
ło  ono 500 la t tem u.

P rzy urzędzie konserw ato r­
sk im  powstała pracow nia a r­
chitektoniczna, k ie row ana
przez Inż. arch: Podlewskiego, 
k tó re j zadaniem jes t opracowa­
nie dokładnych p ro je k tó w  od­
budow y Starego M iasta.

Przeprowadzone przez n ich 
wstępne badania po tw ie rdz iły  
słuszność tezy Kolberga, z tym  
jednak, że od strony W is ły  pas 
m uru b y ł rów nież podw ójny, a 
nie, ja k  tw ie rd z ił K o lberg , po- 
jedyńczy. Inż. P od lew sk i opra­
cował .inż śm ia ły  p ro je k t p rzy ­
szłej S tarów ki, Podstawą p ro ­
je k tu  jest odsłonięcie całej zew­
nętrznej części m u ró w  przez

rozebranie resztek otaczają­
cych je  domów oraz opróżn ie­
nie  z gruzów m iędzym urza.

Powstanie więc znów pod­
w ó jny  pierścień, otaczający o- 
walem  rynek s ta rom ie jsk i i są­
siadujące z n im  u liczk i. Domy 
w ew ną trz  pierścienia, od tw o ­
rzone według sztychów i  r y ­
sunków z X V I I  w., do złudze­
nia  przypom inać będą W arsza­
wę średniowieczną, zaś zadrze­
w ione m iędzym urze stanie się 
z pewnością u lub ionym  m ie j­
scem spacerowym w a rszaw ia ­
ków . Dookoła Starego M iasta 
odtworzone będą napełn iane 
wodą fosy, tak ie  same ja k  te, 
k tó re  niegdyś b ro n iły  przed 
najazdem  nieprzy jac ió ł.

Pierwsze prace
K ie ru jąca  rea lizacją tych 

p lanów  W arszawska D yrekc ja

A le  odbiegam y od tem atu. 
Zarów no w e n ty la to ry , ja k  
sprawa wody, to  zagadnienia 
specyficzne, palące w  te j ty lk o  
fabryce —  d la  ogółu jednak 
warszawskich zakładów  nie są 
one typowe.

Lecz maszyny, ko ła  rozpę­
dowe i pasy transm isy jne  są w  
każdej fabryce. Są i  o tw o ry  
ściekowe nie wszędzie zabez­
pieczone, jest zw ycza jny, z p ro­
stego n iech lu js tw a  pochodzący, 
b rud ltp . drobne na pozór uste r­
k i, k tó re  usunąć ła tw o . Lecz te 
drobne u s te rk i"  nieusunięte 

w porę, mogą pociągnąć za 
sobą poważne szkody, a nawet 
nieszczęśliwe w ypadki.

I  dlatego uważam y, te  zakła­
dy pracy w in n y  to  zagadnie­
nie wysunąć na p ie rw szy plan. 
N ie czekajm y na w ie lk ie  in w e­
stycje, na w ie lk ie  k re d y ty , na 
przebudowę, w prowadzenie na j 
nowocześniejszych urządzeń, 
trzeba tak ja k  R ygaw ar zapew-

N ie trzeb» wcale być fa ­
chowcem po to, by określić 
kolejność czynności, ja k ie  inu - 
śi w ykonać ktoś, k to  np. p rag­
nie wybudow ać dom.

Każdy la ik  rozum ie, że trze ­
ba n a jp ie rw  usta lić  ja k i dom 
i  gdzie Chce się budować, a 
potem dopiero następuje spra ­
w a środków  pieniężnych na 
przeprowadzenie budow y, no i 
konkre tna  robota.

Taką też zasadą k ie ru je  się 
większość inw esto rów  budu­
jących potrzebne ob iek ty  i  
p ien iędzy państwowych, o- 
trzym yw an ych  w  ram ach p la ­
nu inw estycyjnego. ® 

Piszemy „w iększość” , aby 
podkreślić, że n ie  w szystkie  
n iestety in s ty tu c je , dysponu­
jące k red y ta m i in w e s ty c y jn y ­
m i pom yśla ły  o tym , by p rzy ­
gotować wszystko dla  na leży­
tego w yko rzys tan ia  o trzym a­
nych pieniędzy.

W  szczegółowym spisie o- 
b iek tów  ob ję tych planem  pań­
stw ow ym  na ro k  1919 obok 
ru b ry k  określa jących cha rak­
te r in w e s ty c ji i wysokość 
przyznanego k red y tu  w id n ie ­
je  pozycja: m iejsce budowy, 
w  k tó re j często spotkać m oż­
na słowa: „do zloka lizow ania  
przez...“  następuje nazwa in ­
s ty tu c ji.

Dowodzi to, że do zagadnie­
nia budow y n ie  zawsze pod­
chodzi się dość poważnie. 
S taw ian ie kw e s tii w  ten spo­
sób, że „ ja k  będą pieniądze, 
to się z rob i“ , p row adzi w  e- 
fekcie do tego, że zanim  się 
rzeczyw iście „z ro b i”  up łyn ie  
Już te rm in  uruchom ien ia k re ­
dy tu  i  trzeba pospiesznie szu­
kać ja k ie jś  dz iu ry , gdzie moż- 
naby, n ie  naruszając przep i­
sów, u lokować otrzym ane p ie ­
niądze. A  tymczasem p ilne  in ­
w estycje czekają.

| nym i m in im a lnym i środkami- 
Z. K.

O dbudowy otrzym ała °s te tn io  be, pleczeń9hvo pracy w las.
w  ram ach a k c ji z im owej, p ie rw - ] ____,
szy k re d y t w  wysokości 40 m i­
lionów  zł, przeznaczony na w y -, 
wózkę gruzów  z Podwala i  M o­
stowej. Oczywiście, suma ta 
jest ty lk o  przysłow iow ą k ro ­
plą w  m orzu i pozwoli na od­
słonięcie jedyn ie  na jbardzie j 
charakterystyczne j części m u­
ró w  i starych baszt, obok zre­
konstruowanego przed w o jną 
Barbakanu.

R ekonstrukc ja  S tarów ki po­
stępować będzie w  m iarę na ­
p ływ an ia  funduszów, (jam)

Nowy system rozdzielnictwa 
usprawni akcję mleczna
Do 15 lateao bi. 

loattmi wyrów»«»« zaległości
W prowadzona z dn iem  1 stycznia br. akc ja  rozdz ie ln ic tw a  m le ­

ka na k a r ty  dziecinne, ju ż  w  p ierw szym  etapie rea liza c ji nie 
«¿ała egzaminu. U spraw n ien iem  te j a k c ji zajęła się W RZZ, k tó - 
ra  na w spó lne j kon fe ren c ji oprać«« »1» w raz z przedstaw ic ie lam i 
ZUS, CZM , i  Centr. Spółda. Jajezarsko - M leczarsk ie j nowy sy­
stem rozdzia łu.

Posiadaczę k a r i m lecznych 
w ys taw a li codziennie bezsku- 
tecznie przed sklepam i rozdziei 
czymi. Sklepy, k tó re  m ia ły  za­
opatrzyć k ilk u s e t konsum en­
tów , o trzym yw a ły  m-inimalne 
ilości m leka, albo n ie  o trzym y­
w a ły  go wcale. Z  d ru g ie j za i  
s trony zdarzały się w ypadk i, że 
jednego dn ia  w ydaw ano k ilk a  
li t ró w  m leka jako  w yró w na c ie  
wsteczne. Początkowy te r­
m in  odbioru m leka za s ty j 
„zeń wyznaczono na dzień 
35 bm. Terrm rj ten rbirtą l, a ty ­
siączne rzesze konsumentów na 
skutek bałaganu, m leka nie o- 
!• b ra iy .

W czoraj odbyła się w W RZZ 
karife i ¿heja, w  Jftóżęj udzia ł 
w żię li prżedśtaw icię le ZU S -u 
(ins ty tuc ja , k tó re j akcja m lecz­
na podlegaj, Stołecznych Za­
k ładów  M leczarskich i  C en tra li 
Spó łdzie ln i M leczarsko -  J a j-  
o m s k ie j.  'Ńa k o n fe re n c ji te i 
Stwierdzono, że główną p rzy ­
czyną niepowodzenia akc ji 
m lecznej b y ł fa k t zbyt późnego 
Odebrania od ZUS-U przez po

Szczególne zakłady pracy k a rt 
m lecznych, co spowodowało t 
ko le i zby t późną ich rejestrację.

ZUS do 10 a naw et 15 s ycz- 
nia nie m ógł zapotrzebować w 
Stołecznych Zakładach M leczar 
sk'ch odpow iednich Ilości m le­
ka, a przecież a rty k u łu  tego nie 
można zamawiać na zapas.

Z aw iód ł rów nież poważnie 
sam system rozdzia łu. S tworzo­
no zbyt małą Ilość punk tów  
rozdzielczych. N ie zdały tu ta j 
egzam inu sklepy WSS-u. M im o, 
że dyrekc ja  W SS-u w yda ła  za­
rządzenie, aby wszystkie skle­
py spółdzielcze rozpoczęły sprze 
daż na bony, poszczególni k ie ­
row n icy  skiepów ustosunkowali 
się do całej a k c ji negatyw nie i 
odm ów ili prowadzenia sprzeda­

ży

Wreszcie nie zdała także ę- 
gzam inu akcja skupu i  dostar­
czania m leka przez Centralę 
Spó łdzie ln i M leczarsko - Jaj- 
Czarskiej. K iedy. W arszawa po­
trzebowała 50.000 l i t ró w  m le­
ka dziennie, Stołeczne Zakłady

M leczarskie m ogły rozprewm
dz'ć ty lk o  40.000 litró w .

Na wspólnej kon fe renc ji z 
WR.ZZ postanowiono natych 
m iast uspraw nić akcję i w y ­
rów nać ja k  na jszybciej s tra ty  
konsum entów. I tak Stołeczne 
Zakłady M leczarskie w yró w na ­
ją całą zaległość za atyezeń do 
15 lutego. Niezależnie od tego 
prowadzić aóę będzie po przez 
288 punktów sprzedaży bieżącą 
akcję rozdzielczą. Z akłady pra 
ry  odbiorą wcześniej asy gna ty

30 tysięcy dzieci 
korzysta z bibliotek
Z m ie jsk ich  b ib lio te k  dziecię­

cych skorzystało w 1948 roku  
30 tys ięcy dzieci.

Celem zainteresowania dzieci 
czyte ln ictw em , b ib lio te k i orga­
n izu ją  audycje słowne, n iek iedy 
ilus trow ane przeźroczami, w y ­
cieczki, w ystaw y itp .

W roku  1948 w ys łucha ły  dzie­
ci 397 bajek i głośnych czy ta ­
nek, zorganizowano 42 Im pre ­
zy tea tra lne 1 film ow e, 246 w y ­
cieczek, zebrań I ćwiczeń z czy­
te ln ikam i.

Ponadto »porządzono 228 p la ­
ka tów  propagandowych 1 82
w ystaw y.

W lu ty m  zostanie o tw a rta  na 
A nnopolu 15 b ib lio teka  dla 
dz.eci

K lasycznym  przykładem  
chaosu budowlanego, ja k i się 
dziś jeszcze spotyka, jes t spra­
wa gmachu A kadem ii S tom a­
tologicznej, k tó ry  ma stanąć 
„gdzieś”  na Polu M oko to w ­
skim . Pozycja ta ju ż  po raz 
trzeci z rzędu fig u ru je  w  p la ­
nie z sumą 68.250 tys. z l i  po 
raz trzeci w uwagach zazna­
czono: „do zloka lizow ania
przez BOS” .

Co zrobiono z p ieniędzm i A - 
kadem ii w  1947 r. — nie  w ie ­
my. W ubiegłym  roku  poszły 
en* na wybudowanie... ty m ­
czasowego pomieszczenia n - 
czelni, za resztę zaś dokona­
no k ilk u  drobnych rem ontów  
un iw ersyte tu  i  szkoły W aw e l­
berga. Na co pó jdą pieniądze 
w ty m  roku , trudno  p rzew i­
dzieć. W ątp im y jednak, czy 
uda się przeprowadzić w stęp­
ne form alności tak  szybko, by 
do końca roku przebudować 
całą sumę.

Podobnie w yg ląda sp ra w * 
150 m ilion ów  zl (!) przezna­
czonych na rozpoczęcie budo­
w y  dwóch now ych szkól Za­
rządu M ie jskiego, 30 m ilio ­
nów  zl na przedszkole w  O - 
s ledlu ZOR 1 k ilk u  Innych, 
rów nież n iem a łych sumek.

Tego rodzaju postępowanie 
powoduje pom ijan ie  w  p lan ie  
w ie lu  robót, k tó rych  gotowe 
p ro je k ty  nie mogą doczekać 
się rea lizac ji.

Należałoby w ięc w p row a­
dzić zasadę, k tó re j słuszność 
w yd a je  się bezsporna — 
k to  chce budować dom, m usi 
n a jp ie rw  określić, zapewnić 
sobie m iejsce w  k tó ry m  dom 
ten ma stanąć. Inw esto rzy po­
w in n i przede w szystk im  roz­
w iązać sprawę lo ka lizac ji, a 
późnie j dopiero zająć się za­
gadnieniem  uruchom ien ia  k re ­
dytów . (jam ).

DRN Praga-Północ 
popularyzuie znajomość prawa

Zgodnie z zaleceniem Sto 
łecznej Rady Narodow ej, DRN 
Praga—Północ, organ izu je  cyk l 
popu larnych w yk ła d ó w  z dzie­
dz iny zagadnień praw niczych, 
k tó rych  znajomość jest n ie ­
zbędną w  codziennym  życiu. 
W ykłady obejm ą w ięc praw o 
małżeńskie, czynszowe, praw o o 
wykroczeniach i  n iek tó re  za­
gadnienia ł - p raw a karnego.

W jedną z p ierw szych nie­
dziel lu tego odbędzie się „po­
kazowa" plenarne posiedzenie

Rady, w  k tó ry m  będzie m ogła 
wziąć udzia ł publiczność. Na 
zebraniu ty m  wygłoszone będą 
re fe ra ty  na tem at s tru k tu ry  i  
działa lności Rad Narodowych.

Ponadto ogłoszony zostanie 
ka lendarzyk w yk ładów , k tó re  
opracu ją i  wygłoszą członkow ie 
Z w iązku  P raw n ik  ów -D em okra- 
tów , zam ieszkali w  dzie ln icy. I  
wreszcie posiedzenie 1o zapozna 
zebranych ze szczegółowym p i a. 
nem in w es tycy jn ym  dzie ln icy 
na ro k  bieżąc:/, (jam).

Zbędne szyny z ulic miasta 
zasilę trasę W -Z

Zmiana numerów 
linii autobusowych
Od dnia 1 lutego br. zostaną 

zfnienione oznaczenia następu­
jących l in i i  autobusowych: „W ” 
na „106“ , „M ”  na „110“  1 „ Z ”  

ta k  aby można by ło  szybko za- na „113“ . L in ia  „113“  —  ja k  to
kończyć ich rejestrację.

Nowowydawąne asygnaty
mleczne będzie można rę jestro  
wać od 5 — 11 lutego. Celem u- 
sprawnien ia akc ji m lecznej 
wprowadza aię podział wszyst­
k ich konsum entów na dw ie gru 
py, otrzym ujące m leko cc d ru ­
gi dzień. Na asygnaty mleczne 
oznaczone „1“  będzie można od 
bierać m leko ty lk o  w n ieparzy­
ste dń i miesiąca (np. 1, 3, 5, 7. 
i td ) ,  na asygnaty mleczne o- 
znaczone „2 “  będzie można po­
bierać m leko ty lk o  w  dn i pa­
rzyste miesiąca (np.: 2, 4, 6, Itd).

W na jb liższym  czasie do ak­
c ji rozdzie ln ic tw a m leka wciąg 
nie się rów n ież  szkoły. Szkoły 
będą m leko  odbierać bezpośred 
nio  ze Stołecznych Zakładów  
M leczarskich. System ten od­
ciąży poszczególne p u n k ty  roz­
dz ia łu  o 50 proc. (wb)

podawaliśm y — zostanie prze­
dłużona do pl. Inw a lid ów .

B iie ty  miesięczne oraz k a r ty  
przejazdowe w ykup ione  pa te 
lin ie , Ważne są da le j —  pom im o 
zm iany oznaczeń autobusów.

Zabawa „Poligrafów”
D nia 30.1 b r. o godz. 1« <M 22 w 

sa li N.O.T. CzacKiegó 2/5 odbędzie 
siej zabawa taneczna.

O rk ies tra  doborowa. B u fe t obfi­
cie zaopatrzony.

Odczyty
29 bjn. (sobota) godz. 18 w  K lu ­

bie M łodych  A rtys tó w  1 N auko w ­
ców u l. K ró lew ska  13 odbędzie się 
W ieczór Jub ileuszow y L. S ta ffa  w  
w yko n a n iu  „Ż yw ego  S łow a" — K o 
la P o lon is tów  S.U.W.

W niedzie lę 30 bm . godz. 11 w 
K lu b ie  M łodych  A rty s tó w  i  N au­
kow ców  u l. K ró lew ską  13 odbędzie 
się dyskusja  na tem at w idow iska  
w  tea trze „P la có w ka " p t. „P ies 
o g ro d n ika " Lope de Vegl- 

W stęp w o ln y .

Do budow y a rte r ii W— Z po­
trzeba m. In. k ilkanaście  k ilo ­
m etrów  szyn tra m w a jo w ych . 
W skutek n iem ożliwości o trzy ­
mania ta k  znacznej Ilości no­
wych szyn. M Z K  poradziły  so­
bie w  ten sposób, że na W—-Z 
ułożone będą to ry , usunięte z 
ulic, na k tó ry c h  tram w a je  zo­
stały ostatecznie skasowane, 
jak : N ow y Świat, A le je  U ja ­
zdowskie, Bagatela, Z łota i 
nne.

Usuwaniem  to rów  za ją ł się 9

oddział SPB. M im o n iezbyt od­
pow iedn ie j pogody, rozm onto­
wyw anie «zyn i  przewożenie 
ich na W—Z c— trw a .

W ostatn ich dniach w yburzo ­
no resztk i domów na Placu 
Kercelego m iędzy Lesznem a 
W olską, co pozw o liło  na po łą­
czenie ułożonych już  odcinków 
o ru  w  n ieprzerw any ciąg, d łu ­

gości 1.000 m. Nad to ro w i­
skiem  tym  już  w kró tce  zacz­
nie się zawieszanie sieci t ra k ­
cy jne j. (jam).

Środek na nerwy
Kazio b y ł kiedyś bardzo W czora j Kasia k ie  pozna- 

zdrow ym  chłopcem. Jak  rydz lem. Przejeżdżając koło placu 
w occie. N ic  go nie y iog lo  w y- Zawiszy w idzia łem , ja k  chło- 
prowadzie z rów now agi, nie p a k ’, pędem podleciał do sto - 
b ra ły  go żadne tzw. złe mo- jące j V e try , po trzym a ł się k i l ­
ce. P o tra f ił przejechać tra m - lca sekund za poręcz tro lle yb u  
w ajem  na Pragę w  godzinach su, zeskoczył i  znotou pędem 
popołudniowych  i  mieć całe zdążył jeszcze wskoczyć do od 
żebra. W ykąpa ł się w  W iśle jeżdżającego tra m w a ju . U- 
w  listopadzie i  ty lk o  dwa ra - śm iechnął się na m ó j w idok, 
zy k ichną ł po tym . Z a ła tw ia ł ja k  daw nie j, 
różne spraw y w urzędach i  __ m d z ise  _  w v ja h l i ł  m i 
żeby mu d rgną ł chociaż jed.en _  się Bezpłatną p lrk trQ  
nerw. Nio. Jak uśm iechnięta tem pią  To jeM jpdpny tro h

leybus w W arszaw ie, przez 
przebiega  
wspaniała

rzecz. Jeszcze dwa, trz y  tak ie  
seanse, a znów będę zdrów. 
Gwiżdżę na nerw y i  ca ły św iat.

1 rzeczyw iśc ie  gw izdn ą ł. IP 
tra m w a ju .

stal.
A potem go wzięło. To już  którego poręcze 

nie b y ł dawny Kazio , ale ja - prąd j^ów ię  ci -  
kiś d rga jący kłębek nerwów.
Podobno .za ła tw ia ł coś w  urzę­
dzie kw ate runkow ym , ale żad 
nych szczegółów nie mogłem. 
z: niego wydobyć.

O sta tn im  buntem  tego scho 
rowanego człowieka b y ło  obcię 
cie p ió rka  p rzy  kapeluszu 
pewnej obyw ate lk i w k in ie  
i  to  w  momencie, k iedy cala 
sala zastanaw iała się w  kom ­
p le tne j oiszy nad tym , czy po- 
icieszą cygankę Esmeraldę i  
co na to  Quasimodo.

Zastanaw iam  się ty lk o , d la­
czego za ta k  skuteczną meto­
dę leczenia nie pobiera się 
opła t. S tarczyło  by może «a 
opłacenie ka re tek pogotow ia  
dla tych , k tó rzy  jeżdżą un iw e r 
salną V e trą  i  nie choru ją  na 
nerw y ja k  Kazio, (R Y S )
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Komu potrzebne te skorupy?
•W arszawa je s t na jw iększym

lews wfdawnlclwa
,MsiąikVf

«M E B LE Y  A , — PIESR W A L K I, 
Z b ió r opow iadań, S tr. 344, zł 
490 P rzekład au toryzftw any
A n n y  K ie rsk le ), w ydan ie  n ,

«Pieśń w a lk i“  — to  szereg nad­
zw yczaj in te resu ją cych  opow ia­
dań o przeobrażeniach k u ltu ­
ra ln o  - społecznych i  walce k laso­
w e j współczesnych C hin , o In* 
dziacb i  w ydarzen iach  ch ińsk ie j 
re w o lu c ji oraz o w alce prow adzo­
nej przez ch ińsk ich  kom unistóW .

Z A G A Ł A  B . — « 4  P R Z E Ł A J
P R ZEZ ŚW IAT . Rozważania 
popu la rno  - naukow e, S tr, ISO, 
cena z! 320. Ilus trow ana . D la 
m łodzieży.

Czym b y łb y  Świat bez żelaza 1 
s ta li, bez wapna i cem entu, żelazo 
betonu, szkła, drzewa i  korka? 
Zręcznie skonstruowane opow iast­
k i prowadza m łodego czy te ln ika  od 
zaczątku życia zorganizowanego 
poprzez ścieki w yna lazków  I zdo­
byczy techn icznych, aż do radia, 
p rom ien i X  I radaru . Jest to  książ­
ka  popularno - naukow a, *  k tó ­
ry c h  w ie le  dowiedzieć się może 
n ie  ty lk o  m łodzież ale i  dorosły.

Ż Ó Ł K IE W S K A  W A N D A  — P L U ­
TO ?! W A C K A  H U T N IK A . 
Powieźć dla m łodzieży str. 
292, cena zi MO, Ilus trow ana ,

W łaściw a m łodym  chłopcom  pa­
sją przeżycia w ie lk ie j p rzygody1', 
w  czasach o ku pac ji n iem ieck ie j 
zna jdow ała u jśc ie  w  tak zw anym  
„m a ły m  sabotażu", pa rtyzantce, 
na leżeniu do o rgan izac ji. A u to rka  
op isu je przeżycia g rom adk i ch łop­
ców stow arzyszonych pod przewód 
n ic tw e m  m łodego ro b o tn ika  W a­
cka w  m a ły  oddzia ł g ru p y  b o jo ­
w e j. A k c ja  pow ieści dzie je się  w  
m ie jscow ości nadgran iczne j na 
Siąsku, w  hucie  i  w  lesie, A  g d y  
kpńczy się w o jna , „p lu to n  W acka 
h u tn ik a "  p rzesta ł b y ć  w o js k ie m  
na f roncie w a lk  z w ro g ie m , s ta ł 
się w o jsk iem  na  tro n c ia  o d b u d o ­
w y .

S W IR S Z C Z Y N S K A  A ,  — A B K O - 
N A , G R Ó D  Ś W IĘ T O  W ID  A . 
P o w ie ść  dla m ło d z ie ż y , s tr ,  
236, cena z ł 230. W y d a n ia  XI,

Hitlerowcy giiifq 
w angielskich 

turniejach szachowych
T ra d ycy jn y  tu rn ie j „N o w o ro ­

czny“  w  Hastings, w y ją tk o w o  
słabo ty m  razem  obsadzony, 
przyn iós ł zwycięstwo Rosolimo 

przed K en ig iem  6, M iih r in -  
giem  5}/2, Woodem i  F a irh u r-  
stem po 5. N a dalszych m ie j­
scach: S chm id t 4J/2, G. Tho­
mas 4, W adę 3 ]^ , W inser 3 i  T y -  
lo r  2.

W  tu rn ie ju  I  zw yciężył Rho- 
des t ]Ą  (z 9), Sergenant b y ł do­
p iero  7, a sędziwy, 80 -le tn i a r -  
cym istrz , Mieses, d z ie lił 8— 9
miejsce.

K ryzys, k tó ry  przechodzą sza­
chy angie lskie i  m a ła  a tra k c y j­
ność ich  tu rn ie jó w  —  trw a ją  
ja k  w idać nada l w  ca łe j rozc ią ­
głości. Sprawą u d z ia łu  w  an­
g ie lsk im  tu rn ie ju  znanego estoń­
skiego h itle row ca , Schm idta, w  
swoim  czasie m is trza  „G ross- 
aeutschland“  —  pow inna  jednak 
naszym zdaniem  i  to  szybko za­
in teresować się F ID E . Należy 
podkreślić, że je s t to  ju ż  d rug i 
w ypadek u d z ia łu  h itle ro w ców  
w  m iędzynarodow ych tu rn ie ­
jach —  pierwsza, ju ż  \ x/ 2 roku  
tem u da ła „d o b ry  p rzyk ła d “  
Szwajcaria, zapraszając Bogo- 
lubowa.

tea tra ln ym  m iastem  w  Polsce 
i. m ieszkaniec s to licy  ma —- a 
w  każdym  razie pow in ien  mieć 
— możność szerokiego w yb o ru  
repertuarowego, od te a tru  k la ­
sycznego do te a tru  ro z ry w k o ­
wego, od traged ii do le k k ie j 
kom ed ii;' i  po w in ie n  m ieć te ­
a try  przodujące, tw órcze za­
rów no w  rea lizow an iu  społecz­
nych zadań tea tru  ja k  i  w  o- 
śiągnięciach artystycznych,

W prak tyce  jest inaczej. S to­
sunek tea trów , stołecznych do 
n iektó rych  na jba rdz ie j a m b it­
nych tea trów  p ro w in c jo na lnych  
nie jest s tosunkiem  nauczycie­
la do ucznia, czasem n ie  bywa 
nawet stosunkiem  dw u  ró w n o ­
rzędnych pa rtn e ró w  (co w  za­
sadzie by łob y  najlepsze). W ła ­
śnie bow iem  na p ro w in c ji, w ła ­
śnie w  tak ich  ośrodkach ja k  
Łódź. K a tow ice , K ra k ó w  p ra ­
cują te a try  usiłu jące wytyczać 
tea tro w i po lsk iem u nowe drogi, 
po jaw ia ją  się przedstaw ien ia 
pod żadnym  względem  n ie  u - 
stępujące stołecznym, a. czasem 
je  naw et przewyższające.

W yn ika  z tego w n iosek p ra k ­
tyczny: że k to  chce te a tr  po lsk i 
poznać do g ru n tu , k to  chce o- 
siągnięcia jego analizow ać i o- 
ceniać na szerokim  t le  po rów ­
nawczym  n ie  po w in ie n  og ran i­
czać się do w arszaw skich  w ę­
d rów ek tea tra lnych  od K ró le w ­
sk ie j do P u ław sk ie j i  od M oko­
tow sk ie j do Szwedzkie j, lecz 
starać się zapoznać z tea tra m i 
całej P o lsk i, a p rzyn a jm n ie j je j 
w iększym i te a tra ln ym i ośrod­
kam i. Dopiero wówczas św .a t- 
la  1 cienie, b lask i i  nędze, w z lo ­
ty  i  upadk i, chw a ły  1 w s tydy , 
sukcesy 1 po rażk i tea tra lne  zna 
leźć mogą ocenę zrów noważo­
ną i  sp raw ied liw ą .

T ak  chce podpisany po jm o­
wać swe zadania sprawozdaw­
cy „T ry b u n y  L u d u “ . I  ta zasa­
da zaprow adziła  nonie do te ­
a tró w  łódzk ich  i  k rako w sk ich , 
do te a tru  w roc ław sk iego i  ©- 
polskiego.

A  oto w rażen ia  *  osta tn ie j 
p re m ie ry  Państwowego T ea tru  
W ojska Polskiego w  Łodzi, k tó ­
r y  w  efektow nych  podróżach 
od e lita rnego  G iraudoux do lu ­
dowego Bogusławskiego, od 
staroh iszpańskie j „C e lestyny" 
do m łodoczeskich „Ig raszek z 
d iab łem “ , od radzieckiego te ­
a tru  rew o lucy jnego  do wstecz­
nego te a tru  zm ierzchu k a p ita ­
lizm u  (S artre), zab łądz ił aż 
do n iem iecko -  rom antycznego 
te a tru  H e in rich a  K le is ta , 1 w y ­
stawB kom edię tego au tora  
„D e r zerbrochene K ru g ”  („R oz­
b ity  dzban").

R ezu lta t zaw a rł się —  m ów iąc 
po p ro s tu  —  w  dw u  znakach 
zapytan ia: kogo? i  po co?

K ogo może dzis ia j napraw dę

interesować ta stara kom edia 
sytuacyjna , k tó re j kunsztow na 
tkan ina  jest bardzo zleżała i 
p ru je  się za każdym  pociągnię­
ciem ; i  po co by ło  w ystaw iać 
u tw ó r zasłużenie posypany na­
fta lin ą  i  -spoczywający 'w  cze­
luściach teatra lnego arch iw um ? 
Zapoznawanie z twórczością 
k lasyków ? „R o zb ity  dzban“  ma 
znaczenie w  dziejach te a tru  n ie  
m ieckiego, lecz na obszarze 
św ia tow e j li te ra tu ry  dram atycz 
ne j św ieci s ła b iu tk im , ty lk o  
przes te leskopy dostrzega lnym  
św iatłem . I  w  tw órczości K le i­
sta n ie  na leży zresztą do dzieł 
czołowych, O w ie le  m ocn ie j w y  
raża ją  d ra m at szału d io n iz y j-  
skiego „P en thesilea“  czy k la ­
syczna sztuka niem ieckiego t y ­
pu  a n d ro k ra c jl (w ładzy męż­
czyzn) „K as ia  z- H e ilb ro n n “  
czy wreszcie d ram at o p rusk ie ] 
id e i państw ow ej „Książę H om - 
burga V „R o zb ity  dzban“ * rep re ­
zentuje w  p rzepo jonym  nacjo­
na listyczną żarliw ością  dorobku 
K le is ta  u k ło n  kom ed iow y w  
k ie ru n k u  s ilne j w ładzy, l ik w i­
du jące j ówczesne p a rty k u la rn o - 
n iem ieckie  bałagany. Je j h u ­
m or, zw ie trza ły , nuży , i  nudz i 
dzisiejszego w idza, je j zalety 
fo rm a lne  m a ją  znaczenie ty lk o  
porów naw czo -  h istoryczne, je j 
in try g a  sy tuacy jna  je s t d la  w i­
dza ó d  początku rozw iązaną ła ­
m ig łów ką, i  chyba ty lk o  a k to r­
sko może być „R o zb ity  dzban“ 
częściowo in te resu jącym  p ro ­
blemem.

Taką kom edię o trzepał z k u -

rzu  te a tr łó d z k i i  po w ie rzy ł 
tro s k liw e j opiece Z. K ra w czy - 
kow skiego (bardzo dob ry  prze­
k ład), D anu ty  P ie traszkiew icz 
(pieczołow ita, dbała © każdy 
szczegół reżyseria), Z, Strzelec­
k iego (sty low e dekoracje 1 k o ­
s tium y) i  mocnego zespołu a k ­
to rsk ie go . (S tan is ław  Łap ińsk i 
g ra ł w  na jlepszym  s ty lu  kom e­
d iow ym  rozpustnego sędziego, 
Jan ina M acherska pokazała 
k rw is tą  i  pełną rubasznego h u ­
m oru  panią M artę , w łaśc ic ie lkę  
rozb itego dzbana i  p iękne j có r­
k i,  zagranej p lastycznie przez 
B arbarę  F ijew ską ). O dku rzy ł, 
p rzew ie trzy ł, w ych uch a ł i  — 
pokazał w id z o w i łódzk iem u z 
r. 1949 n ie  na scence ekspery­
m enta lne j, n ie  w  ram ach ja k ie ­
goś studio, lecz na pierwsze j 
scenie robotn icze j Łodzi.

I  tu  m usim y s tw ie rdz ić , że 
sprawa nie  ogranicza się do sa­
m e j o m y łk i a rtystycznego w y ­
boru.

K le is t to  b y ła  dz iw na postać 
w  lite ra tu rze  n iem ieck ie j. Pa­
m iętacie te zeznania n iem iec­
k ich  przestępców w o jennych , w  
k tó rych  m ó w ili on i o swoich 
dw u duszach w  je dn ym  ciele, o 
dwoistości ja k o b y  swego m y ­
ślenia i  postępowania, W  u - 
stach esesmanów argum ent ten 
b y ł nędznym  w yb ieg iem ; ale 
jest faktem , że w łaśn ie  K le is t 
m ia ł w  sobie dużo takiego typu 
Janusowego (bóg o dw u  tw a ­
rzach), tra fia jącego  się is to tn ie  
czasem w śród N iem ców. Psy­
chopata, k tórego trag iczny  ży-

uczonych i  pseudouczonych roz 
ważań na tem at zw iązków , za­
chodzących pom iędzy genia lno- 
ścią pisarską a pato log ią  i  ob łą­
kaniem , b y ł K le is t zarazem fa ­
na tycznym  nacjonalis tą , k tó ry  
swe poczucia niższej w artośc i 
rekom pensow ał sadystycznym  
naw o ływ an iem  do w a lk i i  znisz 
czenia. Stąd jego niepowodze­
nia  w  dobie Goethego a wspa­
n ia ła  k a rie ra  w  Niem czech ho - 
henzo llem ow skich  i  h it le ro w ­
skich, E lem en ty  nac jona lis tycz­
ne w  jego tw órczości przeważa­
ją  stanowczo nad elem entam i 
bu n tu  i  w a lk i z uciskiem , k tó ­
re bliższe są zresztą rzekom e­
m u ra d yka lizm o w i ruchów  
skra jno  -  nac jona lis tycznych 
niż n u r to w i p ra w d z iw ie  postę­
powem u w  lite ra tu rze .

Toteż s łusznym  w yd a je  m i 
się w ystąp ien ie  W. Jed lick ie j, 
k tó ra  na łam ach „K u ź n ic y “  
zw róc iła  Elę p rze c iw  g ran iu  
„Rozbitego dzbana“  w  po lsk im  
teatrze. „P łaska  i  try w ia ln a , 
pozbaw iona lite ra c k ic h  w a rto ­
ści“  to ta k  ca łk iem  sztuka K le i­
sta n ie  jest, ale naw et gdyby 
by ła  lepsza n iż  jest —  za mało 
to, by ją  koniecznie grać w  Pol 
sce. Polska Ludow a n ie  uprasz­
cza postaw y wobec N iem ców  — 
an i po lityczn ie  a n i k u ltu ra ln ie . 
I  p o w ró t „ In t r y g i i  m iło śc i" czy 
d ram atów  re w o lu c jin is tó w  n ie ­
m ieck ich  na sceny po lsk ie  w y ­
da łby m i się dość n a tu ra ln ym  
z jaw isk iem . A le  w łaśnie d la te­
go, K le is ta  należy na scenie 
łódzk ie j skw itow ać znakiem  
w y k rz y k n ik a !

JASZC Z
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Przedszkole daje gw arancję  s p o ko jne j p racy rodzicom  m d ły  eh obyw a te li,

F U w n

P rz e k lę ły  d ź w ię k
P rogram  aktua lności k ina  

„ E ty low y“  n ie raz ku le je  pod 
względem aktua lnośc i (regu ­
la rn ie  spóźnia się k ro n ik a ), 
ale trzeba przyznać, że w y­
św ie tla  się tam  lepsze f i lm y  
niż na w ie lu  innych  ekranach  
W arszawy.

P raw dziw ą niespodzianką  
nowego p rogram u je s t c z e ­
s k i  f i lm  „P rz e k lę ty  dźw ięk“  
re a liza c ji B ohum ila  V orah lu- 
ta  ze zd jęciam i V la t. N ow o t­
nego. F ilm  ten  obrazuje nam  
w sposób dow cipny, pom ysło­
w y  t ca łkow icie  p rzekonyw a­
ją cy  z ły  w p ływ  ja k i  w yw ie ra  
na nasze neruzy nadm ia r o ta­
czającego nas hałasu. Ponie­
waż część f i lm u  rozg ryw a  się 
w  w ie lk ie j, nowoczesnej re ­
d a kc ji —  je s t on specjalnie  
in te resu jący  d la dziennikarzy. 
F ilm  składa się z trzech róż­
nych części, z k tó rych  każda 
ma, sw oje znaczenie i  sw ó j 
sens a rtys tyczny . W idz im y n a j 
p ie rw  przebudzenie się p ra ­
cow nika  re d a kc ji spowodowa­
ne hałasam i w  m ieszkaniu, w  
domu i  na u licy , następnie je ­
go n iem n ie j ha łaśliw ą pracę 
w  redakc ji. Po tym  wstępie 
następuje naukowo-popularne  
w yjaśn ien ie , co to  je s t dźw ięk, 
co to  je s t dźw ięk „m iły “  i

„ p rz y k ry “  wreszcie, eo to  je s t 
u ltradźw ięk . F ilm  kończy się 
w  specja lnym  szp ita lu  dla  
„ne rw ow o wyczerpanych z po 
wodu nadm iaru  w rażeń słucho  
w ych“ . O ka p ita lnym  końco­
wym efekcie n ic  n ie napiszę 
aby nie uprzedzać w idzów , 
k tó rzy  w yn iosą z tego f i lm u  
w iele poży tku  i  zabaw ą  się 
św ietnie.

D ru g i f i lm  p ro d u k c ji r a ­
d z i e c k i e j ,  to  w yśw ie tla -  
na ju ż  uprzednio  i  om ów iony  
u nas f i lm  „Z o rza  po la rna“ . 
Chociaż w  zasadzie jestem  
przec iw n ik iem  pow tarzan ia  
tych  samych film ó w , d la  „ Zo­
rzy  po la rn e j“  w a rto  b y ło  zro­
b ić w y ją te k , gdyż je s t to  je ­
den z tych  film ó w  popu larno­
naukowych, k tó ry  n a jle p ie j 
spełnia swe zadanie.

C ałkow icie  na tom iast nie  
udała się am erykańska jedno­
barw na kresków ka „S crappy  
gra  na fo rte p ia n ie “ . P om ysły  
s ta re , rysunek H a r ry  Lovego  
bardzo słaby, w ykonanie  tech- 
nic.zene A lla n a  Rosę prze­
ciętne. Śmiechu n iew ie le , a 
przecież w tego rodza ju  f i l ­
mach ty lk o  o śmiech chodzić 
może,

L . B U K ,

Na marginesie

Zakonni szpiedzy 
liez sutanny

W atykan się unowocześnia. 
Z w ie lk iego  feudała sta je  się 
on w ie lk im  kap ita lis tą . Zdarza­
ją się p rzy  ty m  wszystkie w ła ­
ściwe k a p ita lis to m  potknięcia 
w  rodza ju  osław ionych a fe r 
finansow ych p ra ła ta  C ippico i  
jezuickiego banku  pod wezwa­
niem  św. Ducha. Coraz lic z n ie j­
sze zakłady przem ysłow e są 
w ykupyw ane  przez S tolicę Apo 
stolską, k tó ra  p row adzi w  n ich 
ta k ą . samą po litykę , ja k  pozo­
s ta li w łoscy k a p ita liś c i —  po­
lity k ę  służalczego spełn iania 
rozkazów  W a ll S treet.

Do now ych  in s ty tu c ji gospo­
darczych W atykan  dołączył rów  
nież nowe in s ty tu c je  po lityczne. 
A us tria ck ie  p ism o „Das L inz  er 
Y o lk s b la tt"  opub likow a ło  sen­
sacyjne szczegóły dotyczące 
is tn ie jące j p rzy  W atykan ie 
wyższej szko ły  szpiegowskiej. 
Jak w idać, n ie  wystarcza­
ją  ju ż  in fo rm ac je  zb iera­
ne no rm a lną  kościelną drogą 
od duchow ieństw a poszczegól­
nych k ra jó w . W atykan  ucieka 
się do ba rdz ie j nowoczesnych 
sposobów, w  s ty lu  A lla n a  D u l-  
lesa.

Prowadzą ^instytut, oczyw i­
ście, jezu ic i, bo kom uż b y  ta 
fu n k c ja  odpow iada ła lep ie j, 
jeże li n ie  s tare j, zahartowanej 
w - bo jach z postępem, żandar­
m e rii pap iesk ie j, ja ką  stano­
w ią  uczn iow ie  Ignacego Lo yo li. 
„ In s ty tu t"  m ieści się w  Rzym ie,

przy u l. Carlo A lbert» . S tudia
;rw a ją  od dwóch do trzech la t, 
p rzy czym  w  okresie tym  ucz­
n iow ie  są skoszarowani i  cał­
kow ic ie  oddzie leni od świata. 
N ikom u n ie  w o lno  ich odw ie­
dzać. Cały reż im  szkoły p rzy­
pom ina dokładn ie  osław ione h i­
tle row sk ie  szkoły dy w ersan- 
tów.

Pism o stw ierdza, że przed od­
jazdem na teren pracy (k tó ­
rym  oczywiście m ają  być  k ra ­
je dem okrac ji ludow ej),..w yęh°" 
w ankow ie  szko ły  p rz y jm u ją  O- 
sta tn ie  Sakram enty i  o trzym u ją  
specjalną audiencję  u  papieża. 
Od c h w ili w y jazdu  jezu ic i n ie  
noszą sukn i zakonnej, ale cho­
dzą u b ra n i ja k  zw ycza jn i tu ­
ryści.

Jak w idać z powyższego, pa­
pież czuje się osobiście za in te­
resowany now ym  odcinkiem
św ią to b liw e j dzia ła lności zako­
nu Serca Jezusowego, chociaż 
przebierając duchownych szpie­
gów  za cyw ilów , u s iłu je  W 
razie ko m p rom ita c ji, u k ry ć  u - 
dz ia ł K ościo ła  w  a k c ji szpie­
gowskie j.

C iekawe, czy ew entualne w y ­
k ryc ie , aresztowanie i  zdema­
skowanie tych przebranych
szpiegów, będzie uznane w  W a­
tykan ie  za a k t w ro g i re lig ii,  
ja k  to  m ia ło  na p rzyk ła d  m ie j­
sce w  w yp ad ku  zdem askowania 
szpiega M indszenty ‘ego. (Yale).
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__Nie. Ty jesteś nam potrzebna. A  tu ta j uciec
trudno.

Anna nie mogła zasnąć, mętnie ale z napięciem roz­
ważała: dlaczego m i nie pozwalają? To łatw iejsze, niż 
tańczenie z nim i. A  poza tym  —  wtedy koniec. He cza­
su mogą męczyć? Dzień, tydzień... Jakie to  szczęście ■ 
umrzeć!... Zasnąć i nie obudzić się... Nie mogę zasnąć... 
W pół do szóstej, wkrótce trzeba wyjść, 0 dziewiątej 
przyjm uje.. A zasnąć nie udaje się... I  umrzeć nie 
można: trzeba leżeć, czekać, tańczyć...

W k ilka  dni później Anna nocowała u profesora 
Dumas. Starała się przychodzić do niego ja k  najrza - 
dziej, bała się, żeby go nie narazić, Ale Jakub poplątał 
adresy, Anna nie wiedziała gdzie się podziać i przyszła 
do profesora. Dumas ucieszył się:

—  Żyję, ja k  borsuk. Gdyby nie radio, to  można by 
się powiesić... No, có pani powie? Ten zwariowany 
fra jte r postanowił we wszystkim kopiować Napoleona. 
Wyobrażam sobie, ja k  oni tam zim ują!... Latem przy­
chodził do mnie jeden bałwan, w pewnym sensie kole­
ga —  antropolog, naukę porzucił, postanowił m iasta 
zdobywać. W stąpił do mnie, gdzieś tam ich wysyłano, 
a między innym i takich rzeczy nagadał, że go wyrzu­
ciłem. Dobrze byłoby się przypatrzeć, ja k  maszerują 
spod Moskwy... Rosjanie —  to zuchy! Myśmy się prze­
w a lili, i  to  ja k  jeszcze, a oni w ytrzym ali. Inaczej idą 
sprawy, kiedy naród jest zjednoczony. A  my nawet na­
rodu nie mamy. Petain ściska rękę tego ich psycho­
paty, a oni tymczasem zabija ją uczniaków. Jeden do­
nosi na drugiego. Ja nawet nie wiem, jakich mam są­

siadów. Ludzie obawiają się ze sobą rozmawiać. Czyż 
to  naród? To połówka narodu, a druga znikła gdzieś...

Siedzieli koło małego piecyka, Dumas dorzucił węg­
la, zapalił fa jkę. Nieoczekiwanie dla siebie samej 
Anna powiedziała:

•— Pan nie rozumie, ja k i pan jest szczęśliwy! A  ja  
rzeczywiście nie posiadam narodu...

Po raz pierwszy w ciągu tego okresu opowiedziała 
o tym , co ją  męczyło.

*— Może pan pamięta ■— jeszcze przed wojną ■— 
Lancier zaprosił między innym i radzieckiego inżynie­
ra. Dyskutowano wtedy, czy Rosjanie zdołają skutecz­
nie walczyć. Odprowadził mnie, rozgadaliśmy się... Po­
wiedział, że rozumie moje położenie. Ale co on m yśli 
sobie teraz, kiedy Niemcy grabią, palą, zabija ją?— Pan 
mówi, że macie wielu zdrajców, ale pan wie, że zdraj­
ca -— to oznacza, że idzie przeciwko narodowi. A  gdzież 
jest naród niemiecki ? K iedy byłam w H iszpanii, to  
jeszcze wierzyłem, że mogą się opamiętać, widziałam 
tam innych Niemców. Ilu  ich było? Garstka. A teraz 
co dzień widzę tych, rozmawiam z nim i. Kupują perfu­
my, chodzą do teatrów, nauczyli się wybierać wina. 
Pewna Francuzka określiła : „ robactwo“ , okropne, że 
to jest słuszne! Przecież ja  myślę tym  ich językiem, 
tam  wyrosłam... Nie mogę mieć innej ojczyzny. Ziemia 
jest , narodu nie ma...

<— Bzdura! Jak może zginąć, naród? Oszaleli, to  
jasne. Ale nigdy nie uwierzę w to, że Niemcy mają to  
we krw i. Przecież jestem antropologiem, rasistą mnie 
pani zrobi. A  pani kim  jest? Niemką, czy A ustra lijką?  
A  ja  zachwycam się panią, pani rozumie, zachwycam 
się! Niemcy opamiętają się —  jeżeli nie za rok, to  za 
dziesięć la t, na pewno opamiętają się, będą pracowali, 
filozofow ali, muzykowali. W tedy przypomną sobie 
o takich, ja k  pani... Ja pojmuję, pani jest przykro, że 
obecnie jest was niewielu. Ale tego uczą w szkole pow­
szechnej — można utracić żołnierzy, ale nie sztandar.*

N ie jestem komunistą, mam odrębną form ację... Ale 
ja  wiem, że pani jest komunistką, a to znaczy coś wię­
cej, niż to, że pani jes t Niemką. Pochodzenia pani nie 
wybrała, a to  pani wybrała... Ja w Jezusa Chrystusa 
nie wierzę, a mama m oja wierzyła... Ale kiedy czytam 
o męczennikach, to  nawet na mnie to oddziałuje. Ja 
panią pytam, kto teraz jest zdolny do poświęcenia sie­
bie w im ię idei ? Tylko pani współtowarzysze. Niech 
pani pamięta —  nie trzeba poddawać się melancholii, 
pani będzie jeszcze potrzebna —  właśnie tam... A  teraz 
Marie pościeli pani, a i  grzałkę trzeba dać do łóżka, 
bo tu  psie zimno...

Dumas przemawiał tonem zrzędzącym, sapał fa jką ; 
Annie ulżyło po wysłuchaniu tego gniewnego, dobrego 
głosu. Prędko zasnęła, a rano wydawało się je j, że 
wczoraj, przed zaśnięciem, płakała. Dumas uściskał ją  
na pożegnania.

—  Niech pani będzie ostrożniejsza *—* siebie oszczę­
dza...

Anna wstąpiła do Gileta, u którego chowała mundur 
,,szarej myszy“ . Wieczorem tańczyła z esesmanem. Na­
stępnego dnia wysiedziała się sześć godzin w kinie na 
polach E lizejskich: N ie szło je j. Była już zdecydowana 
zrezygnować z zadania, kiedy piątego dnia tańców, 
flir tu , kolacyjek i  gorączkowych poszukiwań poznano 
ją  z kapitanem Kolie, zastępcą Schellera Kapitan m iał 
błękitne, wzruszające oczy krótkowidza i  człowieka 
roztargnionego. Anna była niezwykle podniecona, żą­
dała szampana, to śmiała się, to  znów ufnie ściskając 
rękę kapitana szeptała:

—  Jestem taka szczęśliwa, że pana poznałam f Je­
stem w Paryżu bardzo samotna... Ja nie jestem żołnie­
rzem, ja k  pan, jestem słabą kobietą, straszno m i 
tu ta j... :

*— Czego się pani boi? Bombardowań?
*— Nie, terrorystów .

Nie ma co się ich obawiać, podwinęli tema ogon.

Jeszcze k ilka  operacji — i  pani zapomni, że kiedyś 
istn ie li... Podpułkownik Scheller umie z n im i rozma*
wiać.,.

—  To z pewnością bohater... Bardzo pragnęłaby®
go zobaczyć! Zdaje się, że nie jest już młody?...

—  Ostrożnie! —  Kolie roześmiał się. — Jestem za­
zdrośnikiem. A  Scheller może jeszcze pokusić się o każ­
dą dziewczynę. Jeżeli zaprzyjaźnimy się, to  pokażę go 
pani. Jest znawcą pięknych kobiet, hawańskich cygar 
i  burgunda. Jest co dzień na obiedzie w restauracji 
„Chez Jean“ , ty lko  dlatego, że tam są doskonałe 
wina...

Anna skrzyw iła się:
-— Ja również jestem zazdrosna — nie lubię męż­

czyzn, którzy dla wina zapominają o kobietach. Do­
prawdy, kapitanie, wolę pana...
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*— Dosiego rokn, panie Pepé —■ uroczyście wygłosił

Vacher. Ubrany był w czarną marynarkę, sztywny koł­
nierzyk, krawatkę. Przy stole oprócz Pepé siedziały1 
stara gospodyni i  Maria. Vacher był rad, że ma gości 
tego wieczora, starał się być uśmiechnięty, gorliw ie 
dolewał szampana.

•— Bogactwo —  to bzdura, wierzcie staremu. Są­
dzę, że również i  sława nie jest słodsza —  dziś obrzu­
cają kw iatam i, a ju tro  oplują. Szczęście polega ńa 
spokoju. Życzę panu spokoju, panie Pepé.

Gospodyni pokręciła głową:
—  Pan zapomina, czym jest młodość, panie VacheD 

To wieczorem chce się spać, nie rano... Niech P8® 
spojrzy, jaką żonę ma pan Pepé, oto ma pan szczęś­
cie! Proszę pozwolić, że wypiję za to, by wasz zwią­
zek był trw ały... \

M aria zmieszała się i  ja k  zwykle w takich chwila*^ 
zaczęła się śmiać. Uniosła w górę szklankę:,

—  Najlepszego Nowego Roku, Pepé!
(d , c.


